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Rok XXVI

Urlop Prezydenta Rzplitej
Warszawa, 4. I,' (Teł. wł.) Pre­

zydent Rzplitej wyjedzie w połowie 
stycznia na 8-tygodniowy urlop do Wi­
sły na bląsku Cieszyńskim. (w)

Z komisji sejmowych
Warszawa. 4. i. (Tel. wł.) — W 

przyszły piątek komisja budżetowa Sej 
mu rozpoczyna swe prace nad budże 
tęm. W dniu tym omawiany będzie pre­
liminarz min. spr. wewn. ” ■

■ Na sobotę zostanie zwołana komisja 
spraw zagr, Sejmu celem ukonsiytuo 
Wania się, W kilka dni później min. Za­
leski wygłosi przed komisją expose. Ex 
pose wygłoszone będzie jeszcze przed 
rozpoczęciem sesji-Rady Ligi Naród'»w.

Plenarne posiedzenie Sejmu odbędzie 
«ię prawdopodobnie 12 bm. (w)

Zjazd byłych więźniów 
brzeskich

Warszaw a, 4. i. (Teł. wł.) — W 
prasie pojawiły się doniesienia, jakoby 
dfeiś, w niedzielę miał się odbyć w War­
szawie zjazd b. więźniów brzeskich, któ­
rzy w porozumieniu ze swymi obrońca­
mi mieliby omówić dalsze swe postępo­
wanie w stosunku do władz.

Okazuje się, że doniesienie to jest 
przedwczesne. Pomysły takie podobno 
podnoszono, jednak wszystko skończyło 
się na zamiarach. Zjazdu, o którym mo­
wa, przynajmniej narazie, nie będzie.

(w) -

Z Banku Polskiego
Warszawa, 4.1. (Te!, wł.) Walne 

zebranie akcjonarjuszy Banku Polskie­
go odbędzie się około 10 lutego.

Dywidenda dla akcji 100 zł wyniesie 
prawdopodobnie 16 zł. Za akcje II emi­
sji, które są w posiadaniu skarbu, dy­
widenda ma wynieść 10 zł.

Pogłoski, jakoby Bank Polski mia! 
zamiar obniżyć stopę procentową, nie 
potwierdzają się. Przekonano się bo­
wiem, że dokonywane poprzednio obni­
żanie stopy dyskontowej nie odbiło się 
bynajmniej na sytuacji finansowej kra- 
jp. a dyskont w bankach prywatnych 
wynosi nadal 12 proc. (w,

Na pogrzeb 
marszałka Joffre*a

Warszawa, 4. 1. (Tel. wł.) — 
Wczoraj wieczorem wyjechał do Pa­
ryża gen. Orlicz - Dreszer, który na 
pogrzebie marsz. Joffre‘a reprezento­
wać będzie armję polską. (w)

Generał dyrektorem 
monopolu spirytusowego ’
Warszawa, 4. 1. (Tel. wł.) Ro-

Poważna sytuacja w zagłębiu Ruhry
Krwawe starcia strajkujących z policją — Liczba strajkują­
cych przekroczyła 50 tys. — Pogłoski o interwencji wojska

ustąpić. •
Ńa jego miejsce wymieniają jako 

następcę gen. Litwinowicza. (w)

Traktat handlowy
ze Stanami Zjedn.

W a r s z a w a, 4. ł. (Tel. wł.) Roko­
wania o traktat handlowy pomiędzy Pol­
ską j Stanami Zjedn;, prowadzone w 
Waszyngtonie, rozwijają się tak pomyśl­
nie. ze są bliskie zakończenia.

Traktat opiera się na klauzuli naj­
większego uprzywilejowania.' (w)

Po zgonie marszałka Joffre’a
Warszawa, 3. 1. (PAT.) W 

związku ze zgonem marszałka Francji 
Joffrea, liczne osoby zgłaszają się do 
ambasady francuskiej w Warszaw!, 
celem złożenia podpisu w specjalnie 
w tym celu wyłożonej księdze kondo­
lencyjnej.

Londyn, 3. 1. (PAT.) Król Jerzy 
przesłał na ręce prezydenta Dourner- 
guea depeszę, w której oświadcza, że 
wraz z całym narodem angielskim po­
dziela żałobę narodu francuskiego z 
powodu śmierci marszałka Joffrea

Paryż, 3 1. (PAT.) Na wiado­
mość o śmierci marszałka Joffrea na 
wszystkich gmachach, urzędach, na 
rątuSzu oraz na gmachach zarządów

Ciężka sytuacj 
wtói.ier

Fabrykanci chcą obniżyć plac

Warszawa, 4. 1. (Tel wł.) Prze­
mysłowcy włókienniczy w Tomaszowie 
wypowiedzieli robotnikom umowę i za­
proponowali nowe płace, obniżone 0 15

a w przemyśle 
iniczym
e robotnicze 0 15 do 25 proc-
do 20 proc. W Zgierzu zaproponowano 
zniżkę 0 25 procent.

Związki robotnicze postanowiły pod­
jąć akcję, zapobiegawczą przeciwko ob­
niżaniu i tak niskich poborów. (w)

Nowy lot nad
. Ni»'w y Jork, 3'. .V.(pÂT.y Pani 

Beryl Hart- i por. Mac Laron rozpo­
częli dziś rano na jednopłatowcu 
„Tradowind“ lot transatlantycki No­
wy Jork — Paryż via Bermudy i Azo­
ry. Lot ten jest specjalnie interesują­
cy z tego względu, że po raz pierwszy 
w historji lotnictwa transoceaniczne­
go lotnicy zabrali ze sobą transport 
towarów.

Pani Hart jest jedną z niewielu

Atlantykiem
kobiet posiadających dyplom pilota 
transportowego.

Nowy Jork, 3. 1. (Tel. wł.) Lot 
jednopłatowca „Tradowind“ odbywać 
się będzie w dwóch etapach, przyczem 
pierwszy kończy się na wyspach Ber- 
mudskich. skąd lotnicy udają się na 
Azory, gdzie wylądują po raz drugi. —
Z Azorów „Tradowind“ zamierza do­
trzeć wprost do Paryża,

Wielka katastrofa kolejowa w Anglji
Wykolejenie się pociągu pospiesznego Edynburg—Londyn 

4 osoby zabite, 12 rannych
L-ondy n, 3. i. (Tel., wł.) W pobliżu 

stacji Carlisle wykoleił się pociąg po­
spieszny Edynburg — Londyn. Loko­
motywa i kilka wagonów wywróciły się 
i stoczyły z nasypu kolejowego. Kilka 
dalszych wagonów legło napoprzek toru

Liczba ofiar nie jest jeszcze dokład­
nie znana. Przypuszcza się, że dosięgnie 
ona 50 osób. Dotychczas wydobyto z pod 
rumowiska czterech zabitych oraz kil­
kunastu rannych, których ze względu 
na ciężki stan odstawiono do pobliskich 
szpitali

Berlin, 3. 1. (PAT.) Z Moers 
(Nadrenja) donoszą, że wczoraj wie­
czorem na szybie 5 kopalni „Rheiri- 
preussen“ w czasie zmiany nocnej do- 
szio do krwawego starcia pomiędzy 
tłumem strajkujących górników a po­
licją. Strajkujący usiłowali przemo­
cą wedrzeć się do budynku kopalni 
celem uniemożliwienia zjazdu dó szy­
bu. Z tłumu padły nagle strzały, na 
które policja odpowiedziała salwą. 
Wywiązała się dlugotrwająca strzela­
nina, w czasie której przechodzący o- 
bok kopalni dróżnik kolejowy trafio­
ny został kulami i zmarł po przewie­
zieniu go do szpitala. Kilka osób od­
niosło rany.

20 okręgów m. Paryża opuszczono 
chorągwie do połowy masztów.

Przez cały ranek przed kliniką, w 
której zmarł marszałek Joffre, groma­
dziły się olbrzymie tłumy.

Rada gabinetowa postanowiła, że 
pogrzeb narodowy marszałka Joffrea 
odbędzie się we środę z tym samym 
ceremonjalem. co pogrzeb marszałka 
Focha. Zwłoki zmarłego wystawione 
będą na widok publiczny w poniedzia­
łek i wtorek w kaplicy szkoły wojsko­
wej. Zgodnie z życzeniem zmarłego, 
zwłoki przewiezione zostaną na wiecz­
ny spoczynek dó Lauvecienne. Pro­
wizorycznie ciało marszałka pocho­
wane zostanie w Pałacu Inwalidów.

Na miejsce wypadku przybyła na­
tychmiast pomoc lekarska oraz pociąg 
sanitarny. Pozatem wezwano wojsko i 
policję celem podjęcia akcji ratowni­
czej.

L o n d y n, 3. 1. (Tel. wł.) Katastrofa 
kolejowa na stacji w Carlisle. gdzie wy­
koleił się pociąg pospieszny wydarzyła 
się wskutek złego nastawienia zwrotni­
cy.

W katastrofie poniosły śmierć czte­
ry osoby, a 12 jest rannych.

Sytuacja strajkowa w okręgu 
Moers doznała w ciągu dnia dzisiej­
szego dalszego zaostrzenia. Ilość 
strajkujących górników zwiększyła 
się. W szybacli „Tiergardt“ i „Ne- 
vissen“ strajk rozszerza się dalej.

B e r 1 i n, 3. 1. (PAT.) Ruch strajko­
wy w zagłębiu Ruhry w dalszym ciągu 
stopniowo się wzmaga.

Wejścia do szybów kopalni są obsta- 
««wione przez strajkujących i bezrobot 
nych. Policja wielokrotnie musiała in­
terweniować; przyczem dochodziło do 
starć z robotnikami. W Lińtforcie urzą­
dzone zostało wielkie zgromadzenie 
strajkujących, przy rozpędzaniu którego

policja musiała użyć pałek gumowych i 
dać salwę na postrach. W iednej z ko­
palni zamiast 7 000 górników stawiło się 
do pracy tylko 2000. Podczas starć po­
między robotnikami a policja kilku gór­
ników odniosło rany. Policja rozpędza­
ła górników, wjeżdżając w tłum na cię­
żarowych samochodach. W kólońji gór­
niczej w miejscowości Bottrop tłum 
strajkujących zaatakował policję, i ob­
rzucił ją kamieniami. Policja w obro­
nie własnej dała kilka ostrych strzałów 
rewolwerowych i zraniła ciężko 2 górni­
ków*.

Berlin, 31. (Tel. wł.) Według 
ostatnich doniesień położenie w Za­
głębiu Ruhry uległo ponownemu po­
gorszeniu. Strajkuje przeszło 50 tys. 
robotników, czyli jedna szósta ogółu.

Władze interwenjują energicznie, 
a jak słychać, sprawą zamierzają się 
zająć hitlerowcy. Nie jest wykluczo­
ne, że gdyby policja nie mogła dać so­
bie rady ze strajkującymi, użyte bę­
dzie wojsko.

Obiegają pogłoski, że wojsko VI. 
okręgu jest już w pogotowiu w sile 3 
pułków piechoty, pułku artyłerji i od­
działów technicznych. Ponadto ma 
być użyty 14 pułk kawalerji. Dowódz­
two „Reichsheeru“ przeciwstawia się 
ewentualnej akcji hitlerowców. M, N.

Wrażenia z Budapesztu
(Od naszego korespondenta).

W Budapeszcie wszystkie najbardziej 
Jukstiso.wo urządzone hotele znajdu­
ją się tuż nad Dunajem, co zamieszku­
jącym w nich' wybrańcom fortuny, ma­
lowniczo prezentuje piękno i urok poło­
żenia węgierskiej stolicy. Duuapalota, 
Grand Hotel Hungaria St. Gellert Hotel,. 
Carlton i Bristol — wszystkie dumnie 
wznoszą się nad samym brzegiem Du­
naju. Każdemu, kto choć na krótko za­
wita do Budapesztu. radzę, aby pofaty­
gował się na taras, mieszczący się na da­
chu dziewięciopiętrowego Duuapalota, 
gdzie znajduje się pierwszorzędna re­
stauracja oraz kwiaciarnia i skąd rozta­
cza się cudny widok na całe miasto i 
okolicę. W czasie upałów mieszkańcy 
Budapesztu szukają tam ożywczego po­
wiewu świeżego powietrza, którego są 
pozbawieni na rozpalonych przez słońce 
ulicach. Co się tyczy cen. pobieranych 
za pokoje w hotelach budapeszteńskich, 
to zauważyłem, że są one stanowczo niż­
sze, niż w Polsce.

W Dunapalota oraz w innych hote­
lach tego samego poziomu można do­
stać ładny pokój na i osobę za 8 pengó 
czyli za zł 12,50; Zważywszy.' że kom­
fort a nawet zbytek jest w nich znacz­
nie większy. niż w polskich hotelach 
pierwszorzędnych, trzeba uznać tę cenę 
za niezbyt wysoką.

Oglądałem parlamenty prawie we 
wszystkich stolicach europejskich i mu­
szę otwarcie przyznać, że najbardziej 
podobały mi się londyński i budapesz­
teński. choć stanowią one dwa kontra­
sty, gdyż londyński wykazuje styl nowo- 
gotycki, podczas gd.y budapeszteński to 
arcydzieło architektury w stylu swoisto 
węgierskim, zbliżonym do stylu romań­
skiego. Parlament węgierski nie nale­
ży do gmachów starych. Wybudowany 
został w końcu ubiegłego wieku przez 
Emericha Steindla z kamieni wapien­
nych. O kolosalnych jego rozmiarach 
świadczy najlepiej to. że ma on 268 me­
trów długości i 123 metry szerokości, a. 
wierzchołek głównej kopuły znajduje 
się na wysokości 95 metrowi Główne 
wejście prowadzi od Kossuth Lajos fór, 
na którym to pięknym placu ma swą 
siedzibę polski konsulat generalny.

Gdy przechodziłem przez wspaniałe, 
imponujące sale paNamentu węgierskie­
go, w objaśnieniach przewodnika wy­
raźnie odczułem żałosną nutę utajonej,
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£ głębokiej, tęsknoty za przywróceniem 
/■róónarchji. Przewodnik, okazały typ 
./¡niezmiernie przystojnego, byłego ofice- 
¡0 ra gwardji królewskiej, zwierzył się w 
;;/chwili szczerości, że Węgry nigdy nie 
í przestaną marzyć o wprowadzeniu na

■ tron nowego króla, tylko najpierw mu- 
’ sza. sobie wyszukać odpowiedniego kan­

dydata do sprawowania sprawiedliwych 
i dla kraju pożytecznych rządów, gdyż

.¡i tylko takiemu pragną powierzyć koropę.
U Parlament węgierski zdobi ogromna 

ilość różnorodnych posągów, wiernie i
/’ artystycznie oddających postacie monar- 
//ęhów i książąt węgierskich. W salach 
y'znajdują Się ściany, wykończone z nie- 
7 .słychanym przepychem i wyłażone naj- 
■G rozmaitszemi gatunkami bezcennych 
»marmurów. Przewodnik nasz -najwięcej 

czasu poświęcił głównym salom parla-
//; mentó, mianowicie izbie magnatów oraz 
/{izbie posłów. Dowiedzieliśmy się, że 

¿/i izba, magnatów .liczy 300 miejsc, na gale-, 
/-/rji 4Í4,. a izba..posłów 480 miejsc i na/ 
í-sgaíerji 390; Następnie zwrócił on naszą

uwagę ha liczne malowidła i -obrazy, 
i.-'które widnieją na sufitach i śei&nach 
’ę obu izb.
*/ Budapeszt — jak każde państwo mo- 
//, nabcłiiśtyczne — posiada, po swych daw- 
.Mniejszych władcach olbrzymi zamek, 
-«.•który jest znany ze swego wspaniałego 
-", położeń ia i walorów arehitekton icznych.

. Pierwsze zarysy tego zamku pocho- 
i. dza. tuż z trzynastego wieku i śą ręęztka- 
7/mi/pierwotnych fortyfikacyj. Prawdzi- 
ii/wego rozmachu dodała tej budowli, zni- 
-yszćzonej panowaniem tureckiem, cesa- 
-rzowa auSÍrjacká Marja Teresa, która 
M poleciła swemu budowniczemu Hilde- 
'/ brandfowi wznieść nowy gmach, który 

do dnia dzisiejszego stanowi główną 
. część zamku budapeszteńskiego. Zwie- 
sadzając ten zamek, nie dziwiłem się, że 
-sks. Karol tak usilnie pragnie zasiąść na 

tronie węgierskim. Z apartamentów re­
prezentacyjnych szczególną uwagę 

> .zwraca sala Habsburga i wielka sala ba- 
Iowa z. dwóma balkonami dla muzyki,

„ jednym dla kapeli cygańskiej i drugim 
’ 6 día orkiestry wojskowej. Precyzyjnie 
r wykonane żyrandole ze szczerego srebra 

i wenecjańskiego kryształu o sile 20 ty­
sięcy świec sprawiają niezwykłe impo- 

/ nujące wrażenie, a ściany z białego mar- 
“j/ińuru tworzą cudną oprawę tej sali ba- 
Mfdowej, którą z pewnością zaliczyć moż- 
: na do najpiękniejszych w Europie. Z in-
■: uych s.al-wspomnieć-jesze.że należy o sa- * 
j li św. Stefana o drewnianej architekt u-' 
' rze w stylu romańskim, bogató 'złoconej.

. W Budapeszcie znajduje się kilka 
muzeów, godnych rzeczywiście zobacze­
nia. M. in. muz-e-um.sztuk pięknych, rol­
nicze i muzeum narodowe.

. Muzeum {sztuk, pięknych utwfńąono 
' ęcennych, zbiorów hr) Esterhazego oraz 
-szó zbiorów węgierskiego muzeum -naro- 
4 dówego, mianowicie z jego galeryj. obra- 
^¿Ów i” rzeźb, Mńzeum to dzieli. się na 
'""cztery części. Na dole umieszczono rzeż- 

‘•by, obrazy szkoły włoskiej i dzieła gra- 
, Jięzne, a na pierwszęm i drugiem piętrze 

starą szkołę malarską i galerję nowo- 
/¡czesną, Zaznaczyć jeszcze należy, że wę­
gierskie muzeu-ni sztuk pięknych znaj- 

: duje się na -najpiękniejszej ulicy Buda­
pesztu, Andrassy ut, przypominającej 
Aleje Ujazdowskie w Warszawie, lecz
dłuższej i szerszej.

Węgierskie muzeum narodowe (Nera- 
h- zeti Muzeum) zawdzięcza swe. powstanie 
. hr. Franciszkowi Szechenyi, który ofia­

rował narodowi węgierskiemu swe 
'"zbiory starych książek, manuskryptów, 

broni oraz-innych wartościowych ¡przed­
miotów7. Muzeum posiada kilka oddzia- 

'■'tóW, mianowicie: oddział historyczny, 
i starożytny, monetarny, bibłjoteczny, 
/.¡zoologiczny, mineralny, botaniczny i 

etnograficzny. Ujemną stronę tego mu* 
'(zeum stanowi fakt, że z powodu braku 
. miejsca zbiory rozrzucone są w różnych 
/częściach miasta. W muzeum tem znaj;
,(dują się niezliczone przedmioty sztuki 
; starożytnej, pochodzące z czasów grec- 
/. kich i rzymskich, popiersia cesarzy 
. rzymskich, drogocenne ozdoby ze złota,
; srebra, bronzu i kości słoniowej, klej- 
/¡noty kościelne, różne kamienie itp. W

■ dziale bibljótecznym zauważyłem, salę, 
w której zebrano wszystkie odezwy, pi­
sma, broszury, obrazki i pocztówki, wy­
dane w okresie wojny światowej {1914— 
1918) na ziemiach węgierskich, jak rów­
nież'druki* z. czasów ostatniej rewolucji 
węgierskiej. Bardzo interesująco przed-

-'staWia się dział etnograficzny, zakrojo- 
*ńy na.'szeroką- skalę. Obejmuje ón typy 
' węgierskie, tureckie, tatnrkie. a także 
- pozaeuropejskie. Pozatem znajdują się 
• sale z różnemi narzędziami rolniczenii 
cz dawniejszych epok,’ przedmioty, odno­

szące się do dawnego życia pasterskiego
£ Węgrów,- rybołóstwa, myślistwa, upra­

wy winogron, przedmioty Kuęh.enne, 
meblarstwo, wyroby •cerąrpicznś, tkac­
two i różne węgierskie stroje narodowe.

Jan Jabłko w ski.

ÏF kraju i w »wiecie

"L życia joffre’a
jnffre —- Foch

Generał Joffre, będąc od 28 lipca 1911 
szefem sztabu generalnego i przewodni; 
czącytn Wyższej Rady Wojennej, czyli 
zarazem głównodowodzący® w razie 
wojny, przygotowywał nietyłko w zbro­
jeniach, ąłe i w. nayśii. o. ludziach odpo­
wiednich możliwą rozprawę.

Jedno ze wspomnień z tych czasów 
przekazał Joffre, który mało opowiadał, 
w styczniu 1930, w mieszkaniu swern 
przy ulicy de Lamballe w Paryżu, zna­
nemu pisarzowi p. SansYoisin:

..Przed wojną stworzyłem grupę 
wyższych nauk wojskowych, gdzie, zbie­
rałem młodych podpułkowników i do; 
wódców batałjopów.. Tam dał się poznać 
Weygand. Towarzyszył mi on do Rosji, 
w podróży, którą polecił mi przedsię­
wziąć rząd w r. 1913, za czasów cara. Na­
stępnie, gdy powierzyłem! Kochowi do­
wództwo arroji (było to 29 sierpnia 1914 
przed bitwą nad Marną), powiedziałem 
nie:, „Niech- pan weźmie Weyganda 
(którego on nie znał) jako śzefa sztabu. 
Wartość. Weyganda zapisała się dla 
mnie w polu“.

Nazwisko gen. Weyganda tak się zro­
sło z nazwiskiem marszałka Focłfa 
(gdyż był on przez całą wojnę i po woj­
nie wszędzie i na każdem stanowisku 
jego szefem sztabu), że mało kto wie, iż

Foto .Joffre wskazał gen. Weyganda 
chowi, I

Największą chwilą w życiu, i działa­
niu Joffre‘a • było zwycięstwo w pierw­
szej bitwie nad Marną po cofaniu się 
wojsk francuskich od & sierpnia.do 4-go 
Września 1914 aż poza linję Marny po 
Paryż i na wschód na wysokości Paryża.

Przed bitwą tą wydał Joffre 3 wrze­
śnia 1914 rozkaz dzienny do wszystkich 
wojsk, odczytany 6 wrz.eśnia 1914 rano, 
przed uderzeniem, a który raz jeszcze 
należy przytoczyć:

„W chwili, gdy zaczyna się bitwa, od 
której zależy zbawienie kraju, wszyst­
kim.-godzi, się przypomnieć,, że już nie 
pora spoglądać za siebie. Wszystkie wy­
siłki Użyje być TOuszą.na to, by na nie­
przyjaciela naprzeć i /odeprzeć; goi. Gdy­
by zaś jakiś, oddział nie mógł iść dalej 
naprzód, obowiązkiem jego będzie u- 
trzymać stanowiska zdobyte i raczej dać 
się wybić do nogi n-a miejscu, niż się 
cofać. W obecnym stanie rzeczy nie mo­
że być mowy’ o jakiemkólvćiek załama­
niu się.“ . . t

Jak-powstał ten rozkaz dzienny? •
: 'Ópowiędiział tó 9 czerwęa'1927, przed 

jedną .2 uroczystości wojskowych,; sam 
masrząłek. Joffre: .

„Wszystko było już postanowione w 
sprawie stanowisk poszczególnych kor­
pusów. Porozumiałem się ze wszyst­
kimi dowódcami, którzy byli pod me- 
mi rozkazami, że uderzamy nazajutrz. 
Praca organizacyjna moja była skończo­
na.

„Powiedziałem sobie wówczas, że 
trzeba, wyrazami wyinikającemi z samej 
chwili, powiedzieć wojskom, przystępu­
jącym do ataku, czego kraj od nich ocze­
kuje, oraz wszczepić im zbiorowy zapał 
poświęcenia i namiętność zwycięstwa.

„Poleciłem ułożyć, pod dozorem bez­
pośrednim gen. Berthelota, który był 
moim adiutantem generalnym i szefem 
biura operacyjnego, szkic, który miałem 
sam jeszcze przejrzeć, zmienić w razie

Zdanie Focfćtt
W .JMiemorial“ Focha znajdują się 

lastępujące słowa jego • o bitwie nad 
Jarną (str. 68 i nast.):

„Bitwa nad Marną jest dziełem Jof- 
re‘a. Zwycięstwm jest pełną jego włas- 
lością, bo on w niem dowodził. Wszel; 
:ie roztrząsania, które chciano w tej 
prawie podnosić, są czczem dzieciń- 
twe-m. Zrozumiał on odi pierwszych bi- 
ew, które stoczono, że uderzenie źle się 
aczęło, że bitwa na granicach jest prze­
brana, że( niezbędne jest uzyskanie pola 
>rżed sobą, aby przegrupować siły. Prze- 
irowadza to przegrupowanie właśnie 
ak jak trzeba, zmienia setkę generałów, 
laje dowody w zastąpieniu ich cudow- 
lej znajomości ludzi, nie myląc się -ni- 
:dy w wyborże. Czeka tak długo jak 
rżeba. Gdy Gallieńi mu poddaje myśl, 
:e chwila już nadeszła, Joffre, któTy 
shćiał jeszcze się Cofać, ulega jego ro?u- 
ń&waniu.;'Wprowad«a ■ wszystkie swe 
siły W rozstrzygającą’ bitwę i wygrywa.“

Daje tam Foch również wizerunek 
igólny Jof fre‘a ja ko wodza

Weygand,
Potwierdzenie tej wiadomości moż­

na znaleźć w wynurzeniach Focha w 
„Memoriał“, ©¡głoszonym przez p. Ray­
monda Recouly, str. 311:

■ „Opowiadano wiele rzeczy oiedo 
kładnych o tem, jak poznałem Weygan­
da i jak go wziąłem do swego sztabu ge­
neralnego. Oto jak było naprawdę. Gdy 
Joffre ze stanowiska dowódcy 20-go kor; 
pusu powołał mnie na dowódcę nowej 
armji, którą tworzył w środku ■ naszego 
frontu nad Marną, on sam utworzył tak­
że mój sztab generalny. On to, swem 
spojrzeniem nieomyłnem, swym sądem 
niezmiernie pewnym, wyróżnił rok 
przedtem i ocënil Weyganda w szkole 
marszałków, I on to dał rai go za towa­
rzysza wraz z płk. Devaux. Ja Sam, cho­
ciaż Weygand był w składzie mego kor­
pusu, gdzie dowodził zastępczo pułkiem 
jazdy, miałem z nim tylko stosunki po­
wierzchowne i rzadkie, jakie może mieć 
dowódca korpusu z pułkownikiem.“

Takie są dzieje wzajemnych stosun-. 
ków trzech .wódzów, Jęffre odkrył Wey­
ganda. Foch stał się jego mistrzem. 
Weygand, dziś szef sztabu wojska fran­
cuskiego, jest ich następcą. Źródło jest 
w tyłekroć chwalonej niezwykłej zdol­
ności Joffre'a poznawania śtę na lu­
dziach: poziiał się na Fochu i na Wey- 
gandzię.

Cud Jtamg
potrzeby, ustalić ostatecznie. Gdy mi 
przyniesiono rękopis szkicu, zaraz prze­
czytałem, omówiłem szybko układ i wy­
rażenia, dodałem niektóre człony. 
Wszystko poszło do przepisania na ma­
szynie.. Czas-naglił.

„Gelena moim było- tylko streścić 
krótko wymagania poruczonych mi za­
dań. Czynnik duchowy jest w chwilach 
rozstrzygających istotnym składnikiem 
rozmachu wojsk. Gdy tylko, podpisując, 
dałem rozkazowi dziennemu brzmienie 
ostateczne, służby sztabu podały go na­
gląco telefonicznie na cały front.

„Ą zresztą, sprawa ta nie pochłaniała 
szczególnie mej uwagi. Wszak tyle in- 
hycli Prośk miałem 1 Niezbędna ta *,ode- _ 
*4.wa'. b/iń- hiejakó. zarzewiem biómięńią,; 
który ir-zeba było tchnąć w wojsko. Wła­
śnie zająłem kwaterę główną w ChatjP 
lan - sur - Seine. Słowa, jak czyny, mia­
ły zmierzać do zmuszenia nieprzyjaciela 
do odwrotu.“

Bitwa nad Marną, .rozpoczęta: 68yrze- 
pią 1914 rarto, po’ ogłósisęniu' tego-rózka-' 
zu dziennego,*' skóńćźyła się 12; wneśńia 
1914 Istotnie odwrotem, wojsk niemiec­
kich. Jedyny naprawdę, śkutećzpy spo­
sób wygrania wojny,,'przez 'szybkie .po­
bicie Francji, był udaremniony. Roz­
strzygnęły się ¡niemal losy wielkiego 
Starcia.

Podobno zrozumiał to już w cz.ąsie 
wojny kronprinz niemiecki, który 16-go 
grudnia 1917 w ratuszu w Charleville, 
jąk opowiada obecny prży tem p. Renri 
Domełier („Echo de Paris“ nr. 18.703), 
powiedział:

„Co do mnie, sądzę, że wojna była w. 
gruncie rzeczy skończona w r, 1914 po 
bitwie nad Marną i gdybym ja był cesa­
rzem, byłbym zwrócił się wówczas do 
Francji z lakierni warunkami pokoju, 
że byłaby je ona zaraz przyjęła.“

Dzieje chciały inaczej i < 
Polski.

lepiej dla

„Istotną jego zaletą jest sąd bardzo 
pewny i ¡niezamącony zdrowy rozsądek, 
który, doprowadzony do tych granic sta­
je się genjuszem. Znakomicie umie on 
urządzać pracę naokoło siebie, co jest 
właściwością prawdziwego kierownika. 
Gdy ktoś do niego wejdzie, zastanie go 
siedzącego przy biurku, na którem nic 
nie leży. Przychodzi oficer sztabu, 
przedstawia mu papier, on czyta uważ­
nie, bada, namyśla się, a potem daje roz­
kazy. Nazywaliśmy go pływającą na 
wierzchu bryłą - boją (la bouée) przeciw 
której fale i burza są bezsilne. Ale co za 
bryła! Zawsze ten sam. Zdarzeńisr nań 
nie działają. To wspaniała siła. W naj­
trudniejszych chwilach kładzie śię, za­
sypia i budzi się zawsze o tej samej go­
dzinie. Gdy wszyscy są zaniepokojeni, a 
nawet przygnębieni, on wydaje zarzą- 

¿dzehia & najzimniejszą,krwią. Tak .wła­
śnie było w czasie bitwy nad Marpą.“

Tę właściwość niewymuszonego spo 
kóju joffre'a określił cięty w swych wy
rażeniach Clemenccwu. (Renę.'Beniamin:

„Clemenceau dans sa retraite“, str. 113) 
znacznie żywiej:

„Istny cud! Nie było nigdy drugiego, 
coby zdołał cofać się tak daleko. Spal 
zawsze, w nocy, w dzień, pod namiotem, 
na koniu. A gdy przychodzili mu po­
wiedzieć: „Generale, Niemcy... on 
odpowiadał: „Nie budźcie mnie jeszcze. 
To wielki poczciwiec, on ocalił Paryż..

O owej chwili, gdy Joffre, w grudniu 
1916, przestał być głównodowodzącym, 
mówi jeszcze Foch (Memorial“, str. 160):

„Co było przyczyną załamania się 
chwilowego ducha wojska francuskiego 
dotychczas godnego podziwu? Jedynie 
owa próba z gen. Nivelle i zastąpienie 
nim bardzo niepomyślne i bardzo nie- 
wczesne Joffre'a, Stąd całe zło. Gdyby 
wówczas zatrzymano Joffre'a, lub gdy­
by lepiej wybrano następcę, nie byłoby 
owych buntów w-wojsku.“

Są to świadectwa piękne współczes­
nych o marszałku Joffre, przechodzącym 
w dzieje jako wódZj który w roku 1914 
ocalił Paryż i Francję i .przygotował 
zwycięstwo ostateczne r. 1918 w naj­
większej wojnie świata.

. . Ś tan i s 1,a. w SI r o ń s k t

Odmówienie podania ręki
Dzienniki lwowskie doniosły o im 

cydencie, który miął miejsce na uni­
wersytecie lwowskim między dwoma 
profesorami tej uczelni, przyczem je­
den z nich jest ministrem. Gdy mia­
nowicie z okazji egzaminów' kandyda­
tów doktorskich zebrała się liczniej­
sza grupa profesorów, przybył również 
na zebranie prof. Leon Kozłowski, mi­
nister reform rolnych i witał się z po­
szczególnymi kolegami. Gdy przystą­
pił do prof. Wł. Tarnawskiego i podał 
mu rękę, ten nie odpowiedział na po­
witanie i ręki min. Kozłowskiemu nie 
podał. Na pytanie prof. Kozłowskiego 
co się stało, odparł profesor Tarnaw­
ski, że nię życzy • sobie, by min. Ko­
złowski uważał go za kolegę.

Morderstwo na tle 
stosunków gospodarczych
- a -W mr s % a w' a) -$■. • t.”< Ptęlż wb) Węzo« 

'raj " 'więćzóremr ’ w/; kawie rn iJ - przy 
utićy : >''Niecałej''; ’ -żóśtaF' ’źamórdows- 
ny jej . Właściciel Bilski, Zabójstwa 
dokonał 33-Ietni inżynier Wolak na 
tle nieporozumień finansowych. (Wo­
lak przed dwoma laty powrócił do 
połskt ż Azji j.'szuka;ę,c. jakiegoś, zdję­
cia, zgłosił się na podstawie ogłoszeń 
do Bilskiego, któremu dał 10 tys. zł.» 
aby wstępie do spółki. Bilski nie do- 
trzymał umowy, zwrócił roń .4 tys..'.?ł 
gotówki, a resztę w wekslach, których 
nie roógł od niego wydobyć i zrealizo­
wać. ;

Zasztyletowany
przez pracownika

Berlin, 3.1. (PAT). Właściciel dóhr 
rycerskich, baron von Maitzahn, został 
wczoraj zasztyletowany na zamku 
Grubenhagen w Meklenburgji przez 
pracującego w jego dobrach owczarka 
Owczarz zadał von Maltzahnowi uderze­
nia sztyletem w szyję i plecy. Przy 
aresztowaniu owczarz ostrzeliwał się z 
rewolweru.

Smosarska w Poznaniu
Polska gwiazda srebrnego \ ekranu, 

popularna w całej Polsce, znakomita bo­
haterka całego szeregu obrazów filmo­
wych — Jadwiga Smosarska wystąpi w 
najbliższym czasie w otoczeniu własne­
go zespołu, / złożonego z pierwszorzęd­
nych sił stołecznych — na jednej ze scen 
poznańskich.

Przygnieciony szyną
Wczoraj w godzinach południowych 

na Przechodni Kolejowej wydarzył się 
wstrząsający wypadek. Przy przewoże­
niu szyn na lorkach spadła szyna wagi 
około 189 ctn. i przygniotła 22-letniego 
pracownika kolej. Franciszka Magdan- 
sa, zamieszkałego pr^y ul. Krótkiej 2 na 
Głównej. Magdans odniósł bardzo cięż­
kie potłuczenia wewnętrzne i doznał 
złamapia imgi w trzech miejscach.

Ofiarę w v nad kii. po Ja-a‘.u?m opa­
trzeniu prcez pogotowie łU a-skie' (łel. 
35-35), przewieziono w stanie bardzo 
ciężkim do lecznicy kolejowej, (k)



. Numer 5 '=- Kurjer Poznański, niedziela, 4 stycznia. 1931.■= Strona.S

Kilka wspomnień <
Było to w roku 1906. w wiosennych 

miesiącach, gdy mnie zawezwał do 
siebie śp. Marcin Biederman, właści­
ciel ..Pracy", wieczorem w bardzo waż­
nej sprawie. Kto bliżej znał „Marci­
na1, ten napewno wiedział, że jeśli on 
kogc prosi do siebie na poufne zehra- 
nie, to musi to być rzecz istotnie waż 
na. Gdy do niego przybyłem, zasta­
łem w pokoju także śp. ks. kan. E- 
chausta. Natychmiast przystąpiono 
do rzeczy i wtajemniczono mnie w 
sprawę strajku szkolnego dzieci, po­
lecając mi druk odezw p. t. „Ratuj kto 
w Boga wierzy" w kilkudziesięciu ty­
siącach egzemplarzy, na co się zgo­
dziłem Zarządziwszy w drukarni 
wszelkie możliwe kroki ostrożności, 
przystąpiłem natychmiast do składa­
nia tekstu, i w kilku godzinach ko­
rekta z tej odezwy była gotową. Dru­
kowano dniem i nocą. Śp. Biederman 
sam swoim samochodem rozwoził ode­
zwy te po rozmaitych powiatach, nie 
szczędząc trudów własnych i pienię­
dzy Gdy wreszcie resztki odezwy 
wyekspedjowano wieczorem o godz 10 
w skrzyni do p Wrzesińskiej przy ul. 
Rycerskiej 11 a, policja pruska następ­
nego dnia wykryta — widocznie przez 
zdradę — to miejsce schowania. Roz­
poczęła się teraz prawdziwa naganka 
na winowajcę, który miał popełnić 
rzecz okropną ,,Hochverat" — szuka­
no drukarza, który odezwy te druko­
wał bez podania swej firmy. Pewne­
go dnia policja pruska złożyła także 
i mnie wizytę w mieszkaniu prywat- 
nem i w drukarni, które otoczono kor­
donem policjantów. Szczegółowa re­
wizja trwała od rana godz. 7 do 3 po 
południu, jednakże bez rezultatu. Wi­
docznie Pan Bóg radził o swej czela­
dzi, bo oto sławetny komisarz poli­
cyjny Boehmer, gdy rewidował ste- 
reotypję, nie zauważył wycisku szu­
kanej odezwy na płycie filcowej, cho­
ciaż miał ją w ręku. Zabrano mnie 
na policję i spisano protokół. Boeh­
mer, tupając nogami i wymachując 
rękami, wykrzykiwał, że mi udowod­
ni, iż to ja odezwy te drukowałem. 
Nastąpiły przesłuchy i terminy są­
dowe Ostatecznie z braku dowodów 
zostali wszyscy oskarżeni: pp. A. Tu­
łodziecka,, Wrzesińska, Biederman, B. 
Rakowski, redaktor „Pracy", niżej 
podpisany i szereg osób z drukarni, 
uwolnieni. Odezwa tymczasem od­
dała swoje usługi sprawie narodowej.

Bolesław' Winiewicz."

Powyższe wspomnienia własne 
przez p. Boi. Winiewicza (dyr. drukar. 
przy ul„ Raczyńskich) w w 1919 spisa* 
he na moją, prośbę i przysłane mi do 
Marjanowa p. Wrześnią., gdzie byłam 
na wypoczynku, odnoszą się do straj­
ku szkolnego dzieci szkół elementar­
nych. Odezwa do rodziców, zaczyna­
jąca się od słów: „Ratuj, kto w Boga 
wierzy!", a która miała być rozniesio­
na na 1 października 1906 r., ułożyły i 
napisały wspólnie, trzy Warcianki: 
pp. Zofja Stasińska, Jadwiga Wrzesiń­
ska i Aniela Tułodziecka. Poza nie­
mi, inni członkowie towarzystwa, jak 
i zarządu, nie byli wtajemniczeni ze 
względów bezpieczeństwa dla Warty, 
aby w razie niepomyślnym, tylko mi­
nimalna liczba osób, mogła być odpo­
wiedzialna wobec badań policyjnych, 
i sądowych, co okazało się w następ­
stwie dobrze pomyślane. Ponieważ w 
aktach Warty, (towarzystwo tajnego 
nauczania dzieci, ojczystego języka) 
o powyżej zaznaczonej ostrożności, 
niema nawet najmniejszej wzmianki,

»strajku szkolnym
przeto niktby nie wiedział, jaki ta 
prześladowana przez policję Warta 
brała udział w strajku szkolnym, o 
którym po 25 latach, obecnie się pisze. 
Uważam zatem za konieczne, chocia# 
po ćwierćwieczu, napisać kilka słów, o 
tym historycznym momencie zwłasz­
cza, że mój dzień chyli się ku wiecz­
ności."

Zwracając się do wspomnień p.
Winiewicza o odesłaniu skrzyni do p. 
Jad. Wrzesińskiej (ul. Ratajczaka, 
dawn. Rycerska nr. 9, a nie jak pisze 
p. Winiewicz nr. 11) „z resztą odezw", 
reszta ta musiała być b. znaczna, bo 
mieściła się w czworobocznej skrzyni, 
wysokości biurka, a odezw starczyło 
na wszystkie ulice Poznania. Chodzi­
łam do p. W. kilka razy aby je wspól­
nie pakować w duże koperty i adreso­
wać do zaufanych rzemieślników i ro­
botników celem rozdania ich rodzi­
com, mających szkolne dzieci. Praca 
owa udawała nam się tylko do jej u- 
kończenia, bo już na następny dzień, 
gdy oczekiwałyśmy przybycia także 
niby zaufanego posłań za, przyłapała 
nas policja. Komisarz tajnej policji 
Böhmer wyrwał mi z ręki protokół z 
zebrania Warty, sądząc zapewne, że 
tó manuskrypt inkryminowanej ode­
zwy, W protokóle nie było na szczę­
ście. ńie tak dalece kompromitujące­
go towarzystwo. Skrzynię z zawarto­
ścią zabrali i odtąd oko nasze odezw 
nie widziało. W godzinę może przy­
byli znowu do p. W. na rewizję b. 
szczegółową i kilka ich jeszcze wycią­
gnęli z pod usuniętej szafy. Dano mi 
znać, co się tarn dzieje, więc należało 
mi spodziewać się tego samego. Czem- 
prędzej zabrałam się sama do własnej 
rewizji i zaczęłam palić papiery, któ­
re po ukryciu akt i protokółów Wa ’ty, 
złożonych przed dwoma dniami na ob­
cym strychu, pozostały jeszcze u mnie 
Go było popaliłam — piec ładnie wy­
miotłam. Na drugi dzień 2 paździer­
nika powróciwszy po wotywie z ko­
ścioła, zastałam już gospodarujących 
Böhmera z towarzyszami w moim po­
koju. Przewrócili go ze szczętem, szu­
kając manuskryptu odezwy. Rewido­
wali nawet pantofle i jeszcze inne, nie- 
wymawiające się głośno, rzeczy. Trwa­
ło to kilka godzin. Odeszli, zabierając 
wiele prywatnych listów i bylejakie 
.świstki, lecz po chwili wrócili, poszu­
kując znowu elementarzy;- bo jeden z 
ojców, mieszkający w tym samym do­
mu, a którego chłopcy chodzili na 
naukę do mej siostry, zadenuncjował. 
Wszystko szło na mój rachunek, więc 
też siostra nią pozwoliła na rewizję 
swego pokoju. Prawo, chociaż przez 
wrogów naszych, stosowane było jed­
nakie i względem uciemiężonych — 
tak podejrzany o winę jak i policjant 
wiedzieli, co każdemu przysługuje.

Proces trwał długo, bronił nas p,
Wojciech Trąmpczyński, b. marszałek 
senatu i dzisiejszy poseł do sejmu w 
odrodzonej Polsce. Jakiemi argumen­
tami nas bronił, nie wiem, gdyż nie 
znając języka niemieckiego, siedzia­
łam jak na owem przysłowiowem ka­
zaniu. Proces się skończył dla wszyst­
kich obwinionych pomyślnie. Nikt z 
członków Warty nie był skompromito­
wany, bo i p. Zofia Stasińska, przy 
najściu policji nie będąc obecriŁ, u­

niknęła wszelkiej odpowiedzialności. 
Karę 300 marek poniosło natomiast 
wydawnictwo „Orędownika", który ż 
gazety niemieckiej przejął odezwę. 
Naczelny redaktor, Roman Szymański, 
tak mnie zbeształ za, jak on mówił, 
lekkomyślność, że aż Się prawie ucie­
szyłam z tej kary, a nigdy się nie wy­
dało, czy to. co usłyszałam od niego, 
było prawdziwe czy udane.

Do końcowego dopisku p. Winie­
wicza pragnę jeszcze dodać, że najwię­
cej dzieci strajkowało d. 14 listopada
1906 r., bo 46 886. Dnia 18-go sierpnia
1907 r. (wakacje dawniej były mie­
sięczne) ogółem strajkowało jeszcze 
250 dzieci.

Aniela Tułodzie c k a.

Gawędy z Krainy i Pałuk
Czasy kiedy to podczas długich wieczo­

rów zimowych przy darciu pierza lub in- 
nem wspólnem zaięciu, opowiadano sobie 
rozrzewniające bajki o nadobnych króle- 
wnych i bohaterskich rycerzach, o krasno­
ludkach i rusałkach, a czasem o upiorach 
i jędzach, minęły 1 ezpowrotnie, to; co tra­
dycyjnie przechodziło z pokolenia na po­
kolenie, poszłoby w zapomnienie, gdyby 
nie zostało utrwalone w zbiora; bajek le­
gend łub w kronikach miejscowych. W o- 
kręgu bydgoskim z pośród wielu znane 
są następujące gawędy:

I.
W Godawach pod Żninem żył ongiś 

możny pan, który postanowił przekonać 
się, co też bydło jego opowiada sobie w 
wigilję Bożego Narodzenia, gdy w nocy ze­
gar bije godzinę dwunastą. By-zbadać ta­
jemnicę owej wielkiej chwili, ukrył się w 
oborze: :zego ó wiedział się ów kary­
godną ciekawością kieroWanv pan, gdy 
północ nastąpiła? Najstarsza wśród bydła 
sztuka obwieściła,. że nim. . minie trzeci 
dzień, pan ich zostanie pochowany.. Prze­
straszony tą przepowiednią dziedzic, po­
czął uciekać, lecz wśród ciemności nadział 
się na rogi obok stojącego wołu. Trzecie­
go dnia spoczęły zwłoki jego n; miejsco­
wym cmentarzu...

II.
W Mąkowarsku żył pewien wdowiec i- 

mieniem Zada; miłował on bardzo swą nie­
boszczkę. Dowiedziawszy się, że w dniu za­
duszek duszyczki zmarłych zbierają się na 
wspólną modlitwę w tym kościele, w któ­
rym przyjmowały chrzest św., Z. udał się 
do kościoła do Pruszcza, gdzie żona jego 
była ochrzczona — a położywszy się pod 
próg kościoła, czekał na przybycie swej 
nieboszczki. Nagle usłyszał za sobą tajem­
niczy szmer: dusze zmarłych zdążały do 
kościoła, a wśród nich także zmarła żona, 
którą łatwo rozpoznał, ponieważ za życia 
kulała. Ujrzawszy ją w drzwiach kościo­
ła uchwycił ją, chcąc zabrać ją ż sobą do 
domu, w czem przeszkodziły mu jednak 
zebrane przed kościołem dusze. Z. prze­
straszył się tak bardzo, że-nie ponowił już 
próby odzyskania swej zmarłej żony.

III.
Około roku 1200 świątobliwy Bogumił 

przystąpił do wzniesienia sławnego klasz­
toru w Koronowie; gdy mu zabrakło pie­
niędzy na wykończenie prac, odpraycił żar­
liwą modlitwę do Najwyższego, który mil 
objawił co ma czynić. Bogumił wstąpi) do 
Brdy i natychmiast zbliżyło się do niego 
tyle oswojonych ryb, że mógł je rękoma 
łowić. Połów był tak obfity, że za zebrane 
z sprzedaży pieniądze wykończył klasztor 
i wypłacił zaległości majstrom i robotni­
kom. Dziś jeszcze pokazują malowidło, 

znajdujące się w klasztorze, które przed­
stawia , owyższe osobliwe wydarzenie.

IV.
Jeden z królów polskich, będąc podczas 

roztopów wiosennych w podróży, ugrzązł

w okolicy Powidza z powózką. w bagnie. 
Mieszkańcy miasta, dowiedziawszy się o 
przygodzie króla jegomości, unitis viribus 
wybawili go z opresji. Za otrzymaną przy­
sługę król wszystkich obywateli Powidza 
mianował rycerzami. Ażeby jednak nikt, 
tej godności nie nadużywał, król kazał 
każdemu wręczyć tylko jedna ostrogę. Od 
tego czasu, gdy się ktoś chełpi, że jest ry­
cerzem, dodaj? się żartobliwie: „z pewno­
ścią z Powidza".

V. •'••••-- _
W Biskupinie pod Gąsawą żył ~ jest 

temu już bardzo dawno — pewien kowal; 
pewnego razu, gdy o północy wyszli z kuź­
ni, zauważył toczące się przez ogród są­
siada koło od wozu, które się przed kuź­
nią obaliło; w tej chwili ukazała mu się 
jakaś białogłowa, która, przedstawiając się 
jako „mora", prosiła go usilnie, ażeby 

koło znów postawił, by mogła udać się w 
dalszą podróż do pewnego parobka, miesz­
kającego pod Inowrocławiem, w przeciw* 
nym razie spotkałoby ją i kowala nieszczę­
ście. Wystraszony kowal, przeżegnawszy 
się trzykrotnie, postawił koło, które na­
tychmiast poczęło się poruszać. Nie trwało 
długo, a znikło koło i widmo razem z nicm,

W Czewójewie pod Rogowem, wiosce 
kclonizacyjnej, znajduje się obok budyn­
ków dominialnych około 20 mtr. wysoki 
nasyp, z którego ma się wspaniały widok 
na Całą okolicę; z nasypu widać błyszczące 
się tafle jezior rogowskich, wieże kościołów 
i liczne wioski. Wedle podania miejsco­
wego żył w Cz. możny pan, który przeczu­
wając klęskę nieurodzaju, gromadził wiel­
kie zapasy zboża. Gdy nastał rok nieuro­
dzaju a w okolicy począł dokuczać głód, 
ludność, która wiedziała o zarządzeniu 
wła*ściciela, przybywała tłumnie do Ćz po 
zboże; właściciel wydawał je bez zapłaty, 
z tem jednak, że każdy petent obówlązat 
się zwieść po kilka wozów ziemi na wy- 
zraczonem miejscu, skutkiem czego po­
walał ów ogromny nasyp, który podlega 
ochronie. Nasyp zawdzięcza swoje powsta­
nie oczywiście magnackiej fantazji jedpe- 
g oz właścicieli Czewójewa. któremu cho­
dziło tylko, o upiększenie swej wielkopań- 
skiej siedziby; żywa wyobraźnia ludności 
ubrała go w ową piękną legendę bezinte­
resowności właściciela.

VII.
Stan sądownictwa ongiś miasteczka 

Kiszkowa ilustruje następujący wypa.lek: 
jedyny ślusarz miasteczka, rządzącego się 
zresztą prawem niemieckiem, został za pe­
wne ciężkie przewinienie skazany na 
śmierć przez powieszenie, gdy jednak lud­
ność ze względów utylitarnych zaprote­
stowała przeciw temu wyrokowi, Sędzio­
wie przypomnieli sobie, że miasto posiada 
aż dwóch kowali, z których wiec jedneso, 
jako zbytecznego wydali w miejsce ślusa­
rza na stracenie. Tak powstało znane i 
często w obecnych czasach przytaczane 
przysłowie: ślusarz zawinił, a kowala po­
wieszono. K. O,

«——-i—.

Powrót znanego jeźdźca
Berlin, 4. i. (Tel. wł.) Bawi tu w 

przejeździe znany w Polsce i Stanącń 
Zjedn. jeździec i znawca koni por. rez. 
Aleksander Rostworowski.

Po czteroletnim pobycie w Ameryce 
wraca on na kilkom iesięczny wypoczy­
nek do kraju po przebyciu ciężkiej ope­
racji.

Wobec wycofania się ekipy polskiej 
z tegorocznych zawodów konnych w 
Nowym Jorku i Bostonie por. Rostwo­
rowski był jedynym reprezentantem na­
szego sportu hipicznego na drugiej pół­
kuli. M. N.

„BACZ. BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM"

EDWARD LIGOCKI

Miasto Bez Bram
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy.)
28)

„Alfred jest bezwzględny, twardy, 
stanowczy i nie zgodzi się na żaden 
kompromis z tem. co uważa za nakaz 
sumienia. Nie sądzę, by miał osobiste 
zdanie w tej sprawie z przed lat sze­
snastu. Wystarcza mu fakt, że ojciec 
postąpił tak, a nłe inaczej. Nie do­
puści nawet myśli, że ojciec mógł się 
mylić, że mógł powziąć jakąś decyzję, 
z gruntu niesprawiedliwą i krzywdzą­
cą.

„Myślę o tem wszystkiem, lamię 
sobie głowę i zamartwiam się.

„Proszę mi darować, że piszę w ten 
sposób. Ale muszę. Nie mogę ina­
czej.

„Postawienie sprawy wyraźne wy­
wołałoby przedewszystkiem jego prze­
ciwdziałanie bezwzględne, oświadcze­
nie stanowcze, że dopóki on żyje, to do 
naszego małżeństwa nie dopuści, a na­
stępnie szereg przeszkód przeróżnych, 
i zatrucie wszystkiego, co najlepsze. 
Byłabym wprost otoczona siecią jego 
podejrzeń. On mnie dobrze zna — 
wie. że nie ustąpiłabym za nic. że nie 
pr-"'stałabym walczyć o moje prawo 
życia.

„Zdawałoby się, że wyjściem naj- 
prostszem byłaby stanowcza rozmowa 
dwóch mężczyzn. W danym wypadku 
jest to wykluczone zgóry. On się nie 
zgodzi. Niema mowy nawet o zała­
twieniu wszystkiego drogą jakichś 
pertraktacji pełnomocników obu stron. 
Wszak prawda? Patrzmy prawdzie w 
oczy. Sytuacja jest taka, nie inna. 
Krzywdząca, okropna, ciężka nad wy­
raz.

„Dalej. Postępowanie honorowe? 
Alfred, jako rezerwowy oficer wojsk 
polskich, stanie oczywiście, jeżeli wy- 
zwje go oficer wojsk francuskich, i nie 
będzie się zasłaniał fikcją z lat daw­
nych. To nie ulega wątpliwości. Zbyt 
jest uczciwy. Ale co dalej? Krew 
jednego z Was obu? Przecież ja do te­
go nie mogłabym żadną miarą dopu­
ścić. Byłoby to przekreśleniem jutra.

„Co począć? Są chwile, kiedy na­
prawdę chce mi się bić głową o mur. 
Proszę nie myśleć, że ja się cofam. Że 
mam jakieś wątpliwości, o których nie 
mówię. Przeciwnie. Ja nie ustąpię 
Gdybym nie wierzyła w to nasze jutro, 
to może było by miejsce na jakieś wa­
hania. Mam chwilami wrażenie, że 
dzieli nas ślepa ściana. Że rny rozma­
wiamy przez jakąś szczelinę, j że na 
około jest jeszcze jeden mur. odgra­
dzający nas od świata, i że niema w 
nim ani drzwi, ani okien. Gubię się 
w tym labiryncie, i jest mi ciężko i źle.

„Przykro mi, że to piszę. Tak chcia-

łabym módz mówić inaczej, dziś wła­
śnie, gdy po raz pierwszy obudziłam 
się z pełną świadomością wytkniętej 
już wyraźnie drogi, czegoś niesłycha­
nie jasnego, dobrego i żywego, jak 
słońce.

„Co robić? Gdzie jest jakieś wyj­
ście? Nie możemy przecież iść w 
próżnię, czekać zmiłowania Bożego, 
dać się nieść wydarzeniom. Trzeba 
przecież się bronić.

„Piszę w ten sposób, bo padło wczo­
raj słowo rozstrzygające. Słyszałam 
je i czułam pierwszy raz w życiu. Po­
wiedziane zostało z całą świadomo­
ścią. Przyszedł już widocznie czas na 
to słowo, skoro mogliśmy oboje zrozu­
mieć i dźwięk jego, i treść. Gdyby ono 
zszarzało, gdyby pozostała li tylko 
myśl że ma siłę wiążącą— to byłoby 
bardzo gorzko. Ale ja się nie boję. 
Wiąże ono tylko w oparciu o fakt ist­
niejący. Wiąże samem pragnieniem 
związania.

„Gdzie wyjście? Przecież wyjście 
być musi. O zmroku będziemy dzisiaj 
mówili. Proszę znów telefonować o 
pierwszej. Tak bardzo chodzi mi o 
równowagę między tem, co istnieje, 
a jutrem.

„Nie poznaję sama siebie. Prze­
chodzę od szalonej jakiejś wesołości 
niemalże do rozpaczy. Chciałabym za­
garniać wciąż radość i zamknąć ją w 

.vixsi. A tyle tej radości bije ze 
wszystkich stron. Kiedyż zwyciężymy

nią cień urzeczenia, godzący wprost w 
nasze szczęście? * ,

„Wierzę, i będę wierzyła. Boję się 
tylko, czy mam dość sił. Nigdy jesz­
cze nie rozumiałam tak dobrze, czem 
jest pragnienie szczęścia — ale'też i 
nie stałam wobec konieczności takich 
wysiłków. Trochę się boję. I mówię 
to wprosi» Ludziom się zdaje. że mam 
wiele cech męskich, w charakterze i 
w usposobieniu. Wierzyłam w to do­
tąd. Dziś jednak mam wrażenie, źe 
to nieprawda. Coś się zmieniło. Nie 
potrafiłabym już zapewne sama iść w 
życie. Nie chcę. I nie pójdę, prawda?

„Nie wiem jeszcze, jak zaczynać 
listy, jak kończyć. Proszę być wyro­
zumiałym. Nauczę się. Łatwiej było 
mi mówić, niż pisać. e."

IX.
Ewa Siewierska pare razy przeczy­

tała swój list, i nie mogła się zdecydo­
wać czy ma już zalepić kopertę, gdy o- 
dezwało się gwałtowne pukanie do 
drzwi. Schowała pospiesznie list do 
szuflady, ogarnęła szlafroczek i włosy, 
złotą falą spływające na plecy i pod­
biegła do drzwi. Przypuszczała, że 
Alfred.

— Otwórz Ewuniu, odezwa} się głos 
Izy.

¿Była jeszcze w negliżu i w płaszczu, 
zapiętym pod szyje.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Niedziela, 4 stycznia 1931. 

Słońce: wschód 8,04; — zachód 15,51; —
długość dnia 7 godz. 47 min. 

Księżyc: wschód 15,14; — zachód 8,39; —
pełnia

Kał. rzk: Tytus P.; jutro Telesfor P. i M. 
Kai. slow.: Dobromir; jutro Włastibor.

Zebrania
Dziś o 11 Cech Czeladzi Garncarskiej — 

walne zebranie u p. Jarockiej, ulica 
Masztalarska 8 a;

o 11 Cech Murarzy w „Ulu“ u p. Ogra- 
bowicza, ul. Ślusarska 6;

o 11 Stów, b wojskowych 58 p. p. w 
świetlicy 58 p. p., ul. Bukowska;

ó 11 Zw. Zaw. Kamieniarzy i Rzeźbia­
rzy u p. Bigosa, ul. Zwierzyniecka;

ó 14 Tow. Zjedn. Malarzy, Lakierników 
, i Pozłofników u p. Ograbowicza w

„Ulu“, ul Ślusarska 6; 
o 14 Kółko Dramatyczne (Wilda) w

1 salce parafjalnej; 
o 15 Pozn Tow Ogrodnicze walne ze­

branie u p. Jarockiej, ulica Maszta­
larska 8 a;

o 15 Zw. Inwalidów Cyw., Wdów i Sie­
rót u p. Koniecznego, ul. Masztalar­
ska 2;

o 18 Zw. Inwalidów Cywilnych (Św. 
Łazarz) u p. Bohnowej";

ó 16 Tow. Obywateli Polaków z Obczy­
zny u p, Jarockiej, ul. Masztalar-

: ska 8.a;
o 17 „Sokół“ Oddział Kołowników wai- 

ne zebr, w gospodzie na boisku;
o 18 Sódalicja Zaw. Pielęgniarek j-Hi­

gienistek w szkole społecznej, ulica 
Podgórna 12 b, II;

o 19,30 Stów. p. patr. OO. Franciszka­
nów — Wielkie nowe Jasełka Pol-

. skie w sali teatr. „Dworu Huggera", 
ul. Śniadeckich 12;

o 19,30 Stów. Panien Św. Teresy (Fara.) 
wieczornica w Domu Król. Jadwigi;

Jutro o 17 Koło. Ulepszania Metod Pracy 
i Domowej w Coli. Med„ ul. Fredry 10;

, o 19 Sódalicja Marjańska Urzędników 
w sali OO. Jezuitów, ul. Dominikań­
ska 8; .

o 19,30 Stów Mlodz. Polskiej „Orzeł“ 
(Jeżyce) walne zebr, w salce parafj.;

O 19,30 Tow. Powst. i Wojaków (Stare 
Miasto) w Domu Kat. na Śródce;

o 19,30 Tow. Abstynentów pod wezw. 
ŚW. Kazimierza walne zebr, w Domu 
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskie-

' go nr. 22;
O 20 Stów Młodzieży Obyw. (Tum) wie­

czór wigilny w Domu Katolickim 
na Śródce;

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka św. Marcina, ulica 

Fr Ratajczaka 12. — Apteka pod
Białym Orłem. Stary Rynek. — Ap­
teka św. Piotra ul. Półwieiśka 1.

Jeżyce; Apteka Mickiewicza, ulica Mic­
kiewicza 22.

Łazarz: Apteka p, Plucińskiego, ul. Mar­
szalka Focha, narożnik ul. Niegolew­
skich.

Wilda: Apteka „Fortuna“, Ul. Górna Wil- 
- da 96.

W innych dzielnicach pełnią służbę apte­
ki tamtejsze.

Pogrzeby
Dziś; Śp. Telesfora Dekubanowskiego o 

godz 14 Wierzbięcice 13. — Śp Marji 
ze Śliwińskich Śliwińskiej o godz. 14 
ul. Gen. Chłapowskiego 3 — Śp. Mi­
chaliny z Gajków Wierzychowskiej 
ó godz 14 ul. Szamarzewskiego 34. — 
Śp. Józefy z Wieczorków Plócienni- 
kowej o godz. 14 ul. Bonin 4. — Śp. 
Wiktorji z Gałczyńskich Fortuniako- 
wej o godz. 14,15 ul. Św. Marcina

Dalsze szczegóły strasznego wybuchu 
w łaźni rytualnej

Ehsplo»ia i‘os8aarpala jedną g kobiet na miazgą — Reszta 
wraz z dziećmi ueiekla nago na ulice miasteczka — "Liczba 

zmarłych wynosi już 11 osób
Lwów, 3. i. (Tel. wł.) Dziś nadcho­

dzą; dalsze szczegóły o strasznej" eksplo­
zji w łiźni rytualnej w Horodence.

W krytycznej chwili w łaźni znajdo­
wało się 25 kobiet z dziećmi. Mosiężny 
kocioł obsługiwany był przez nowego 
palacza Nikoforuka, który po raz pierw­
szy pełnił służbę i ńie wiedział jak się 
obchodzić z kotłem. Wskutek eksplozji 
na miejscu została rozszarpana Róża 
Glatzer, której część rury kotłowej prze­
biła na. wyłoi piersi. Całe jej ciało przed­
stawiało miazgę, w której trudno było 
dopatrzeć się kształtów ludzkich. Rów­
nież poniósł śmierć na miejscu palacz 
Nikoforuk. Reszta kobiet wybiegła wraz 
z dziećmi nago na ulice miasteczka.

Liczba zmarłych wynosi obecnie 8

Z teatru
„Koralja i Ska.“, krotochwlla w 3 ak­

tach Hennequine‘a i Valabregue‘a. Teatr 
Polski. Reżyśerja: Nuna Młodziejówska, 
role ważniejsze pp.: Bracka, Sachnowska, 
Wierzejśka, Zarębińska, Zasempianka, 
Biesiadecki, Czajkowski, Komornicki, Pio­
trowski, Przystański.

Wyszła ta farsa z pod ręki dwóch 
najpyszniejszych w swoim czasie 
śmieszków' bulwarowego teatru. Opo­
wiadać ją byłoby tern samem, co opisy­
wać jak latają i błyszczą bańki mydla­
ne, Wdzięk facecyj francuskich tego ty­
pu polega na tem, że autorzy najwidocz­
niej bawią się sami razem z publiczno­
ścią, nie jak ci wyrafinowani kpiarze, 
którym nawet brew nie zadrga, gdy z 
marmurowym spokojem prawdą nie­
stworzone drwiny. Arcytyp tej farsy 
szufladkowej, gdzie ludzie najniepo- 
trzebniej w; świecie się spotykają, ściany 
się przesuwają, podłogi jeżdżą do góry 
i na dół, w końcu wszystko rńłyńkuje i 
zatacza się od latarni do latarni, aż cala 
awantura z wielkim trzaskiem stanie i 
ludzie pójdą do domu, śmiejąc się je­
szcze na schodach wdasnego mieszkania.

nr. 29. — Śp. Feliksa Skowrońskiego 
o godz. 14,45 z kapl. starego cment. 
wojskowego na cmentarz Św. Woj­
ciecha. — Śp. Emilji z Krajewiczów 
Stachówskiej o godz. 15 z kapl Św. 
Józefa. — Śp. Cecyiji z Grossów' 
Grossowej o godz. 15,30 z kapl. 
cment. w Jeżycach.

Teatr Wielki
DZIŚ — po poi. „Carmen" (ceny zniżone) 

Wiecz. „FJolek z Mcntmartre".

osób. W szpitalu leży 17 poparzonych 
kobiet i dzieci.

Lwów, 3. i. (PAT.) „Ilustrowany 
Ekspres Wieczorny“ przynosi dalsze 
szczegóły katastrofalnego wybuchu kotła 
parowego w łaźni w Horodence.

Dziś, w sobotę nad ranem ilość zabi­
tych pawiększyła się do ii osób, ponie­
waż w szpitalu zmarły jeszcze 3 osoby, 
które zostały ciężko poranione. Ogółem 
znajduje się w szpitalu jeszcze 14 ran­
nych, z pośród których 6 osób walczy ze 
śmiercią.

W dniu dzisiejszym zjechała do Ho- 
rodenki komisja wojewódzka, która roz­
poczęła badanie przyczyn okropnej ka­
tastrofy.

Oczywiście niema tu żadnych pod 
śmiechem ukrytych morałów, żadnej sa­
tyry, żadnej zgryźliwości. Nawet nikt 
nikogo na serjo nie zdradza, chociaż 
wszystko oczywiście musi się na bulwa­
rach kręcić dokoła tego, co najważniej­
sze. Nawet nikt się nie rozbiera. Infla­
cja golizny przyszła znacznie później, w 
czasach dewaluacji dowcipu. Ginie w 
tej zawiei konceptów i samo przeznacze­
nie szwalni damskiej pod firmą Koralja 
i Spółka. Pewnie, jest ona domem scha­
dzek, tego nie ma co ukrywać, ale jak­
by zbudowanym umyślnie z tą umoral 
niającą myślą, aby żadna schadzka w 
nim się nie udała. To też nie o nie idzie, 
ale o gorącą szafę, o ruchomą ścianę, o 
zamienione marynarki i pozamienia­
nych ludzi. Co za gmatwanina! A jak 
misternie splątana, jak każdy pomysł 
wyciśnięty do ostatniej kropli swych 
konsekwencyj. W trzecich aktach fars, 
przy słabszej robocie cały mechanizm 
zwykle zaczyna kręcić się coraz wolniej 
—- tutaj wszystko wiruje aż do zapad­
nięcia kortyny. Dla aktorów trzy razy 
po trzy kwadranse okazyj do wszelkich 
figli, jakie im przyjdą do głowy — dla 
widza tyle samo pustego śmiechu, a kto

Teatr Polski
DZIŚ — po południu „Proboszcz wśród 

biedaków* (ceny zniżone). — Wiecz. 
„Koralja i Ska".

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 4 po poi. „Bełleem Pol­

skie". — Wieczorem „Gdy kawaler zo- 
staje papą”.

Teatr Rewja
DZIŚ — „W szale karnawału**.

lubi przypatrzyć się, jak francuscy lu­
dzie teatru robią kapitalny teatr, ma co 
podpatrzeć i wysmakować.

W i t o 1 d N o s k o w s k i.

Premiera w Teatrze Nowym
Najbliższa premjera Teatru Nowego 

pod fascynującym tytułem „Wszystko 
dla niej“ wzbudziła w Poznaniu wielkie 
zainteresowanie.

Przepyszny dowcip, niefrasobliwy 
humor i przekomiczne typy — oto naj­
ważniejsze atuty tej świetnej komedji, 
która już jutro, t. j. w poniedziałek, uj­
rzy światło kinkietów.

o» €60». to mól nafwłelfszy «karb!
W. .sw.y)n dzie lńst wie bratnia
zawsze Em ul« ą Scotta i po» 
znałam sama jć) wysoka war­
tość odżywczą. Dbając o zdro­
wie swych dzieci daę im rów­
nież tylko Etnals ę Scotta, 
która ma smak nader przy- 
iemny iest łatwo straw na i chęt­
nie przyjmowana. Żąda cie 
tylko' oiyginalnej Emulsji 
Scotta. Do nabycia we wszyst­
kich aptekacn i drogeriach,

Na warszawskim bruku

Dosiego Roku!
Do następnego roku. — Upada wesoła 
tradycja. —- Slrzał w Oazie, cisza na 
peryferjach. — Noworoczne obietnice. 
Zagłada „krwawej",Woli. — Nowa 
arterja komunikacyjna. — Płacz te­

atralny. — Redukcje...
(Od własnego korespondenta).

W a r s z a w a, 3 stycznia.
Do siego roku! mili czytelnicy.
Nie mogłem przecież zacząć ina­

czej tego feljętonu.
Jeszcze ciągle mam w uszach to 

życzenie, którem przedwczoraj i mnie 
wciąż darzono i którem ja wciąż da­
rzyłem innych.

'3bo „siego“, do tamtego, co nadej - 
dzie za roki Po tym jakoś nikt sobie 
wielkich rzeczy nie obiecuje.

Nawet rozpoczął się nie tak hucz­
nie, jak zazwyczaj. Balów oficjalnych 
sylwestrowych zarejestrowano w sto­
licy o sześć mniej, niż przed rokiem, ałe 
przecież już w zeszłym roku było ich 
mniej, niż lat ubiegłych.

Chwalebna, czy niechwalebna, ale 
wesoła tradycja warszawska schodzi 
na psy z każdym rokiem Bo i jak 
może inaczej być? Kogo stać na za­
bawę?

W „Oazie“, tym klasy: ym lokalu 
najdroższej zabawy, był' pustki, jak 
mrde zapewniano, a w .u tku zda­
rzył się tam przykry incyuent, w któ­

rym, jakiś studjujący w Polsce, turecki 
książę znieważył oficera, a oficer po­
strzelił Turka.

Najwymowniejszą ilustracją były­
by sprawozdania handlowe przedsta­
wicielstw szampana. Niestety liczb 
tych nie znam.

Co ciekawe — że, gdy w śródmieś­
ciu, w najdroższym lokalu stolicy, 
zdarzyła się strzelanina, to — wbrew 
tradycji — na przedmieściach, w krai­
nie rozpraw nożowych, na Woli, arii 
na Czerniakowie, ani na Mokotowie, 
czy Marymoncie nie zanotowano ani 
jednej poważniejszej bijatyki.

Znaczy, że nie było humoru.
Ten przedmiejski spokój ma swoje 

źródło nietylko w biedzie. — Na pery­
ferjach — jak donosi prasa — było 
tylko 30 zabaw publicznych, a wódka 
sączyła się wątlutkim strumykiem — 
ot, tyle tylko, by zagłuszyć szare tro­
ski codzienne.

Są przecie inne przyczyny — mia­
sto się rozrasta i wypiera „przed­
mieścia“, za „rogatki“. Kilka nowo­
rocznych prezentów - projektów przy­
nosi prasa.

Ostateczna zagłada „krwawej“ 
(niegdyś) Woli! — To oznacza projekt 
zburzenia Hal Mirowskich.

Nietylko ludziom zamiejscowym, 
ale nawet samym warszawiakom wy- 
daje się, że Wola leży gdzieś pod So­
chaczewem. Jechać na Wolę, toż to i 
dziś brzmi jeszcze jak „ruszać w po­
dróż“. A jest to całkiem blisko śród­
mieścia, tylko, że...

Otóż, tylko, że~! W poprzek arte-

rji komunikacyjnej kiedyś władze ro­
syjskie ustawiły Hale Mirowskie. .— 
Tak, wpoprzek, bo przecież dwa te 
wielkie bloki, mieszczące hurtowy 
handel spożywczy, stoją pośrodku 
jezdni.

Od tych hal do brzegu wiślanego 
niema więcej jak niespełna kilometr. 
Od placu Saskiego dzieli je przestrzeń 
paru set metrów. A przecież powie­
dzieć komuś, siedzącemu w wytwor­
nej kawiarni Europejskiej, .że tuż 
obok, oddzielone tylko ogrodem Sa­
skim, znajduje się to smrodliwe tar­
gowisko, — nie uwierzy.

Cóż dopiero mówić o tem, co znaj­
duje się poza halami! To już jest 
jakby za górami, za lasami.

W projekcie zatem jest zburzenie 
obrzydliwej zawalidrogi. Gdy dwa 
żółte bloki znikną z powierzchni, gdy 
się przebije ulice przez ogród Saski 
do Krakowskiego i ul. Karowej a od 
Karowej poprowadzi most (również 
projektowany) na Pragę, powstanie 
rzeczywiście imponująca arterja, łą­
cząca... hotel Europejski z Bazarem 
poznańskim. /

Będzie to piękna i szeroka ulica 
kilkukilometrowej długości, łącząca 
„Wschód“ stolicy z „Zachodem“, ró­
wnolegle do już istniejącej arterji: 
Most Poniatowskiego — al. Jerozolim­
skie — Czysta.

W ten sposób Warszawa zostanie 
przecięta dwukrotnie niejako „wpo­
przek“. Dwa przecięcia „podłużne“ 
Marszałkowska oraz aleja Ujazdów j 
ska — Nowy Świat — Krakowskie i

Przedmieście napotykają u swych 
końców na takie powikłania ulic star­
szych i najstarszych dzielnic, że ich 
przedłużenie jest nieomal niemożliwe.

Arterje te — rezygnując z przebi­
cia przez Stare Miasto — przedłuża się 
za to w kierunku południowym: do 
Wilanowa i ku Piasecznu. I tu obie­
cują nam już w tym roku asfaltowe 
jezdnie i tramwaje elektryczne dale­
kobieżne.

Ile się z tych życzeń spełni tego ro­
ku, niewiadomo, ale zawsze przyjem­
nie jest słyszeć o nich przy Nowym 
Roku — człowiek jakoś piękniej i po­
godniej patrzy w przyszłość. Bo to i 
miasto się upiększa i życie ułatwia, 
i roboty przybywa.

Tu przybywa, ówdzie ubywa.
Niejednejmu ubędzie roboty w tea­

trach miejskich, które swą przysło­
wiową gospodarką doprowadziły do 
absurdu, powiększając tradycyjny, 
zatwierdzony deficyt jeszcze o jeden 
mil jon! Frekwencja ich wyniosła... 
30 procent.

Ubyło też niestety roboty wielu ta­
kim, którzy jej naprawdę potrzebują 
i którzy na nią zasługują. Tam i ow­
dzie do niewesołego i tak nastroju no­
worocznego przybyła.. redukcja.

To straszliwe słowo znów zawisło 
nad najbiedniejszą, najbardziej znę­
kaną klasą w Polsce, nad inteligencją. 
Banki, biura, urzędy redukują nraco- 
wr.ików. Pracowników umysłowych.

Tak. wogółe inteligencja w Polsce 
u ciąż ulega redukcji. Sas.
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Echa strzelaniny na dworcu poznańskim
P. Cieślak przesiał nam sprostowanie, w którem stwierdza, 
że strzelił nie 70 lecz tOO razy oraz donosi, że dyrekcja kolei 

dokonała eksmisji przy pomocy 200.000 (!) robotników 
i konduktorów

Sprawa strzelaniny rewolwerowej p 
Cieślaka na dworcu poznańskim nabra­
ła zrozumiałego rozgiosu. Niezwykle to 
zajście jest tematem wielu rozmów i ko­
mentarzy, W sprawie tej zabiera rów­
nież glos p. Cieślak i przesyła nam. dłu 
gie lecz mało przekonywujące sprosto 
wariie, w którem na samym wstępie 
twierdzi, że wzmianki w „Kurjerze Po­
znańskim“ są „kłamliwe i nie zawiera 
ją najmniejszej nawet prawdy“, a kilka 
naście wierszy dalej przyznaje, że strze­
lał i to nie 70 lecz około 100 razy. Poza- 
tem sprostowanie zaczyna się patetycz­
nym zwrotem „w imię sprawiedliwości 
publicznej i prawdy jak też i honoru 
prasy" (zbyteczna troska!).

Dosłownego sprostowania p. Cieśla 
ka ze względu na przepisy prasowe za­
mieścić nie możemy. P. Cieślak twier­
dzi. że ma kontrakt jeszcze na przeciąg 
roku 1931 W dalszym ciągu wyjaśnia, 
że strzelał z drzwi mieszkania prywat­
nego. w czasie gdy dyrekcja kolei przy 
pomocy 200 robotników’ przystąpiła do 
eksmitowania inwentarza, który oszaco­
wano dla sądu podczas nadzoru na prze­
szło 400 t.ys. zł. P, Cieślak wspomina też 
o swych zasługach patriotycznych, na 
które to cele poświęcił rzekomo 100 tys. 
zł-, a prócz tego na inwestycje wyłożył

Dziesięciolecie
„Słowa Pomorskiego“
Dnia 18 grudnia ub. r. minęło 10 

lat od chwili powstania w starożyt­
nym grodzie Kopernika nad Wisłą pi­
sma, zaliczającego się obecnie, dzięki 
swemu rozwojowi, zasługom i zna­
czeniu, do najpoważniejszych orga­
nów' prasowych w Polsce „Słowo Po­
morskie“, umiejętnie i pieczołowicie 
redagowane przez p. red. Stefana Sa- 
chę, a i niemniej sprawnie admini­
strowane, stało się w tym stosunkowo 
krótkim czasie pismem rzeczywiście 
nadającem ton na Pomorzu — jest 
tam dla elementu narodowego praw­
dziwym sztandarem, którepnu nawet 
przeciwnicy nie mogą odmówić należ­
nego szacunku.

To czołowe stanowisko zdobył so­
bie bratni nasz organ pomorski su- 
rri^-nn. j wytrwałą pracą na niwie 
społecznej i narodowej, wskazując 
zawsze jasno i wyraźnie drogi, cele 
i zadania mocarstwowej Polski naro­
dowej, oraz gromiąc odważnie wszyst­
kie te usiłowania, które stawały i 
stają im na przeszkodzie. Nie zdołały 
go od tego ostatniego odwieść prześla­
dowania i udręki, jakich w przeciągu 
owego dziesięciolecia doznawał oczy­
wiście niemało. Ponieważ z takiego 
stanowiska nie zbaczał nigdy ni w 
prawo ni w lewo, przeto element 
szczerze narodowy ziemicy pomor 
skiej. która pełni dziś straż nad Bał­
tykiem, darzy go głębokiem zaufa­
niem i za nim idzie bezwzględnie, 
czego dowodem były także ostatnie 
wybory do Sejmu i Senatu.

„Nie mieliśmy — zaznacza z okazji 
swego dziesięciolecia ..Słowo Pomor­
skie“ — nigdy żadnych subwencyj i 
zapomóg. Przeciwnie! Z wysokich 
miejsc organizowano przeciwko nam 
w przeciągu minionych 10 lat kilka­
krotnie różne „boikoty“. Dzisiaj sto­
suje się do nas również z wielu stron 
urzędowych „bojkot“ ogłoszeniowy, 
informacyjny i gospodarczy. Posiada­
my jednak tak szerokie poparcie spo­
łeczeństwa. i przyzwyczajeni jesteśmy 
tak dalece do całkowitej samodziel­
ności, że przetrwaliśmy wszelkie nie­
przyjemne machinacje“.

Składając dzisiaj bratniemu orga­
nowi nomorskiemu z okazji iego dzie­
sięciolecia jak najserdeczniejsze gra­
tulacje na dalszą drogę pracy i walki 
— pragniemy przedewszystkiem, aże­
by te proste a jednak taką siłą tchną- 
ce stwierdzenia powyższe, mogły i 
nadal każdego czasu do niego się od­
nosić. Do pracy, do walki — do zwy­
cięstwa w nowym lat dziesiątku.

NajbEźsze premiery
w Teatrze Wielkim

Na rozpoczynający się okres karna­
wałowy Teatr Wielki przygotował sze­
reg nowości, które w najbliższym czasie 
wejdą na repertuar.

Pierwsza nowością będzie wieczór 
baletowy, którego premjerę wyznaczono 
na przyszłą niedzielę. Cały zespół baie- 
łówy pod kierownictwem p. Ciesieiskie-

200 tys zł. Mimo to dyrekcja kolejowa 
przy pomocy 200 tys. (wyraźnie dwustu 
tysięcylll!) robotników i konduktorów 
kolejowych dokonała eksmisji, nie ba­
cząc na uchwałę sądową, zabraniającą 
przeszkadzania w prowadzeniu jego 
przedsiębiorstwa. Według obliczeń p. 
Cieślaka zaległe podatki wynoszą około 
50 tys. zł, a sprawa grzywien za niewy- 
kupienie patentów dotyczy wykupio­
nych już świadectw z wystawy Tury­
stycznej.

P. Cieślak przedłoży! też nam u- 
chwałę sadową., zakazującą, nowym 
dzierżawcom Jakóbowi Imińskiemu i 
Wacławowi Siewierskiemu przeszka­
dzania w używaniu dzierżawionej 
przez p. Cieślaka restauracji pod gro­
źbą 6 tys. zł grzywny Dokument ten 
niema jednak związku z omawianą 
sprawą, gdyż p Cieślaka usunęta, jak 
wiadomo, dyrekcja kolei a nie nowi 
dzierżawcy.

W końcu należy dodać, że nowo­
roczne zajścia na dworcu interesują 
publiczność nie ze względu na eksmi­
sję, lecz z uwagi na strzelaninę p. Cie­
ślaka, do której chyba go nikt nie u- 
poważnił i która nie znajdzie uspra­
wiedliwienia w żadnym kodeksie, (k)

go z primabalerinami pp. Jedyńską i 
Martówną na czele odtańczy dwuakto- 
wy balet „Miljony Arlekina“ oraz Rap­
sodię Fr. Liszta. Wysoce pomysłowy u- 
kład tańców, piękne dekoracje i efektów -

• Z
Teatr świetlny „Słońce“

Od poniedziałku, 5 styczn.a r. b. co łziennie
wspaniałe polskie arcydzieło dźwiękowe

sensacyjny dramat życowy osnuty na tle stośnei powieści 
Andrzeja Struga p. t „Fortuna Kasjera Spiewankiewicza“

W ioiaeh głównych:
DCT*TV AMAKTKI Światowej «ławy gwiazda filmowa, hoha- 
UElll Aulrlllil tei-ka filmów: „^s alt“ » „Hadżi Murat44

BOGUSŁAW SAMBORSKI
ŻULA POGORZELSKA - KAZIMIERZ KRUKOWSKI 

Chór DANA “ Orkiestra H. GOLDA 
Największy przebój obecnego sezonu!

Koncertowa gra artystów! Mistrzowska reżyserja!

ne kostjuiny niewątpliwie przyczynią 
się do wyjątkowego powodzenia pierw­
szego w sezonie wieczoru baletowego.

W dziale opery wre gorączkowa pra­
ca nad wystawieniem atrakcyjnej pra- 
premjery najnowszej opery Ludomira 
Różyckiego p. t. „Młyn djabelski“. Pre­
mjera ta będzie prawdziwą niespodzian­
ką dla naszego świata muzycznego, po­
nieważ „Młyn djabelski“ odznacza się 
nietylko wysoką wartością muzyczną, 
ale i nadzwyczajną oryginalnością kon­
cepcji scenicznej, która przedstawia się 
wprost sensacyjnie.

Równocześnie przygotowuje ślę 
wznowienie nastrojowego „Holendra 
tułacza'* z p. Majem w partji tytułowej

Zespół operetki przypomni nieba 
wem jedno z arcydzieł Offenbachów 
skich, mianowicie naśmiertelną parodję 
„Piękną Helenę“, której pierwsze przed 
stawienie będzie świętem niezrównane­
go artysty p. Bratkiewicza, obchodzące 
go w tym roku 35-lecie swej pracy sce­
nicznej.

Bliższe szczegóły o powyższych no­
wościach podamy niebawem.

Tajemnice Islamu
W poniedziałek, '..lia 5 bm. o go­

dzinie 8 wiecz. staraniem Tow. Pol­
sko - Jugosłowiańskiego w Poznaniu 
ks. red. M. Kneblewski, prezes Ligi 
Stowarzyszeń polsko - jugosłowiań­
skich w Polsce, wygłosi w sali 17

Collegium Minus ilustrowany prze­
zroczami odczyt na temat „Tajemnice 
Islamu na ziemiach Jugosławji, Tur­
cji, Algieru i Tunisu“.

Wstęp 1 zł, dla uczącej się mło­
dzieży 50 gr.

Karnawałowa farsa
w Teatrze Polskim

Jedna z najsłynniejszych fars fran­
cuskich, głośna dla swych pierwszo­
rzędnych zalet humoru, komizmu, ar- 

I cyuciesznych typów i nieprawdopo­
dobnie zabawnych sytuacyj „Koralja 
i Spółka“ Henequin‘a i Valahregue*a
grana jest w Teatrze Polskim.

„Koralję i Spółkę“ witają huczne 
oklaski przy otwartej kurtynie oraz 
nieustanne wybuchy najszczerszej 
wesołości, pozwalającej zapomnieć o 
codziennej trosce i przysłowiowych 
„ciężkich czasach“. Należy zatern 
wnioskować, że „Koralja i Spółka“ 
zdobędzie w Teatrze Polskim trwałe 
powodzenie w spragnionym weso­
łości okresie karnawałowym.

Najechany samochód wpadł
w okno wystawowe

Wczoraj wieczorem krótko po go­
dzinie 21 na ul. Pocztowej narożnik 
ul. Rzeczypospolitej zderzyły się dwa 
samochody. Prywatny samochód o- 
sobowy P Z 44 190 najechał niespo­
dziewanie na dorożkę samochodową 
nr. 191. Wskutek zderzenia dorożka 
samochodowa została wyrzucona na 
chodnik i wpadła w okno wystawowe 
handlu maszyn rolniczych firmy 
Błoński - Grodzki i Wasilewski. Sa­
mochód uderzył w okratowane drzwi 
wchodowe, rozerwał kratę i poręcze 
oraz wybił szybę wystawową, (k)

Wiadomości Potoczne
KRONIKI MIEJSCOWA

— ‘ Ognisko Polek przypomina swym 
członkom, że początek wieczoru tanecz­
nego, mającego się odbyć w poniedziałek, 
dnia 5 bm. w sali restauracyjnej Teatru 
Wielkiego, naznaczono na godz. 22.

— * Kino Parafialne przy kościele 
Zmartwychwstania Pańskiego wyświetli 
w niedzielę, 4 bm. ciekawy film p. t. „Sza­
lony rycerz". Początek seansów o godz. 
16, 18 i 20 Bilety po bardzo przystępnych 
cenach wcześniej do nabycia w biurze pa- 
rafjainem

— * Wielkie nowe Jasełka Polskie,
odegrane zostaną w dniach 4, 6 i 11 bm. 
o godz. 19,30 staraniem stowarzyszeń przy 
kościele OO Franciszkanów na wielkiej 
sali teatralnej „Dworu Huggera", ulica 
Śniadeckich 12. W Jasełkach bierze u- 
dział 120 osób i „Pierwsza Polska Orkie­
stra Bałałajek" Cały zysk przeznacza się 
na pokrycie pozostałych kosztów renowa­
cji kościoła i klasztoru.

SPORT
Hokej na lodzie

W trzecim dniu turnieju międzynaro­
dowego o mistrzostwo Krynicy team A 
repr. Polski pokonał team R 4:1 (0:0, 1:1, 
3:0). Team A wystąpił bez Tupalskie^b 
Bramki uzyskali (dla zwycięzców) Kry­
gier trzy oraz Szenajch jedną, dla tea­
mu B — Godlewski z podania Pasłęckie­
go, Sędziował b. dobrze p. Minder (Bu-

dapeszt). W drugicm spotkaniu Tropp. 
E. V. pokonał team C 3:0 (1:0, 2:0, 0:0). 
Gra b ostra ale fair. Bramki strzelili in­
ternacjonał Dorazil i Wolf. Jedna była 
samobójcza, którą strzelił sobie bramkarz 
Wirokłro. Sędziował słabo por. Theuer.

ZTEATROW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś po po­

łudniu po cenach zniżonych „Carmen" z 
pp Szafrańską. Tarnawskim, Majem, Ty- 
lewską, Majchrzakówną, Warchalewskim, 
Czekotowskim i Klichowskim. W partji 
Micaeli wystąpi p. Ziemniewiczówna, kie­
rownictwo muzyczne p. Tyllji. W nie­
dzielę wieczorem i w poniedziałek, 5 bm. 
operetka Kalmaną „Fjolek z Montmartre“ 
w wielu pomysłowych ewolucjach tanecz­
nych układu p. Ciesielskiego i pod kie­
rownictwem muzycznem p. Latószewskie- 
go. W partjach głównych pp. Tylewska, 
Grey, Bratkiewicz, Raczkowski, Sendecki, 
„Fjolek" w ubiegłym loku ujrzał światło 
kinkietów a już gra go kilkaset scen za­
granicznych.

— * Z Teatru Polskiego. Arcyucieszna 
francuska farsa „Koralja i Spółka", która 
na wczorajszej premjerze wypełniła wi­
downię Teatru Polskiego, powtórzona bę­
dzie dziś, w niedzielę Wieczorem. W ro­
lach głównych pp Biesiadecki, Bracka, 
Komornicki, Kwaskowski, Piotrowski, 
Przystański, Sachnowska, Wierzejska 
(Koralja), Zarębińska. Zasempianka i in.

Po południu, po cenach zniżonych cie­
sząca się niezawodnem powodzeniem 
przemiła komedja „Proboszcz wśród bie­
daków" z niezrównanym „Proboszczem 
dyr. Szczurkiewiczem.

W poniedziałek „Wicek i Wacek“ Z. 
Przybylskiego.

— * Z Teatru Nowego. Dziś po raz
ostatni wyborna komedja Carpenlęr‘a p. t. 
„Gdy kawaler zostaje papą", która cie­
szyła się wielkiem powodzeniem i należa­
ła do najulubieńszych przedstawień pu­
bliczności poznańskiej, która z zapałem 
oklaskiwała zarówno brawurowy humor 
tej sztuki, jak i jej śwuetnych wykonaw­
ców z p. Kadenem (rola tytułowa) i p. 
Koronkiewiczówną, Czarnecką, Trojanow­
ską, Mazankiem, Górowskim i Glińskim 
na czele.

„Ectleem polskie“. Dziś o godz. 4 po 
południu przepiękne, tradycyjne widowi­
sko L. Rydla p. t. „Betieem polskie", któ­
rego wystawienie spotkało się z nie­
zwykle serdecznym a zasłużonym aplau­
zem. Akt trzeci, w Stajence, gdzie sze­
reg znanych i drogich sercu każdego Po­
laka postaci składa hołd u stóp Dzieciąt­
ka —- jest przedmiotem wzruszających 
owacyj.

„Wszystko fila niej“. Jutro, w ponie­
działek niezwykle, ciekawa i interesująca 
premjera świetnej sztuki M. Lęhara p t. 
„Wszystko dla niej". Żywiołowy humor 
i najprzedniejszy dowcip tej komedji 
wróżą jej długotrwałe powodzenie. Obsa­
dę stanowią pp. Czarnecka, Trojanowska, 
Piaskowska. Mazanek, Górowski, Gliń­
ski. Kaden. Fiszer. Rudnicki, Przebiński i 
inni; Reżyserja p. Bystrzyńskiego. De­
koracje p. Al. Kobrynia. Premjera wzbu­
dziła zrozumiale wielkie zainteresowanie.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t 

„Bitwa nad Sommą". Przedstawia on je­
den z najkrwawszych fragmentów Wiel­
kiej Wojny, bitwę, która toczyła się od 
czerwca do listopada 1916 roku Ponure 
obrazy, w których oglądamy huragano­
wy ogień, walkę na bagnety i ataki ga­
zowe, dość luźno związane są z słabą 
akcją dramatyczną. W rozgwarze walki, 
która pochłania tysiące istnień, trudno 
współczuć nawet z tragedją matki, tracą­
cej trzech synów na wojnie. Film jest 
przepełniony grozą i silnemi wstrząsami, 
co wynika już z samego tematu. Zdjęcia 
są dobre. Szczególnie silne, prawie 
koszmarne wrażenie robią ataki tanków.

Nadprogram — występy zespołu re- 
wjowego; m in scena z ..Maricy“ w wy­
konaniu M Grabowskiej i Sulimy, efek­
towny taniec „Faun i bachantka". odtań­
czony przez Popielowską i Fabjana, oraz 
skecz. (ver.)

Kino „Odeon“ wyświetla film pod tyt. 
„Ze świata podniet t obłędu ’. Jest to film 
propagandowy, który ma na celu odma­
lowanie okropnych skutków alkoholizmu, 
morfihizmu i kokainizmu. Niezbyt 
skomplikowana histoija żony senatora, 
którą morfina doprowadziła do samobój­
stwa. stanowi tio. na którem reżyser przy 
pomocy licznych dygresyj demonstruje 
rozmaite stadja przejawów i skutków al­
koholizmu oraz używania rozmaitych 
narkotyków.

Należy przyznać, że propaganda u- 
jemnych skutków podniecających trucizn 
jest przedstawiona w interesującej for­
mie. Jeżeli chodzi o technikę filmu, nie­
którym obrazom należy zarzucić niedo- • 
stateczną ostrość. (Ga)

Kino „Wilsona“ wyświetla film p. L 
„Niewolnica księcia Borysa", Carska Ro­
sja jest wdzięczn 'm tłem dla scenarjuszy 
filmowych. Gdzież bowiem łatwiej o 
prawdopodobieństwo mocnych efektów, 
jak nie w kraju wszelkich możliwości! — 
„Niewolnica księcia Borysa" jest wcale 

! dobrze zrobionym dramatem z wszelkie- 
nii jvypróbowanem; efektami dramatów 
tego typu W rciach głównych oglądamy 
dorodną parę dobrych aktorów: Billie Do­
ve i Ben Loy n a. (Ca;
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Rywal ostatniego króla
<Z nowej serji „Dwora Króla Stasia**)

W roku 1762 pisała caryca: "Posła­
łam Kayserlinga. aby Pon.atowskiego 
zrobił królem, jeśd to się nitTuda, życzę 
sobie, aby koronę otrzymał ks. Adam 
Czartoryski." E ekcja Poniatowskiego 
udała się, rywal został na koszu, a że 
był rywalem jedynym, wiedz ał dbrze, 
chociażby z innych słów Katarzyny, 
która na wieść, że zabiega o koronę 
również Stanisław Lubomirski, napisa­
ła soczyście: „Sicdło nie utrzyma się na 
krowie Więc mu to w smak n e po­
szło. W głębi duszy on, potomek Giedy­
mina, najwykwintniejszy, zdaniem po­
chlebców, z wielk.ch panów w' czterech 
częściach świata nie prz baczy nigdy 
parwenjuszowi, że śmiał mu wejść w 
drogę. Na całe życie pozostanie mu 
jednak tylko marzenie o czynie, deka- 
pituącytp króla Stasia.

Zbyt leniwy był Ks. Generał Ziem 
Podolskich i za bardzo wyniosły, aby 
tak ślinić króla jadem nieustann e jak 
baba-Jaga wieku oświecenia pa ii 
Kossakowska, lub nawet jak jego sio­
stra, pysznica uroczna, ks. marszałko­
wa, która bardzo szybko z mikś.ucy 
najgorliwszej przędz erzgn'e się w nie­
przejednanego łotrosa i nieskłonna ku 
niczemu motać będzie do końca Rze­
czypospolitej przeciw Poniatowskie­
mu. — Więc inwidja i zelozja niekiedy 
tylko wysuwały się na czoło dz.aialno- 
ści Czartoryskiego.

Wszelako stale gotów do „kabało- 
wania przeciw królowi". Czyni to jed­
nak dość nieporadnie, rzadko z wła­
snej inicjatywy, najczęściej daje się u- 
żyć jako pionek w ręku przcchytrej s o- 
strzycy, ks. marszałkowej. Popełnia 
wówczas , gaffe sur gaffe". Stosunek do 
dworu układa się rozmacie, raz przy­
jacielski to znów wojujący, zależnie od 
tego, czy są widoki na odebranie koro­
ny Ciołkowi. Były dwa pono razy w la­
tach 1766 i 1776, wówczas też wysuwano 
kandydaturę ks. Adama. Ilekroć zda­
rzyło mu się stanąć u steru opozycji 
Czartoryskiej (jak np. w r. 1775 po 
śmierci kanclerza ks. Michała) czynił 
to biernie i z niesłychaną apatją . ako- 
też niewiarą w siebie i państwo. Ale i z 
doskonalą samoświadomość ą. („Pol­
ska jest niestety w takèm położeniu, 
że tylko czynny temperament może za­
chęcać do ruchu, ale bynajmniej na­
dzieja, aby się było pożytecznym“). 
Wówczas też agituje po storopańsku 
Przejeżdża wzdłuż i wszerz Litwę. „W 
narodowym rynsztunku, z czapką pol­
ską na głowie, z pistoletem za pasem 
i straszną szablą u boku ciągnął od 
dworu do dworu, aby kupować głosy 
dla oddanej sobie partji — tak rezy­
dent saski Essen opisuje księcia przy 
robocie — Aby też i żony wyborców n;e 
wyszły z kwitkiem, wiódł za sobą wóz, 
obładowany błyskotkami.“

Poiltycznie niezawsze jednolity, z 
reguły antypruski i chwiejny w sym- 
patjach między Austrją a Rosją był 
książę generał jednym z pierwszych 
„galicjaków". Austrofil z konieczności, 
bo lwia część włości leżała i leżeć mia­
ła za kordonem. Robił tę politykę po 
swojemu, bez „systematu“. W części i- 
łustruje ją anegdota. Głupawy rezydent 
austrjacki De Caché przychodzi raz ze 
skargą:

— Mości Książę, stronnictwo nasze 
jest nieczynne, _

— Cóż chcesz? — Bo też jest niebar- 
dzo liczne, skoro składa się z ciebie, ze 
mnie i twego pieska.

W gruncie patrjarchalny feudał sta­
rego typu. Materjału na męża stanu nie 
było w księciu generale ani odrob ny 
Pod względem politycznym pesymista 
i apatyk, wołał salon i ks ążkę od in­
trygi sejmowej. Kiedy przycchła nieco 
fatalna afera trucicielska ks. generał 
zamyka się u siebe w Puławach i tak i 
pisze do Seweryna Rzewuskiego: „Po 
skończonym tym brudnym interesie, 
który z wszelką złą gracją się zakoń­
czył, byłem w Warszawie. Familja kró­
lewska bardzo mnie aoorze przyjęła i 
tak jak należało, król zaś strasznie po­
ważnie, jam też się nie stawił podło i 
zabawiwszy dwa dni czyli trzy, wróci­
łem się sieczkę siać do Puław“. (22 
października 1786).

Nareszcie pogodziła ich obu — i to 
jest piękne oraz budujące — Ustawa 
Majowa. Książę generał należał do 
wtajemniczonych od początku całej ro­
boty, i nawiązał w tych czasach dobre 
stosunki z Łazienkami. Usta w usta z 
króiem mówi. Brak na szczęście s o- 
stry-przekletnicy, która mącić teraz 
nie może. Wszyscy pogodzeni. Nawet 
rodzona żona przekonała się do męża 
i tak doń pisze w majowym roku: 
„Prze? całe życie (!) czułam się aeczę

śliwą, że należę do Cieb!e, ale są chwi­
le, w których jestem dumną!" Stani­
sław August widzi również, że wypada 
teraz uznać głośno tę z zasług rywala, 
która mu niesie nieśmiertelność. Więc 
pisze w sierpniu 1791, tuż po powroc.e 
z egzaminu, jeszcze zapewne w tym 
białym spencerze kadeekim z rabata­
mi i kaszkiecie z blachą, (kładł te u- 
biorkj bowiem teraz bardzo chętnie). 
„Mój książę kochany! Byłem na egza­
minie kadeekim. Nad wszelkie prze­
szłe razy byłem z tego egz mi u ko,.- 
tent. a z czego jeszcze bardziej to z 
książeczki pt: „Zbiór pism tyczących 
się moralnej edukacji młodzi korpusu 
kadetów“. Ja i kraj cały winnśmy Ci 
za to największą wdzięczność. S. A. R. *

Zasługa ks. Czartoryskiego była tu 
równie bezsprzeczna jak i don.osła. 
Wszakże w korpusie kadetów chował 
się inżynier Kościuszko i jego oficero­
wie, stamtąd powiał ten nowy dobry 
duch, który miał odrodzić wojsko pol­
skie. Książę generał ziem podolsk ch 
oddał się cały na usługi tej szkoły, nie 
przypuszczając może nawet jak wiele 
czyni dobrego. Na jego koszt wyjeżdża­
li zagranicę wychowankowie, z jego ra­
mienia studiował w Paryżu K ściu- 
szko, Niemcewicz i Knazlewicz, Madt- 
liński i Jasiński. Natomiast innych 
marzeń osobistych spełnić nie zdołał, 
choć pieścił je głęboko w duszy. Che ał 
być pisarzem, dramatycznym przede­
wszystkiem. Zabrakło talentu, bo wie­
dzy miał do zbytku. Prawdziwy ency­
klopedysta. Przeczytał i przestudjował 
więcej niż Krasicki z Trembeckim ra­
zem wzięci. Wypadało tylko wząć s ę 
do pracy, należało oszl f jwać f >rmę 
twardą i drętwą suchość stylu, wła­
ściwą Czartoryskiemu. Ale wys ięk w 
tej mierze rychło znudził k ięc a pana, 
który zostanie w historji teatru raczej 
jako inspirator i mądry współ Palacz 
przy boku Zabłockiego, Niemcewicza i 
króla.

Dziesięć lat...
fZ rozważań nad polska twórczością literacką)

Tak się złożyło, że ogół polski przez 
ostatnich lat dziesięć interesował się 
wszystkiem innem, tylko nie literaturą 
i jej sprawami. Nie trzeba tłumaczyć 
dlaczego tak było; za w;ele nasuwało 
się do rozwiązania spraw dorażniej- 
szych, spraw pierwszej potrzeby, aby w 
tych przełomowych latach starczyło 
jeszcze czasu i energji na zbiorowe za­
interesowanie się literaturą.

Literatura jednak zbyt poważną rolę 
w życiu społecznem odgrywa, aby ją bez 
szkody można było wyrzucić. Omijanie 
jej zagadnień mści się już obecnie na 
życiu kulturalnem Polski; powstaje sze­
reg przykrych i groźnych .niebezpie­
czeństw: kryzys książki, napływ na pol­
ski rynek księgarski książki obcej w 
rozmiarach niedopuszczalnych, dalej 
niebezpieczeństwo spekulantów literac­
kich, którzy korzystając z chwilowej o- 
bojętności ogółu, forsują krzykliwą re­
klamą produkty literackie swojej grupy, 
wreszcie niebezpieczeństwo przerostu 
studjów, prac i badań historyczno-lite­
rackich nad literaturą żywą. W sumie 
wszystkie te niebezpieczeństwa składa­
ją się na obniżenie poziomu i powag! 
twórczości literackiej.

Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. J. Kołaczkowski w uzupełnie­
niu do „Współczesnej literatury pol­
skiej" Feldmanna, poddaje literaturę 
polską ostatnich lat dziesięciu druzgo­
czącej krytyce Pomijając kilka bez­
względnie przejaskrawionych w pesy­
mizmie i wysoce niesprawiedliwych o- 
cen, praca Kołaczkowskiego mimo 
wszystko dosyć trafnie naogół ocenia o- 
becny stan literatury polskiej. Zestawie­
nie bilansu jej za lat dziesięć wypada u- 
jemnie; autor uważa ten okres wogóle 
za okres kryzysu całej kultury, który 
znamionuje „rozkład i szukanie dróg", a 
literaturę tego okresu za płytką, ane­
miczną i bezideowrą. Przy okazji dy­
skusji nad sprawą Instytutu Literackie 
go, obrońcy jego, jako jęden z powodów 
powołania do życia Instytutu podali ka 
tastrofalnie niski stan współczesnej lite­
ratury polskiej

Ale obok tych pesymistycznych są­
dów, istnieją inne — przeciwne. P Goe 
tei, jeden z -wybitniejszych wspólcze 
snych pisarzy polskich, w artykule (po 
mieszczonym w „Wiadomościach Lite 
raćkich") p t. „W sprawie funduszu kul 
tury narodowej", z oburzeniem odpiera 
zarzuty przeciw dzisiejszej literaturze, 
l.iteraćura polska w raz z całą naszą „u.

Doskonale świadom swoich braków 
postanowił ustrzec od nich ukocha­
nego syna. I to mu się udało w zupeł­
ności. Ks. Adam Czartoryski, znako­
mity mąż stanu z epoki kongresu wie­
deńskiego, wzięty przez Katarzynę ja­
ko zakładnik, mógł jechać bez obawy 
nad Newę. Już był dostatecznie wycho­
wany przez o.ca, zawdz ęczając mu swą 
ludzką i polską postawę wobec życ a. 
Wdrożył go ojciec w rzeczy, których 
brakło zawsze rywalowi Stan. Augu­
sta, wykształcił zmysł polityczny, 
wskazał jak zbliżyć się do narodu, roz­
winął wrodzone zdolności. Matka zaś 
ks. Izabella, dorzuciła wjele ze skarbca 
swych bogatych, zbyt nawet bogatych 
doświadczeń życiowych. „Nie chcę — 
pisał ojciec do syna — abyś został „żo- 
ligarsonem" w ujemnem znaczeń u 
wyrazu, ale abyś był człowiek em 
istotnym i człowiekiem przyjemnym, 
co się wyśmienicie zgadza ze sobą“. 
Umiał tych wszystkich zaleceń do­
pełnić Adam Czartoryski, wódz emi­
gracji polistopadowej i czynny przez 
lat dziesiątki ambasador państwa 
wykreślonego z karty Europy. Dłu­
go, bo aż w dziewięćdzies ąte lata 
żył rywal Stanisława Augusta, wspa­
niały typ magnata, obdarzonego rów­
nie wielką kulturą duchową, jak małą 
energją działania.

„Ktoby chciał grób księcia Genera­
ła, pisze Karol Sienkiewicz, najpięk­
niejszym jego czynem ozdobić, ten go 
na grobowym kamieniu wystawić po­
winien wśród map i ks:ążek, na krześle 
nauczycielskiem, otoczonego dziećmi i 
niech tam snycerz na twarzach mło­
dzieńców, otaczających swego op:eku- 
na, wieszczem dłutem przyszłość każ­
dego wyryje, niech tam wywróży, ja­
kim będzie Jasiński pod Pragą, gdy 
podniesiony na bagnetach moskiew­
skich umrze triumfujący, jakm Knia- 
ziewicz wśród gradu kul pod Hóhert- 
linden i ze sztandarami przed Dyrek­
toriatem. lecz przedewszystkiem niech 
nie zapomni, że w oczach tych dz eci 
powinna świtać nieśmiertelna sława 
przyszłego Kościuszki".

Stanisław Wasylewski.

turą znajduje się —- według Goetla — 
w rozkwicie, „nigdy jeszcze nie była tak 
wspaniale rozległa, tak szeroko rozlana, 
tak związana z każdym przejawem bytu 
naszego narodu".

Któż więc ma rację? Który z tych 
dwóch skrajnie przeciwnych sądów, wy­
głaszanych przecież nie przez byle kogo, 
jest słuszny? Dobra, czy zła? Warto­
ściowa, czy tandeta? Nie chodzi tu 
zresztą o czysto akademickie rozstrzy­
ganie sporu, ale o wniknięcie w istnie­
jący stan rzeczy, o zrozumienie możli­
wości istnienia na wąskiej ostatecznie 
i łatwiej do sprawdzenia płaszczyźnie 
dwóch tak przeciwnych zdań. Dotarcie 
do przyczyn tego zjawiska powinno dać 
właściwe rozwiązanie dręczącej nas za­
gadki: dobra czy zła, wiek złoty litera­
tury, czy ponury zakątek zarozumiałego 
wstecznictwa.

Cała sprawTa zaczęła się dziesięć lat 
temu. Rozwój literatury doznał wów­
czas gwałtownego zahamowania, raz 
dlatego, że przestała ona być jednem 
ujściem sił narodowych, które znalazły 
teraz normalne i szerokie odpływy, po 
drugie, że ci, którzy mogliby ją konty­
nuować, zajęci byli czem innem, lakie­
rni oto sprawami, jak walką na nieusta­
lonych jeszcze granicach, budową form 
■nowego państwa, stwarzaniem admini­
stracji, przemysłu, handlu, no i upaja­
niem się zdobytą wolnością, co było da­
leko realniejsze, aniżeli pisanie o tern 
upojeniu książek.

Któż zajął się osieroconą literaturą? 
Oczywiście ludzie, których te sprawy nie 
absorbowały, którzy w nich udziału 
nie brali. Element estetyzujących 
piękno duchów, wystawiających nosy 
na wiejące z zagranicy kapryśne wia­
try mód literackich. Pierwszą rzeczą, 
gdy zdobyli opuszczoną dziedzinę twór­
czości literackiej, było sprowadzenie no­
winek estetycznych na grunt polski. Bez 
przetworzenia ich, bez ppzefiitrowania 
przez psychikę polską. Gdyby każdy 
z tych „izmów", które pojawiły się yy ta­
kiej liczbie przed laty kilku, a które do 
dziś przygniatają twórczość polską, był 
rozwinął się u nas normalnie, jako lo­
giczne następstwo rozwojowe, przyniósł­
by literaturze dzieła wartościowe i trw3- 
'e, nie przeszedłszy takiej destylacji dał 
kilka pięknych może ale nie trwałych 
efemeryd, obok kupy paskudnego, pre­
tensjonalnego śmiecia. |

W tern wię^ rzecz, że Hancowano te I 
. j? , grunt par for- j

ce, bez opamiętania, bez zrozumienia 
terenu lokalnego. W dodatku — co naj­
ważniejsze — tych przenosin dokony­
wali ludzie obcy ogółowi polskiemu 
psychiką, temperamentem, rasą, więc z 
gruntu skazani w tych swoich poczyń i- 
niech na niepowodzenie. Koniunktura 
była jednak wyjątkowo dla niob po­
myślna, poważnej konkurencji prawie 
żadnej, a w grupie omawianej oprócz 
kilku talentów znaleźli się równięź 
świetni kupcy i spekulanci, więc użyto 
całej dostępnej techniki reklamowej, tu­
petu. sprytu, krzykactwa, aby wmówić 
w ogół, że literatura z pod ich znaku 
jest wykwitem najwyższych wartości 
twórczych.

Cała ta kampanja, nosząca wszelkie ce­
chy imprezy handlowej, została tak 
świetnie przeprowadzona, że obserwu­
jąc życie literackie u nas w ostatnich 
latach dziesięciu, można mówić wpro.-t 
o dyktaturze literackiej. Każdy talent 
który się w tych latach wykluwał ule­
gał materjalnym i duchowym wpływom 
grupy literackiej, która zbierała się o- 
koło „Skamandra“, później „Wiadomo­
ści Literackich"

Ponieważ jakościowa wartość człon­
ków tej grupy była bardzo nierówna, 
a założenia estetyczne i twórczość sta­
nowiły zlepek wszystkich prądów este­
tycznych, które przeszły nad Europą w 
ostatnich latach dwudziestu i były pol­
skiej psychice obce, jako nieprzetworzo­
ne, lecz narzucone sztucznie — w rezul­
tacie więc padia na całe polskie życie 
literackie pewnego rodzaju psychoza. 
Nie wiem, czy wszyscy uświadomili so­
bie taki n p. znamienny fakt:' Młody 
autor wydaje swój pierwszy tom . W 99 
wypadkach na 100 muszą to być ekstra­
wagancje, żonglerka słów, nienaturalna 
poza, sztuczność, pogoń za zewnętrznym 
efektem. Co więcej! Bierzemy utwór 
starszego autora. W 70 wypadkach na 
100, gdzieś, którymś bokiem nawet cie­
kawej książki wylezie jakieś błazeństwo 
estetyczne, cudaczny grymas sztucznej 
manjer,y: za wszelką cenę niezwykłość, 
oryginalność, choćby się tego nie czuło, 
choćby to stało poza możliwościami ta­
lentu. Wszędzie skutki tej przykrej 
psychozy zakłamania, fałszu, minoderji, 
która raz wszczepiona, trawi twórczość 
polską i. nie pozwala jej na proste, bez­
pośrednie podejście do dziejącej się rze­
czywistości.

Jeśli się w tej chwili spojrzy na na­
szą literaturę, nie możnapowiedzieć, że­
by rezultat takiej obserwacji był nikły. 
Nie, wygląda ona wspaniale, barwnie, 
fascynująco i bogato, jak rozdęty kolo­
rowy balon... zawieszony w próżni. 
Wszystko to razem niema sensu, bo wy­
rosło na pomyłce, frazesach i spekula­
cji, a nie z podłoża możliwości terenu 
polskiego Inaczej mówiąc zarzut, jaki 
trzeba postawić literaturze polskiej, to 
stwierdzenie, że nie wyrosła ona z tych 
materjałów, któremi, jako naród w dzie­
dzinie literatury rozporządzamy, ale wy­
hodowana została sztucznie w doniczce, 
z dnia na dzień przez fakiryzującycb 
spryciarzy literackich.

W tern oświetleniu różnica zdań Ko­
łaczkowskiego i Goetla stanie się zupeł­
nie zrozumiała. Goetel, początkowo ta­
lent silny, ciekawy, ale dziś już zmanie­
rowany, uległ wpływom wspomnianej 
grupy, a raczej jej polityce merkantyl­
nej, tkwi w interesie handelku literac­
kiego. Z tej więc płaszczyzny muszą mu 
się produkty tego interesu wydawać za­
chwycające, — Kołaczkowski, sumienny, 
badacz i człowiek obdarzony dużą odwa­
gą cywilną, stojący z daleka od oficjal­
nego życia literackiego nie może nie wi­
dzieć tej całej symulacji, a spekulowanie 
literaturą, jak resztkami łódzkich bar­
chanów, musi mu się wydawać — jak 
nam —- wstrętne.

Całe szczęście, że w ostatnich czasach 
zaczyna się przejaśniać i dochodzić do 
głosu prawdziwa, rzetelna, niesfałszo- 
wana twórczość, że ta cała dotychczaso­
wa heca bierze w łeb. . Ałe i tak długo 
trwała: dziesięć latt

J. Kisielewski.

Nowy język
międzynarodowy

Profesor języka angielskiego na uni­
wersytecie w Upsali D. E. Zachrisson wy­
nalazł nowy język międzynarodowy, ktćry 
nazwał „anglic”. Nie .jest to jednak język 
iiowy. lecz jedynie uproszczona pisownia 
angielska. Zyskał on wielu zwolenników, 
którzy założyli własne organizacje i wy­
dają specjalne pismo. Profesor Zachrisson 
pisze w jednym z dzienników, że od roku 
1560 kanclerz królowej Elżbiety Thomas 
Smith dążył do reformy języka angielskie­
go, a w r. 1380 Bullovar wypracował no­
wą angielską nisownię.

»
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KULTURA FIZYCZNA
Mistrzostwa hokejowe świata

Weszliśmy już w pełny sezon hoke­
jowy. Otwarcie toru łyżwiarskiego w 
Katowicach, dwa międzynarodowe tur­
nieje na nowem lodowisku, oraz serja 
spotkań towarzyskich we wszystkich 
miastach świadczę, dobitnie, że jeste­
śmy na prostej drodze do wielkich wy­
darzeń w tym sporcie.

Właśnie to trzeba sobie powiedzieć, 
że bieżący sezon będzie całkowicie po­
święcony przygotowaniom, oraz udzia­
łowi Polski w mistrzostwach świata i 
że ruch prowincjonalny (a stolicę w 
hokeju sę obecnie Katowice) straci du­
żo na sile i tempie, laki stan wywołać 
może pod adresem Pol. Zw. Hokeja na 
Lodzie sporo dość ciężkich zarzutów, 
że zanicttbana została w roku 1930 31 
propaganda hokeja wszerz; ze wskutek 
powołania wszystkich czołowych gra­
czy do obozu treningowego oraz in­
struktorskiego w Katowicach wywoła­
no taki odpływ sił aktywnych z po­
szczególnych drużyn, że pewne kluby 
nieprędko podniosę się z przymusowe­
go upadku.

Wydane się nam jednak, że tak 
krańcowe poslaw.enie sprawy nie jest 
uzasadnione. Wprawdzie żadnej pracy 
propagandowej w tym sezonie PZHL 
nie prowadzi, ale przecież w funkcji 
tej uzupełnię i zastąpią go wystarcza­
jąco walory widowiskowe naprawdę 
imponującej imprezy, jaką niewątpli­
wie staną się mistrzostwa hokejowe 
świata w Krynicy (od 1 do 8 lutego 
1931 roku).

Rzecz oczywista, że Po’ska nigdy 
jeszcze nie widziała podobnego turnie­
ju. Powiedzmy więcej: to wszystko, co 
dotychczas oglądaliśmy w czasie tur­
niejów krymckich („EKE“ budapesz­
teński, team narybku wiedeńskiego i 
zespól opawski i i.j odbiega tak dalece 
od poziomu czołowej klasy międzyna­
rodowej, reprezentowanej przez Kana­
dę, Stany Zjednoczone lub Niemcy — 
że wszelkie porównania są krzywdzące 
dla naszych przyszłych gości.

Zresztą nawet na stosunki między­
narodowe, nawet dla zblazowanych by­
walców dorocznych tutń ejów mi« 
strzosfwo świata, zawody w Krynicy 
będą stanowiły bardzo smakowity ką­
sek. Wystarczy powiedzieć, że mecz 
Kanada — USA, który przewidujemy w 
finale mistrzostw świata, nie był roz­
grywany już od G lat. Ostatni raz w 
Chamonix, na Olimpjadzie w 1924 ro­
ku, drużyna ..klonowego liścia“ dała w 
skórę porządnie Amerykanom (G : 0), 
ale przecież od tego czasu dużo się 
zmieniło i obecnie mówi się o Stanach 
jako o zupełnie równorzędnym dla Ka­
nadyjczyków przeciwniku.

Mecz Kanada — USA stanie się 
prawdziwą ucztą dla smakoszów spor­
towych. Ale i codzienne obiady, jakie- 
mi raczyć nas będzie przez ten tydzień 
Krynica, mogą być ozdobą każdego to­
ru. Już zgłosiło się przecież do mi­
strzostw 12 drużyn państwowych, z 
których tylko Rumunja i Łotwa zali­
czają się do nowicjuszy. Reszta, a więc: 
Anglia, Austria, Czechosłowacja, Fran­
cja, Niemcy, Polska, Szwajcarja i Wio­
chy — to wszystko bez wyjątku klasa 
bardzo, a bardzo wysoka, wśród której 
dopiero po bliższem przyjrzeniu się 
można wyodrębnić dwa mn ej renomo­
wane zespoły (Francja i Włochy).

Tyle co do strony sportowej turnie­
ju krynickiego. Jeśli chodzi o kwestję 
organizacji, to w chwili obecnej tru­

Walki polskiego piłkarstwa
IV.

Mistrzostwo polski zdobyła po 9 la­
tach ponownie „Cracovia“ zupełnie za­
służenie, aczkolwiek można mówić o 
pewnein szczęściu tej drużyny. „Biało- 
czerwoni“ mają na początku sezonu do­
bry słart, w jesieni ich forma słabnie 
by wreszcie pod koniec zażartym fin.- 
szem pobić o długość jednego punkt i 
swego lokalnego rywala t. j „Wisłę“ 
Ale nietylko ten jeden punkt przewagi 
zadecydował o zwycięstwie, gdyż na- 

. wet w razie równości ma „Cracovia“ 
lepszy stosunek bramek, co świadczy 
dodatnio o jej twardej obronie Pomoc 
mistrza była w roku bież, w znakomitej 
formie, szczególnie Mysjak i Chruściń­
ski, gdy tymczasem napad szwankował 
Mimo świetnej kondycji Sperlinga 
strzelono mniej bramek niż n p. „Gar­
barnia“, gdyż, oprócz Kosoka, nikt nie 
potrafił zdobywać punktów. Spora­
dyczne wstawianie Gintla aa środek na-

dno jest już przewidywać sukces, lub 
niepowodzenie i dopiero po publicz­
nym występie można PZHL, oraz 
wszystkim komitetom i komisjom po­
stawić odpowiednie stopnie. Sądząc 
jednak z prasowych wzmianek propa­
gandowych, mistrzostwa świata w 
Krynicy mają być ostatniem słowem 
polskiego sportu w dziedzinie organi­
zacyjnej.

O szansach Polski dotychczas dys­
kretnie nie pisało się nic, ale wiadomo 
powszechnie, że PZHL liczy skrycie na 
mistrzostwo Europy. Mamy za sobą 
poraź pierwszy potężny atut w postaci 
własnego terenu i swojej publiczności, 
a taka karta przyniosła już niejednemu 
szczęście. Przykłady Szwajcarji, Au- 
strjl i Niemiec, które zdobyły m strzo- 
stwa Europy w Davos, Wiedniu, ewen­
tualnie w Berlinie, mówią oraz obiecu­
ją dużo

Plan przygotowania drużyny repre­
zentacyjnej obmyślony był rac.onalnie, 
jednak nie został wprowadzony w ży­
cie. Z wyznaczonych do obozu 18 tu 
pierwszorzędnych graczy polskich 
przebywa tam stale i korzysta z trenin­
gów zaledwie 10 zawodników, a reszta 
dojeżdża na soboty i niedziele, na tur­
nieje i t. p.. Co gorsze, — właśnie z tak 
dorywczej nauki korzystają przeważ­
nie nasi najlepsi gracze, na których 
przewidywano pierwotnie oparcie re­
prezentacji państwowej.

Poza tem na minus PZHL trzeba 
zapisać opóźnienie przyjazdu trenera o 
cale dwa tygodnie. Co tam się działo 
w obozie, jak dokazywały myszy, pod­
czas nieobecności kota, łatwo sobie wy­
obrazić, choć trudno na to dać aproba­
tę. Trener Farlow przyjechał zbyt póź­
no, aby mógł przeprowadzić poważ­
niejsze zmiany w systemie gry, i z ko­
nieczności zajmie się prawdopodobnie 
wyszlifowaniem techniki poszczegól­
nych zawodników oraz wykorzenie­
niem rażących błędów.

Zaprawą do odpowiedzialnego tur­
nieju o mistrzostwo świata w Krynicy 
będą najrozmaitsze zawody przygoto- 
jwąy/bżć'' KatóWicaćh TKryńicy? Ma­
my za sobą już dwie takie Śerje spot­
kań: pierwsza — to otwarcie toru i 
druga — to turniej w Katowicach i 
Krynicy. Trzeba jednak przyznać, że 
za wyjątkiem WEV wszyscy pozostali 
przeciwnicy naszych zespołów nie 
przedstawiają tak wysokiej klasy, że­
by gra ich mogła uczyć lub hartować.

Dopiero’ turniej w Katowicach mię­
dzy 15 a 18 stycznia ma zetknąć nasze 
dwa zespoły z czołową klasą europej­
ską. Kto tam grać będze, naraz e ści­
śle niewiadomo, jednak pertraktacje 
trwają z Pragą i Berlinem a są nadzie­
je na pomyślne załatwienie wszystkich 
trudności. Wreszcie już w przededniu 
mistrzostw świata Polska rozegra mecz 
reprezentacyjny z Anglją (27 stycznia 
w Katowicach), którego wynik ma nat­
chnąć reprezentację wiarą we własne 
możliwości.

Dzięki takiemu programowi przed- 
mistrzowskiemu można żywić uzasad­
nioną nadzieję, że 1) do Krynicy poje- 
dzie istotnie najlepsza szóstka graczy, 
jakich Polska wydała i 2) że nasza dru­
żyna potrafi przetrzymać pomyśin e 
morderczy wysiłek eliminacyj i — co 
daj Boże — dzielnie stawiać czoła w 
finale.

A o to tylko w tej chwili chodzi.

padu okazało się niefortunne. Dodać 
należy, iż jednego z obrońców t. j Zi- 
slawniaka II, cechuje zbytnia ostrość w 
grze, co może w przyszłości okazać się 
fałalne dla całej drużyny.

Wicemistrzem Ligi została „Wisła“ 
również z Krakowa, która przez długi 
czas prezentowała poraź trzeci od czasu 
swego istnienia do mistrzowskiego 
wawrzynu. Mimo początkowych sukce­
sów i nawet mimo przezwyciężenia nie­
szczęśliwi długoitniej „passy“ z ,.Ł. K 
S “ w Łodzi (po raz pierwszy wygrana 
2: 0) — potyka się dwukrotnie na sła­
bych „Czarnych“ (2:4 i 5:5), przyczetn 
tragedja jest o tyle boleśniejszą, iż więk­
szość bramek dla „Czarnych“ strzela a- 
kurat Heyman III. brat kapitana „Wi­
sły“. Jej bramkarz Koźmin, jeden z 
czołowych graczy Polski,, ma jednak 
również słabe dni, co się odbija na ilo­
ści straconych bramek. W obronie Py- 
chowski. stanął zawsze na wysokości

swego zadania, a pomoc czasem grała 
dobrze, lecz częściej źle, co w głównej 
mierze było uzależnione od formy 
Kotlarczyka I. W napadzie miewał H 
Reyman dobre dni, lepsi od niego byli 
jednakże weterani Adamek oraz Balcer. 
Kisieliński 11 nieco za powolny i nad­
miernie hołdujący indywidualnym po­
pisom.

„Legja“ warszawska poraź pierwszy 
od czasu istnienia Ligi uzyskała tak wy­
soką lokatę — aż trzecie miejsce, które 
jej, się zresztą słusznie należy Szła ona 
od zwycięstwa do zwycięstwa, remisu­
jąc niekiedy. ale rzadko, aż dopiero „Po­
lonia“ przerwała pasmo sukcesów. Ta 
przegrana źle odbiła się na psychice 
graczy, którzy są częściowo zbyt nerwo­
wi; dopiero definitywne wykluczenie 
Lanki z drużyny pozwoliło „czarnozie- 
lcnym“ zakończyć tak zaszczytnie se­
zon. Oprócz słabego bramkarza posia­
da „Legja“ znakomitą obronę, (Ziemian 
i Martyna), przeciętną pomoc, przez któ­
rą jednak trudno przejść z powodu 
zręcznych fouli (Gebulak, Przezdziecki. 
Szaller), no i doskonały napad, w któ­
rym odznaczają się szczególnie repre­
zentacyjni gracze Polski, Nawrot i Ci­
szewski, przyczem Nawrot jest tegorocz­
nym królem strzelców.

Na czwartem miejscu widnieje sto­
łeczna „Pólonja", posiadająca równą 
ilość punktów z „Wartą“, a jedynie lep­
szy stosunek bramek Mimo to nie moż­
na twierdzić, jakoby „Polonja“ byta 
lepsza od naszego mistrza. Początek se­
zonu zastał warszawiaków w nadzwy­
czajnej formie, która jednak wystarczy­
ła, by pobić w marcu również niewy­
raźną „Cracovię“ przy pomocy nowych 
nabytków śląskich, Malika i Pazurka, 
mecz .ten jednakże zakończył się w. o. 
dla .,Ćracovii“. Następnie uzyskuje „Po­
lonja“ sźćzęśliwe zwycięstwo nad „Łe- 
gją“ i dochodzi w tym czasie do szczy­
tu kondycji fizycznej, decydującej o 
sukcesach drużyny stołecznej (Polonja- 
Warta 5 : 01) Przegrana 4‘: 8 z „Legją“ 
na błotnistym i śliskim terenie wyka 
zuje dobitnie braki techńiczne „czarno- 
czerwonych“. Kisieliński w bramce 
poprawił się znacznie nd roku zeszłego, 
szczególnie przy .piłkach dolnych t- Ź w. 
„ziemniakach“; W obronie Wybijał się 
Bułanow, niezastąpiony partner Marty­
ny w- reprezentacji Polski; pomoc grała 
przeciętnie, jedynie wyróżniał się Ałi- 
szewski i był lepszym niż dawniej w 
napadzie, choć nie oduczył się jeszcze 
swoich brzydkich fouli. W ataku na­
leży wyszczególnić „imigrantów“ ślą­
skich“, Malika (na trzeciem miejscu w 
rekordzie strzelonych bramek) i Pazur­
ka II, który przedstawia dobry, ale 
jeszcze zbyt surowy materjał, pozatem 
nieźle spisywali się Szczepaniak, Ogro- 
dziński i Suchocki.

„Warta“ zajmuje według swej klasy 
gry niesłusznie piąte miejsce w tabeli, 
chociaż znów przez zlekceważenie ostat­
nich meczy w sezonie zasłużyła na 
taką degradację. W pierwszej serji u- 
zyskują „zieloni“ naogół lepsze wyniki 
niż w drugiej, co świadczy o słabej kon­
dycji fizycznej „weteranów“, a takie re­
zultaty, jak 0:5 z „Polonją“ i 0:4 z 
„Warszawianką“ nie przynoszą eksmi- 
slarzowi Polski bynajmniej zaszczytu. 
Szczególnie ostatni był dla „Warty“ po- 
prostu kompromitujący, gdyż gra „zie­
lonych“ zdradzała w tym spotkaniiu 
pewną tendencję, którą trudno określić 
słowami. . Wystarczy podać dla ilustra­
cji, że Fontowicz bujał w odległości o- 
kolo 25 m. od bramki, Nowicki stał na 
linji środkowej, a Flieger nieraz kręcd 
się pod samą bramką „Warszawianki“' 
Tym meczem zepsuła sobie „Warta1 
opinję w stolicy i długo potrwa, nim 
odzyska z powrotem dawne sympatje! 
Fontowicz w bramce utrzyma! się na 
ogół w wysokiej formie, czego dowo­
dem czterokrotne wyznaczenie go do 
reprezentacji Polski, przyczem zawsze 
był na wysokości zadania. Obrona jest 
taktycznie słaba — Flieger pewniejszy 
od Nowickiego, który każdego ucieka­
jącego mu napastnika fouluje od tyłu 
po kostkach. Pomoc miała dnie górne 
i chmurne: Wojciechowski był lepszy 
na meczach klubowych niż w reprezen­
tacji państwowej, Przykucki i Szerfke 
spisywali się nienajgorzej. . Napad to 
zaledwie cień dawniejszej świetności, 
zwłaszcza z powodu wieku pąru gra­
czy. Innym znów, jak Szerfkemu II 
brak szybkości i decyzji, a Knioła i Ri- 
dojewski stanęli naogół na wysokości 
zadania, byli jednak nierówni, wyka­
zując dużą zmienność formy. . Najwaz 
niejszym zatem postulatem drużyny 
„zielonych“ jest odmłodzenie zespołu 
przy pozbyciu się fatalnej mapjery lek­

ceważenia przeciwnika i nonszalancji.
„Garbarnia“ spadła we formie w po­

równaniu z rokiem ubiegłym naskuiek 
słabszej gry Pazurka I i Smoczka, któ­
remu służba wojskowa dała się we
znaki.

Drugą część tabeli rozpoczyna „Po­
goń“, powracając bardzo powoli do sta­
rej świetności, gdyż na miejsce wetera­
nów. Ruchara, Fichtla i Hankego. n:e 
mogą znaleźć lwowianie godnych za­
stępców. — Po „Ruchu“ nie widać żad­
nych zmian ani na lepsze, ani na gor­
sze; trzyma się on wytrwale w Lidze 
dzięki swej śląskiej twardości, której 
ulegają nawet „Cracovia“ i Warta“. — 
Następne miejsce zajmują „Czarni“, po­
siadający tylko gorszy stosunek bramek 
od „Pogoni“ i „Ruchu“; i po wyełimi* 
nowaniu nabytku śląskiego w osobie 
Nastuli lwowianie trochę poprawili się.

Ogon tabeii ozdabia — świetny on­
giś „Ł.. K S „Warszawianka“ (do­
rocznym zwyczajem!), no i „Ł. T. S G“t 
spadające do klasy A. Piłkarstwo łódz­
kie przechodzi obecnie ciężki kryzys, 
dowodem czego jest tak słaba pozycja 
czołowej klasy łódzkiej w lidze, jed­
nak „Ł. K. S.“ trzyma się dzielnie w in­
nych dziedzinach sportu, posiadając kil­
ka silnych sekcyj, jest zatem diuża na­
dzieja na poprawienie formy drużyny 
piłkarskiej w najbliższej przyszłości. — 
„Warszawianka“ pozostała tylko szczę­
śliwym trafem i nie bez zakulisowych 
zabiegów (!) w lidze, jednak — przyznać 
trzeba bezstronnie zasłużyła sobie na to 
więcej niż n. p. takie „Ł. T. S. G.“, 
ponieważ klub warszawski owocnie 
pracuje również w innych gałęziacń 
sportu.

Wkońcu należy stwierdzić, iż mi­
strzostwa ligi przeprowadzono w roku 
bieżącym w przeciwieństwie do po­
przedniego sezonu — bez większych 
walk wewnętrznych, co trzeba z uzna­
niem podkreślić, chociaż nie może to 
służyć bynajmniej jako równoczesne 
stwierdzenie, że wszystko w lidze jest 
w porządku.

V.
Bilans tegorocznych spotkań mię­

dzymiastowych zarówno międzynaro­
dowych jak i krajowych jest bardzo 
bogaty. Tu przodują Kraków i War­
szawa. Pierwszy wziął udział w mię­
dzynarodowym czwórmeczu w Buda­
peszcie wygrywając z reprezentacją 
Zagrzebia 5:1, ulegając jednak Buda­
pesztowi aż 6:1. Trzeci mecz z Braty­
sławą zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym. Doroczne spotkanie z 
Wiedniem w roku bieżącym nie doszło 
do skutku. Warszawa była na począt­
ku sezonu w Niemczech, gdzie roze­
grała dwa mecze z Lipskiem przegry­
wając 3:1 i z reprezentacją Kamienicy 
zakończone wynikiem nierozstrzygnię­
tym 4:4.

Z innych spotkań wspomnieć nale­
ży o walkach na zielonej murawie z o- 
kazji uroczystości jubileuszowych ślą­
skiego — OZPN — Katowice i Brno 
3:3 oraz Król. Huta i Brno 2:3. Dalej 
Śląsk Polski pokonał Opolski 2:0 i 1:0, 
a Lwów przegrał z Czerniowcami 2:3. 
Pozatem robotnicze reprezentacje 
Warszawy i Łodzi na własnym grun­
cie grały z takiemi samemi reprezen­
tacjami Wrocławia; mecze zakończyły 
się porażką gospodarzy 2:1 i 6:1.

Bilans ogólny wykazuje, że wygra­
liśmy zaledwie trzy spotkania, prze­
graliśmy ich natomiast aż sześć, a trzy 
zakończyły się wynikiem remisowym. 
Taki rezultat oczywiście nie jest po­
myślny, i nie przynosi nam zaszczytu. 
Wogóle stwierdzić należy, że spotkania 
międzymiastowe o charakterze mię­
dzynarodowym nie powinny odbywać 
się w takich warunkach jak w roku 
bieżącym. Grano niejednokrotnie w 
rezerwowym składzie z powodu odby­
wających się równocześnie zawodów 
międzypaństwowych lub drugiego 
spotkania międzymiastowego i — prze­
grywano. Dlatego należy unikać na 
przyszłość podobnych kompromitują­
cych eksperymentów i decydując się 
na spotkanie międzynarodowe, cho­
ciażby nawet ze słabszym przeciwni­
kiem, już dla samego dobra sportu pol­
skiego występować w mocnym skła­
dzie, wybierając poza tem terminy 
niekolidujące z rozgrywkami ligowemi 
danego ośrodka.

Stosunkowo dużem zainteresowa­
niem cieszyły się w roku bieżącern 
międzymiastowe spotkania krajowe. 
Na czele kroczy tutaj liczbowo War­
szawa, która grała niemal ze wszyst­
kimi swoimi sąsiadami Z ogółu sze­
ściu, meczów zwyciężyła w 3 (z Kra­
kowem 4:2, Łodzią 2:1 i 1:0); przegra­
ła, występując w składzie rezerwowym 
z Radomiem 5:1 i z Lublinem 3:2
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Wskazanie noworoczne
Z Nowym Rokiem stajemy u kresu 

czteroletniej działalności potężnego 
już dziś ruchu — Obozu Wielkiej Pol­
ski.

Dziesiątki tysięcy karnych człon­
ków. setki placówek, kilka własnych 
czasopism, bogata literatura ideowa, 
wyborowa reprezentacja w Sejmie, za­
stęp wybitnych działaczy — oto po­
bieżny bilans tej pracy, której przed 
czterema laty nadał formy i kierunek, 
twórca Polski Odrodzonej. Roman 
Dmowski.

Znaczenie i ideowość tego ruchu 
wykazały wybory do Sejmu i Senatu, 
które — bez przesady można nazwać 
—- próbą ogniową szerokich rzesz Mło­
dych Obozu Wielkiej Polski.

Znaczenie tego ruchu rozumieją 
dziś wszyscy.: Wszyscy, bo nawet prze­
ciwnicy, o ile mają na tyle odwagi, by 
spojrzeć w oczy, przykrej dla nich 
prawdzie. Zwycięstwo odniesione przez 
listę narodową w dniach 16 i 23 listo­
pada 1930 r. w lwiej części było na­
stępstwem energicznej, bezkompromi­
sowej akcji propagandowo-organiza- 
cyjnej licznych przedstawicieli młode­
go pokolenia.

O ideowości tego ruchu wiedzą ci 
wszyscy, którzy orjentują się w jak 
trudnych warunkach materjalnych 
była ta praca i jest prowadzona, jak 
wiele bezinteresowności wykazują 
Młodzi.

Bliżej tylko stojący całokształtu 
pracy ruchu „Młodych“ są poinformo­
wani o tem. jakie „korzyści“ przy­
padają w udziale tym wszystkim, któ­
rych pierś zdobi „chrobrowski miecz“.

Bogatą kronika tych „korzyści" bę­
dzie roporządzał w przyszłości, piszą- 
cy dzieje Obozu Wielkiej Polski.

Wystarczy tylko zaczerpnąć z ma- 
terjału ostatnich trzech miesięcy; na­
pady, rewizje, areszty, zwalnianie z 
posad, konfiskaty, rany i guzy itp. — 
cyfry tego są już tak pokaźne! Świad­
czy to wszystko o znaczeniu i wadze, 
jaką przedstawia ruch „Młodych" i je­
go wybitnie ideowe podłoże. Nikt'temu 
nie zaprzeczy, że tylko poważny i głę­
boko ideowy ruch mógł wywołać tak 
silną reakcję przeciwników.

Ruch „Młodych“ to już dzisiaj nie 
jakaś efemeryda na horyzoncie poli­
tycznym. Nie! To jest głęboko rozu­
miana i przeżywana idea, zdobywająca 
sobie trwałe miejsce w miljonach serc 
polskich. Naczełnem zatem . wskaza­
niem noworocznem dla tej potężnej 
już armji „Młodych“, musi być pełne 
zrozumienie konieczności dalszej, nie­
równie intensywniejszej działalności 
zarówno pod względem organizacyj­
nym, jak i ideowym,

„Młodzi" muszą sobie stałe uprzy­
tamniać. że żyjemy w czasach tak 
ważkich, iż zahamowanie rozmachu, 
jaki dotąd ruch nasz cechuje, choć na 
krótki przeciąg czasu, może mieć na­
stępstwa wręcz katastrofalne. Chodzi 
bowiem o wielką stawkę —- o najwięk­
szą — o Polskę!

Naprzód, naprzód 1 na­
przód— oto nasze zawołanie! Z naj­
większym wysiłkiem, poświęceniem, 
ofiarą życia i mienia idźmy naprzód. 
Idźmy do „Młodych" wszystkich 
warstw społecznych, zapalajmy w ich 
sercach ogień święty miłości ideałów 
narodowych i katolickich.

Pracą naszą pokazujmy im te ja­
sne, proste, a takie wielkie i wzniosłe 
prawdy, jakie zawiera w sobie idea 
Obozu Wielkiej Polski.

Mówmy im bez przerwy, że mło­
dzież polska, od dziś — od zaraz — 
musi wykuwać lepszą dolę swej Oj­
czyźnie. Bo od jutra już może być za- 
późno.

Trafnie określił to jeden z teorety­
ków naszej ideologji koł. Jan Mosdorf, 
który pisze: „Młodzież polska jest w 
położeniu, któregą nie da się porównać 
z sytuacją w innych państwach. Mło­
dzież angielska, czy zwłaszcza amery­
kańska, może pozwolić sobie na bez­
troskie przedłużenie dzieciństwa aż po 
dwudziesty piąty rok życia. My, syno­
wie narodu zagrożonego musimy od 
wczesnej młodości być dojrzałymi oby­
watelami kraju. Tak dziś usilnie — w 
poczuciu jego niezbędności wprowa­
dzane przysposobienie wojskowe — 
winno być uzupełniane przysposobie­
niem politycznem“.

Edward Zajączek.

T.yg-7,ak

Na „dechach“
Z «r«pomra/e»t gnieźnieński eg o aresztanta s niedawnej 

przeszłości
Nic w tem dziwnego w obecnych cza­

sach, że narybek gnieźnieńskiego oby­
watelstwa — młodzi „obwiepolacy", bez­
względniejsi w walce o swoją wielką 
ideę, za którą wszystko co mają najdroż­
sze gotowi są oddać, dostali się niedaw­
no temu na policyjne „dechy“, niby naj­
gorszego gatunku zbrodniarze.

Na tych „dechach“ tak źle znowu, 
jakby się mogło zdawać, nie jest — go­
rzej znacznie przedstawia się procedura, 
poprzedzająca ulokowanie delikwenta w 
celi. Wypróżniają ci nasamprzód naj­
skrupulatniej wszystkie kieszenie, ścią­
gają sztuczną ozdobę szyi w postaci koł­
nierzyka i krawatu, odbiorą szelki, żeby 
— jak przewiduje ustawa „aresztantowi 
nie przyszło na myśl targnąć się na wda- 
sne życie przez powieszenie, względnie, 
by posiadanie zbędnych przedmiotów 
nie popchnęło go do popełnienia jakiego 
innego głupstwa, któreby na głowę po­
licji mogło ściągnąć wieczystą nie­
sławę“.

Przytrzymując w garści najniezbęd 
niejszą część kawalerskiego ubrania, 
maszerujesz na dół do magistrackich 
piwnic; drzwi jednej z ciemnic zamyka­
ją się głucho za tobą. Na początek, siadł­
szy na drewnianej pryczy, a właściwie 
na sienniku, wypełnionym niezbyt przy­
jemnie woniejącą słomą, czułem, że wo­
kół mięśnia sercowego robi mi się ni­
jako; w głowie wiruje koło najrozmait­
szych niewesołych myśli. Przekonuję 
się jednakże wkrótce, że mam czyste su­
mienie, co jest w życiu najważniejsze, 
i że „trzeba z losem mężnie łamać się“; 
to skutecznie bdpędlza złe myśli i na­
stroje na lepszy humor. Rozpoczynam 
badanie terenu, z tern większern zacieka­
wieniem, iż jakiś sąsiad z pobliskiej cen 
zdradza żywą chęć rozmowy.

Okazuje się, że jest to złodziej, od 6 
lat odsiadujący kaźń więzienną, aktual­
nie transportowany z Bydgoszczy przez 
Gniezno do Konina.

— Wolę, do stu piorunów — mówi 
„sympatyczny złodziejaszek“ — siedzieć 
3 dni we więzieniu, niż jeden w takich 
dziadowskich aresztanckich celach.

istotnie: gnieźnieński magistrat nie 
ma się czem chwalić. Bo tu i głodno i 
chłodno, a ciemno — dniem i nocą.

W ciągu dalszej rozmowy, opowiada 
towarzysz doli w magistrackim loszku 
ciekawe koleje swych losów. Rozmow­
nego sąsiada wkrótce jednak zabierają 
z aresztu.

Nie minęła godzina, a do sąsiedniej 
celi, przy akompaniamencie niewieście­
go szlochu pakują jakąś „panienkę“. Na­
wiązana z nią rozmowa okazuje się

Piękna uroczystość na placówce 
poznańskiej

Przyjęcie 79 Młodych do szeregów Oh ozu Wielkiej Polski — 
Dalszy nabytek

Uczestnicy licznego zgromadzenia 
Młodych w sali Stronnictwa Narodo­
wego w dnia 21. ubm. byli świadkami 
podniosłej uroczystości przyjmowania 
nowych członków do stałe rozrastają­
cych się liczebnie szeregów Młodych 
Obozu Wielkiej Polski.

W dniu tym, w obecności przedsta­
wicieli .Komitetu Młodych Dzielnicy 
Zachodniej .0. W. P. z posłem p Ry­
szardem Piestrzyńskim na czele oraz 
oboźnego poznańskiego, p. mec. dr. St 
Celichowskiego, odbyło się przyjęcie 
nowych członków, którzy odbyli trzy­
miesięczny kurs kandydacki. Wszyst­
kim wymogóni, stawianym kandyda­
tom, odpowiadało 79 Młodych. Z pięk­
nie przybranej mównicy zagaił uro­
czystość p. o. kierownika Wydziału 
Grodzkiego Młodych O. W. P m Po­
znania p. Władysław Płonczyński, wi­
tając przedstawicieli władz O. W. P.. 
gości oraz członków. Po krótkiem 
przemówieniu okolicznościowem oraz 
raporcie obecnych Młodych przewod­
niczący zlecił głos członkowi Komite­
tu Młodych Dzielnicy Zachodniej O. 
W. P., p. red. Romanowi Fenglerowi 
dla wygłoszenia referatu „0 moral­
nych podstawach ruchu Młodych 0. 
W. P.“

Po referacie ną polecenie przewod­
niczącego sekretarz Wydziału Grodz­
kiego, kol. Nentwig odczytał nazwiska

mniej ciekawa i nie ndaje się do po­
wtórzenia.

Znużony śmiertelnie, wyciągnąłem 
się wreszcie na niegościnnych . dechach ‘ 
i drapiąc się gęsto usiłowałem zasnąć. 
Udało się z trudem.

Po kilku godzinach obudziły mnie 
jędirne głosy zajadle coś tłumaczące. Do 
aresztu prowadzą „Młodych" — poznaję 
po głosach — kolegów. Przywitana 
krótkie: obopólne „czołem“ i wnet ga­
danie rozpoczęło się na dobre. Po chwil' 
wiem, że wsadzono ich za rozlepianie 
narodowych plakatów: młoda krew bu­
rzy się. A więc to taka sprawiedliwość 
Naszych aresztują, gdy tymczasem „sa- 
natorzy“ bezkarnie nietylko rozlepiają, 
ale zasmarowują swojemi jedynkami 
wszystkie domy. Po krótkiej gawrędz'e 
godzą się wszyscy, że sprawiedliwość 
istotnie miewa zawiązane oczy.

Głośna rozmowa sprowadza dozorcę; 
poczciwy stróż bezpieczeństwa, groźn.e 
potrząsając pękiem wielkich kluczy, mó­
wi do Młodych mentorsko: „no i co te­
raz z tego macie; głową muru i tak me 
przebijeciel“ Odpowiada mu szczery 
śmiech.

Hej, gdy Młodzi postanowią coś zro­
bić, to nawet gdyby chodziło o przebicie 
muru głową, napewnoby tego dopięli. 
A cóż dopiero, gdy chodzi o państwo na­
rodowe, Wielką Polskę.

Jedno nas wszakże zdumiewało, że 
właśnie Młodych, którzy postanów,'i 
życie swoje wprząc w służbę wielkich 
ideał iw, którzy ukochali wielki polski 
naród, tych się dzisiaj wsadza do ciem­
nic. Ale i to poczytujemy sobie za za­
szczyt. Młody obóz narodowy znalazł 
się dzisiaj w tern położeniu, że członko­
wie jego, z racji swej przynależności or­
ganizacyjnej, nie mogą liczyć na rychłą 
karjerę, muszą być przygotowani na re­
presje i ciernie. Nic to... Obóz oczy­
ści się z-ludzi mniej wartościowych, o 
lokajskich:. duszach; pozostaną jedynie 
wypróbowani, niczem nie dający się zła­
mać. Ogół polski może jeszcze nie ro­
zumie, jak więzienie i represje rozdmu­
chują zapał, do jakich granic najszer­
szych, jak duch się w takiej walce har­
tuje. Ale niech to, czytelnicy pozosta­
nie pomiędzy wami

Dla tych Młodych, którymby ludz.e 
nierozsądni mogli robić zarzut z siedze­
nia w ciemnicy, przytaczam powiedze­
nie Mussoiiniego: „aby być porządnym 
człowiekiem w calem tego słowa zna­
czeniu, trzeba w pewnym okresie swego 
życia, dla sprawy siedzieć w więzieniu 
przez krótki lub dłuższy czas“.

Merlo.

kandydatów przyjętych do organizacji. 
Wymienieni stanęli w kilku szeregach; 
powtarzając rotę przyrzeczenia, obie­
cali wiernie pracować i trwać na stra­
ży ideałów Obozu Wielkiej Polski. 
Symbolicznego aktu pasowania Mło­
dych na rycerzy wielkiej idei Bolesła­
wa Chrobrego dokonali następnie pp.: 
redaktor Fengler i Władysław Plon- 
czyński, doręczając każdemu z nowp- 
przyjętych widome godło naszego ru­
chu — miecz Chrobrego. — Do nowych 
członków Ruchu Młodych przemówił 
jeszcze krótko p. mec. dr. St. Celichow- 
ski, podkreślając brzemię ciężaru jaki 
na siebie nakładają Młodzi, podejmu­
jąc walkę o wielką przyszłość Polski. 
Na zakończenie przepięknej uroczy­
stości zabrał głos raz jeszcze p. o. kie­
rownika Wydziału Grodzkiego, kol. 
Płonczyński, apelując do nowych 
członków, aby w postępowaniu swojem 
promieniowali na całe otoczenie W 
podniosłym nastroju zakończono wie­
czór odśpiewaniem hymnu Młodych.

Wymownym dowodem popularności 
Obozu Wielkiej Polski oraz sympatyj, 
jakiemi się cieszy wśród coraz szer­
szych kół młodzieży polskiej jest oko­
liczność, że już około 100 kandyda­
tów przygotowuje się znowu na człon­
ków naszego ruchu. Dosłownie każ­
dego dnia wpływa po kilka zgłoszeń 
na członków Obozu Wielkiej Polski.

Jejen z młodych

Red. „kieroi Chełmińskiej“, kontroler 
okięgiwy Młodych O. W. P. Zbigniew 

Łukaczyński uwięziony od 50 dni
Kartka wysiada z zimnej celi wię­

ziennej przesyła Młodym pozdrowie­
nia.

Nie potrzeba kol. Łukaczyńskiemu 
pocieszania ani słów otuchy, by wy­
trwał. on zniesie lata całe więzienia, 
on zniósiby katorgi, gdyby trzeba by­
ło tej ofiary dla sprawy narodowej. 
Ubliżylibyśmy mu, współczując lub 
pocieszając go.

Przez więzienie w Chełmnie prze­
ciągają procesje setek obywatelstwa 
tamtejszego, aby nieść mu słowa hoł­
du. Nikt go nie widział ani na chwilę 
złamanego. Dozorcy więzienni —- — 
----------ze zdumieniem patrzą na te­
go człowieka, na twarzy, wybladłego 
od zimna... który nie żali się słowem 
ną nic, tylko na to, że bezczynnie 
musi siedzieć. — „Tak bezczynnie, bez- 
użytecznie trawić dni“, mówi tym, 
którzy go odwiedzają.

Zniesiesz i to, Zbyszku!
Przetrwałeś wojnę, zasypała Cię 

ziemia pod Lwowem, gdy biły grana­
ty, przyprawiając Cię o kalectwo, zdo­
bią Cię krzyże walecznych, ranga ofi­
cera. — Gdziekolwiek byłeś, gdziekol­
wiek przyłożyłeś Twej twardej, nieu­
giętej ręki, tam jest plon Twej pracy 
do dziś. „Tyś wszędzie cząstkę swej 
duszy zostawił".

A wzamian nic nie wziąłeś, nicze­
go nie chcialeś.

Jesteś twardy, nieugięty, w prze­
konaniach swoich bezwzględny, 
szorstki, podłości, nikczemności nie­
nawidzisz. Niemasz w Tobie nic poło­
wicznego.

Masz charakter, masz, czego tak 
mało wokół nas w Polsce, i dlatego 
u przeciwników swoich nawet któ­
rych Ty „bandytami“ nazywasz, 
masz szacunek.

O gdybyż wśród Polaków więcej 
takich było!

Młodzi całej Dzielnicy ślą Ci wy­
razy uznania i zapewnienie, że takimi 
być — jak Ty — jest ich największem 
pragnieniem! \

Z Wydziału Grodzkiego
— Do wszystkich Młodych O. W. P. w 

Poznaniu. Członków Obozu Wielkiej Pol­
ski, którzy zmienili w ostatnim czasie 

swoje miejsce zamieszkania, wzywa «ię 
di natychmiastowego podania nowego a- 
dresu do sekretariatu Wydziału Grodz­
kiego listownie lub osobiście w godzinach 
urzędowania.

Kalendarzyk zebrań
Zebrania placówek Młodych O. W P. 

odbywają się w następujących terminach:
Na Łazarzu dnia 7 styczn'a o godz ?n ej 

w lokalu przy ul. Spokojnej 62, róg Marsz. 
Focha.

Na Wildzie dna 8 stycznia o godz 20 ej 
w lokalu p Kasprzaka, ul. Kilińskiego 15.

W śródmieściu dnia 9 stycznia o godz. 
20-ej w sali Stronnictwa Narodowego

Na Głównej dnia 11 stvczn:a o e idz. 
20-ej w kantynie firmy H/Cegielski?

Na każdem z zebrań wrgłoszą dftlega- 
c Wydziału C Jzkiego Młodych O W P. 
m Poznania aktualne "»»«niw. Poza tem 
sprawy organizacyjne.
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Z życia Polonji amerykańskiej
Kluby gniazdkowe — Precz z osncz^dnoiclą — O ubezpiecze­
nia państwowe — Odznaczenie Polaka — Polak kandydatem 
na mayora miasta Chicago — Niemile echa — Prasa nie upa­
da — Nowa powieść o Polsce amerykańskiego autora — 
Walka z prohibicją — Co decyduje o powodzeniu artysty 

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego")
; C h ic a g o, w grudniu. Uniw. Loyola w Chicago. Obecnie jest

ziemię, uderzyła głową o cementową po­
dłogę i zmarła skutkiem pęknięcia cza­
szki. Według praw stanu Indiana, 
wszystkim pięciu grozi kara śmierci.

(Zimny Jankes, mimo kryzysu, wyra­
żającego się w ostatnim czasie bankruc­
twem przeszło 40 banków w różnych 
stanach Ameryki Północnej i coraz bar­
dziej widoczną wśród sfer pracujących 
biedą, z pewną gorączkową radością o- 
czekuje świąt Bożego Narodzenia. — 
Większość tutejszych rodzin pracują­
cych składa na długo przed świętami 
drobne kwoty do banku, przeznaczając 
je na zakupy gwiazdkowe.

Istniejące w Ameryce „Kluby gwiazd­
kowe" wybawiają niejednego pana do­
mu ze świątecznych kłopotów. Do „Klu­
bów gwiazdkowych" należą prawie 
wszystkie warstwy społeczne Ameryki. 
Członkowie klubów przez cały rok wpła­
cają co tydzień, lub co miesiąc pewną 
wkładkę, z czego zbiera się poważna 
sumka, za którą ojciec rodziny może 
sprawić swym najbliższym sute święta. 
Do wpłaconej sumy kluby dodają t. zw. 
„bonusy“, t. j. premje, uzyskane z obro­
tów kapitałem, złożonym przez człon­
ków, a prócz tego wyznaczają jeszcze 
specjalne premje pieniężne, rozlosowy- 
wane w czasie przedgwiazdlkowym. I 
mimo, że w r. b. wobec kryzysu, suma 
zebranych wkładek jest mniejsza niż w 
latach ubiegłych, wynosi ona 2 miljar- 
dy dolarów. Same banki chicagowskie 
zebrały 24 miljony dolarów na fundusz 
gwiazdkowy.

Wieść o zebraniu tej sumy uradowa­
ła licznych kupców, w nadziei, że może 
choć część tych pieniędzy wpłynie do 
ich kieszeni. Jednakże w tym roku sły­
chać powszechne narzekania na zastój 
w interesach w czasie przedgwiazdko- 
wym. Pęd do oszczędności, stosownie z 
duchem czasu, zaznacza się nawet za 0- 
ceanem. Lubiący wygodę i zbytek Jan­
kes stał się umiarkowanym i oględnym 
w wydatkach i kupuje rzeczy praktycz­
ne, rzeczywiście potrzebne, a unika luk­
susowych.

Według zdania większości ekonomi­
stów amerykańskich, właśnie stosowa­
na w. Ameryce od roku oszczędność sta­
ła się powodem zaostrzenia kryzysu. Nie 
było dostatecznego zbytu, więc upadały 
przedsiębiorstwa, zamykano fabryki. — 
Pieniądz się nie rozchodził, lecz spoczy­
wał bezczynnie w safesach nielicznych 
wybrańców losu. Prasa angielsko - a 
merykańska nawołuje łudzi zamożniej­
szych do kupowania, celem ożywienia 
życia gospodarczego, gdyż to jedynie 
może zmniejszyć klęskę bezrobocia.

Dobrze też, że w okresie przed- 
gwiazdkowym pomyślano o biednych 
bezrobotnych, zatrudniając kilkanaście 
tysięcy osób w urzędach pocztowych i 
wielkich magazynach śródmieścia.

Zdaniem prezydenta Hoovera należy 
każdemu bezrobotnemu przez danie mu 
czasoveego zatrudnienia umożliwić ze­
branie 50 dolarów na święta.

Zasadę, że państwo winno dbać o 
swych mieszkańców i chronić od możli­
wego bezrobocia, nie demoralizując ich 
przytem jałmużną, rozwinął dr. Paweł 
Douglas, profesor wydziału ekonomicz­
nego w Chicago University.

Douglas wygłosił odczyt, omawiają­
cy obecne złe czasy, i wystąpił z rady­
kalną propozycją ustanowienia pensy] 
dla bezrobotnych. Uczony projekt swój 
opiera na zasadzie kupieckiej i ścisłem 
przestrzeganiu reguły wzajemność 
„do ut des“ (daję, abyś dał.) oraz propo' 
nuje poprostu dość rozciągły system u- 
bezpieczeń państwowych.

Douglas jest zdania, że każde kultu­
ralne państwo winno dbać o swych 
mieszkańców, gdyż z ich pracy płynie 
dobrobyt i na nich opiera się jego bez­
pieczeństwo. Jeżeli państwo niedba o 
swoją ludność, nie może wzamian żą­
dać lojalności i szczerego przywiązania

Odczyt prof. Douglasa był żywym 
oddźwiękiem zapatrywań tutejszych e 
konomistów, dążących do zaprowadzę 
nia ubezpieczeń państwowych w Ame­
ryce. * ♦ *

Polonja chicagowska z radością przy 
jęła wiadomość o wyróżnieniu na ostat­
nim kongresie chirurgów amerykań­
skich w FiJadelfji, chirurga Polaka, dr 
Sempolińskiego. Rodak nasz przyjęty 
został w poczet członków Amerykan 
skiego Kolegjum Chirurgów. Zaszczyt 
ten spotyka wyłącznie najwybitniej­
szych przedstawicieli świata lekarskie 
go. Dr. Sampoliński urodził się w Pol 
see. gdzie otrzymał wykształcenie śred- 
n.e, a studja lekarskie przechodził na

Co decyduje o powodzeniu artysfy? 
Talent, rozgłos, nazwisko czy wspaniałe 
dekoracje? Oto pytanie, na które dał 
odpowiedź eksperyment, na jaki pozwo­
lił sobie słynny chicagowski skrzypek, 
Jacynes Gordon. Koncertując w Bosto-

------ --------- _ I nie na swych 300-letnich skrzypcach.
lekarzem w polskim szpitalu 88. waza- | entuzjazmował on zebraną tłumnie- na 
retanek i piastuje stanowisko profesora sajj wykwintną publiczność. Następne-
w Uniwersytecie Loyola.

Chicago w lutym r. 1931 w prawybo-.
rach wybierze nowego mayora. Tutej­
si Polacy nie zasypiają sprawy i wysu­
wają własngo kandydata, prof. Szym­
czaka, zdolnego i energicznego demo­
kratę. Zebranie wybitnych obywateli 
polskich, urzędników miejskich i po­
wiatowych, polskiego pochodzenia oraz 
przedstawicieli prasy polskiej uchwali­
ło, stosowną rezolucję i przedłożyło ja 
Centr. Kom. Demokratycznemu pow. 
Cook. Jeżeli zabiegi Polonji chicagow­
skiej uwieńczy zwycięstwo, na czele Za­
rządu miejskiego stolicy polskiej w A- 
meryce, stanie Polak.

Niemiłem echem w sercach wy­
chodźców polskich odbiły się wieści o 
barbarzyńskiem traktowaniu b. posłów 
uwięzionych w Brześciu nad Bugiem. 
Sprawą tą zajęła się prasa polsko-ame­
rykańska, rozmaicie ją komentując. No­
wojorski „Nowy Świat“ opublikował de­
peszę Sieroszewskiego, w której pisarz 
zaprzecza twierdzeniom Struga o tortu­
rowaniu więźniów w Brześciu i dowo­
dzi, że są to nieprawdziwe insynuacje, 
oparte na nieprzyjazne/n stanowisku ich 
autora względem pewnych osób, rządzą­
cych w Polsce. „Sanacyjna*? prasa pol­
sko - amerykańska podtrzymuje zaprze­
czenia Sieroszewskiego, czepiając się ich 
niby deski ratunku. Ogół Polonji ame­
rykańskiej prawie nie chce uwierzyć, a- 
by w Polsce mogły się dziać podobne 
barbarzyńskie i dzikie wybryki i z na­
prężeniem oczekuje wyświetlenia spra­
wy.

Prasa polska w Ameryce walczy z 
trudnościami, jednakże nietylko nie ma­
leje liczebnie, lecz owszem rośnie. W 
Chicago zapowiadają z dn. ł stycznia 
wydawnictwo nowego pisma polskiego. 
Stow. Weteranów Hallerczyków w Cle- 
yeląndz-ie również przystępuje^ dq wyda-.;, 
wania swego pisma propagandowego, w. 
którem- pragnie- omówić wiele spraw, 
związanych z organizacją, przeszłością 
i przyszłością związku. „Głos polskie­
go weterana" wychodzić będzie dwa ra 
zy w tygodniu jako dodatek do „Moni­
tora". Miesięcznik „Poland", wycho­
dzący w Nowym Jorku, a mający na ce­
lu informowanie Amerykanów o spra 
wach Polski, przestaje wychodzić z dn. 
i stycznia 1931. Przyczyną zawieszenia 
tego miesięcznika są względy materjal- 
ne.

Profesor Eric P. Kelly, wielki przy­
jaciel Polski, autor dzieła „The Trumpe­
ter of Krakow" (Trębacz z wieży Ma- 
rjackiej). obdarzył młodzież amerykań­
ską nową książką o Polsce p. t. „Th*' 
Blacksmith of Wilno" (Kowal z Wilna) 
Autor w formie ciekawej powieści 
kreśli dzieje Wilna za czasów Włady 
sława Jagiełły, daje piękny obraz królo­
wej Jadwigi i jej małżeństwa z Jagiełłą 
oraz pisze o połączeniu obu narodów w 
jedno potężne państwo. Drugą część po­
wieści autor poświęcił czasom niewoli i 
powstaniom narodowym. Kelly, pisząc 
o literaturze polskiej, zwraca uwagę 
młodzieży amerykańskiej na dzieła A- 
dama Mickiewicza i gorąco zachęca 
swych młodych czytelników do zazna­
jomienia się z twórczością wieszcza pol­
skiego. Powieści Kelly'ego są najlep 
szą propagandą jdła Polski w Ameryce.

go dnia, artysta ucharakteryzowawszy i 
przebrawszy się w stary, podniszczony 
garnitur, stanął na rogu ulicy i grał 
kompozycje koncertowe na tym samym

instrumencie. W dzielnicy, zamieszka­
nej przez bogaczy zebrał „aż" 3 centy, 
które ofiarowała grajkowi pewna mała 
dziewczynka. Poszedł więc do dzielni­
cy ludzi ubogich, gdzie zarobił dolara i 
27 centów. Słuchacze uliczni okazywali 
mu zresztą duże względy. I tak usły­
szał od‘jednego, że „dość dobrze zna 
swój fach“« inny zaś zauważył, że „gra 
nieźle i mógłby udzielać lekcyj gry na 
skrzypcach". Dochód, uzyskany z ulicz­
nego koncertu, przeznaczył Gordon na 
ceł dobroczynny.

Słynny artysta przekonał się, że bez 
rozgłosu nawet rzetelny talent nie na 
wiele się przyda, a zarazem dowiedział 
się, że grę jego lepiej zrozumieli i oce­
nili biedacy. B. R.

Symbolika japońskich
kartek noworocznych

Z pośród licznych, państwowych, reli­
gijnych i zwyczajowych świąt w Japonji, 
najbardziej uroczystym,-a ¡zarazem naj­
silniej upstrzonym różnemi zwyczajami 
jest Nowy Rok.

Święto Nowego Roku „Sin Nen“ ob­
chodzą Japończycy w ciągu trzech dni, 
przygotowaniami jednak do uroczystości 
zajmują się właściwie już od półowy 
grudnia. -W sklepach i na specjalnych 
jarmarkach t. zw. „Tosi no ici“, pojawiają 
się w tym czasie zabawki, kartki nowo­
roczne i podarki w najrozmaitszej posta­
ci. Ponieważ zwyczaj składania wraz z 
życzeniami podarków i łakoci jest w Ja­
ponji nadzwyczaj rozpowszechniony, prze­
to w sklepach są nagromadzone zapasy 
w olbrzymich wprost ilościach. Japońeźy- 
cy długo namyślają się przed kupnem. — 
By udostępnić przeto kupującemu wybór 
towaru, sprzedawcy wystawiają prawie 
wszystkp na widok. Wałęsając się po 
sklepach w Tokio, Jokohamie czy mniej- 
szem nawet, mieście, przedewszystkiera 
zauważyć można kartki noworoczne, któ­
re . świadczą o przebogatej pomysłowości 
malarzy.

Kartki te posiadają znaczenie symbo­
liczne, a są dostosowane do -jednego z 12 
znaków zodjaka. Japończycy zdawien- 
dawna posługiwali się kalendarzem chiń­
skim, który oparty był na zodjaku. W 
1874 r. wprowadzono w Japonji kalen­
darz gregoriański, lecz w tradycji zacho­
wano starą rachubę czasu Znaków zo­
djaku, jak wiadomo, jest dwanaście: 
szczur, \yół, tygrys, zając, smok, wąż, koń,, 
baran, małpa, kogut, pies i dzik. orwisi.

Rok 1930 znajduje się pod znakiem, ko­
nia, przyszły zaś będzie oznaczony bara 
nem. Na kartkach więc noworocznycti 
przedstawione jest odnośne zwierzę, przy- 
czem każdy malarz sili się nii oryginal­
ny pomysł i nowe ujęcie alegorji. Malo­
waniem kartek zajmowali się nawet słyn­
ni artyści jak Utamaro, Hirosige, Hoktp 
saj (w pierwszej połowie 19 wieku), a wy-

Smok i legendy o ntm są właściwie wy­
mysłem chińskim. Mimo to nie brak kar­
tek, nacechowanych oryginalną pomysło­
wością japońskich malarzy. Niektórzy po­
stać smoka przydają . samurajowi, który 
unosi się nad ziemią. Na innej kartce wi­
dzimy smoka nad stokami góry Fudzi, wy­
łaniającego się, z chmur.

Bogini „Beńten Sama“ jest towarzyszką 
„Siei Puku Dżin“, siedmiu bogów szczę­
ścia. Legenda głosi, że jest ona zawsze o- 
tócźona wężami. Prawdopodobnie z tego 
też powodu spotykamy ją tak często na 
kartkach w ro^n węża. Przedstawiona jest 
zwykle w momencie,. gdy siedzi obwieszo­
na klejnotami w świetle księżyca i gra n_a 
instrumencie „biła“. Naprzeciw niej zwi­
nięty w kłębek wąż, z podniesioną głową, 
przysłuchuje się muzyce bogini. Japończy-. 
cy nie lubią węży i dlatego widzimy je 
tylko na kartkach noworocznych.

Następny ,rok znajduje się pod znakiem 
konia.. Kartki z ,tego roku pozbawione są 
naogpi oryginalności, gdyż koń uważany 
jest w Japonji tylko za zwierzę pożytecz­
ne. Nie'ódgrywa ón przytem większej róli 
w mitológji japońskiej. Również następne 
zwierzę — baran nie cieszy się popularno­
ścią wśród artystów. Bardzo często upodab 
niają go do wielbłąda. Nieco dziwną jest 
kartka,' przedstawiaj ącń barany wycią­
gnięte przed piramidami w Egipcie. 1931 
rok, jak już wyżej zaznaczyłem, będzie o-, 
znaczony baranem.

Dużo natomiast sposobności do popisu 
daje malarzom małpa. W roku pozostą- 
jąęynp pod znakiem małpy, wszystkie skle­
py.z pncztówkaini przepełnione są repro­
dukcjami różnych małp. Jedne .z nich przy ­
brane są jak gejsze, inne znów jak aktorki. 
Każda'bajką jest tu reprezentowana, a 
zwłaszcza wszystkim znana legenda o bo­
haterze narodowym „momo-taroo" (uro- 
dzo.nnym, z brzoskwini), który.w towarzy­
stwie mął.py. wykradł skarby djabłom na 
wyspie „Onigasima“ (djabla wyspa).

Kogut jest dżiesiątem zwierzęciem zo-
rabianie odbitek z ich arcydzieł było , <jjaka Mimo japońskich legend, złączo- 
przez pewien czas monopolem ąrtystycz- - . ........
nym uczniów szkoły Ukijoje.

Bardzo ’dużo pomysłów zaczerpniętych 
jest z mttologji japońskiej, ze zbiorów Ko- 
dziki i.Nihongi z podań i bajek.

Niepodobną jest wprost rzeczą scharak­
teryzować i opisać choćby zasadnicze kon­
cepcje japońskich kartek noworocznych. Z 
tego też powodu ograniczę się do opisu 
niektórych tylko ciekawszych.

Lata-1912 i 1924 znajdowały się pod 
pierwszym znakiem zodjaka,, którym jest 
szczur. Na jednej z kartek 1924 r. widzimy 
trzy chytre szczury, które wkradły się do 
mieszkania po uczcie. Wylana z przewró­
conych czarek „sake" (wódka z ryżu) two-

nyeh z „boskim“ kogutem, jest on chętniej 
wyróżniany przez chińskich malarzy. A 
jednak nie brak ciekawych koncepcyi i u 
japońskich artystów. Na kartkach przedsta­
wia się koguta w otoczeniu kur przed 
świątynią. Na innych widzimy koguta sie­
dzącego na dachu domu i trzymającego 
w dzióbie kartkę z napisem ..sin nen o- 
medetoo“ (szczęśliwego nowego rokui U- 
licą przechodzi dwoje dzieci, z których jed­
no jest w ubraniu listonosza.

Japończycy hodują specjalną rasę psów. 
Atoli na kartkach noworocznych zauważyć 
możemy głównie psy angielskie lub amery­
kańskie. Wogóie pies daje mniej pola dd 
popisu, niż złośliwa małpa lub legendarny

rzy na podłodze cyfrę 1924. Na innej kartce 1 smok. Kartka z dwoma psiakami wśród

W Kongresie amerykańskim rozpo­
częto walkę o zniesienie lub chociażby 
złagodzenie ostrych a szkodliwych u- 
staw prohibicyjnych. Część suchych re­
publikanów również opowiedziała się 
przeciwko prohibicji. Ustawy prohibi- 
cyjne, nieuczciwie forsowane, namno­
żyły wyrzutków, a nie dały spodziewa­
nych, dobrych owoców. Pijaństwo bo 
wiem szerzy się w sposób zastraszający, 
a zwolennicy ostrych trunków na śmierć 
zapijają się trującemi preparatami w 
tajnych szynkowniach. W Gary, Ind. 
zdarzył się ostatnio -na tern tle okropńy 
wypadek, który spowodował śmierć 18- 
letniej studentki, Arlene Draves, i do­
prowadził do aresztowania pięciu mło­
dych ludzi z dobrego towarzystwa, któ­
rzy w więzieniu oczekują wyroku śmier­
ci na krześle elektrycznem.

Młodzi ludzie, pojechawszy w towa­
rzystwie studentki do tajnej szynkowni, 
upili ją do nieprzytomności i sami odu­
rzeni wódką, dopuścili się na nieszczę­
śliwej zbrodni zniewolenia. Nieprzy­
tomna dziewczyna, rzucona brutalnie na

przedstawione są szczury, gdy znęcają się 
nad ich odwiecznym wrogiem — kotem.
Artysta ubrał te zwierzątka w czerwone i 
żółte kimona.

Następny rok natęży do wołu, dobrze 
znanego Japończykom z legend i powiastek.
Zwykle bywa on przybrany w „hakama". 
rodzaj kimona i przedstawia uosobienie si­
ły, Niektórzy artyści zaś przypisują mu 
złośliwość, malującą go w chwili, gdy po­
drażniony wyrywa piorącej na brzegu sta­
rej kobiecie, bieliznę.

Tygrys, który był znakiem dla 1926 ro­
ku, nie wróży Japończykom szczęścia, a 
nawet przypisuje się mu niepowodzenia.
Dlatego też Japończycy niechętnie żenią się 
w „latach tygrysa“. Przesąd każę unikać 
ludzi, urodzonych w tym roku. A jednak, 
jak. gdyby naprzekór tym zabobonom, ar­
tysta malował kartkę, przedstawiającą nie­
winną zabawkę. Mianowicie dwie małe 
dziewczynki bawią się z tygrysem, który 
stoi na beczce ryżu i domaga się, by go 
szybko nakarmiono. Jedna z dziewczynek 
chce jednak, — by wcześniej dać jeść lal­
ce, którą trzyma na, ręce.

Następny rok jest zupełnem. przeciwień­
stwem okresu tygrysa. Jest to rok zająca.
Na kartach widzimy powrót zajęcy w 
pierwszy dzień wiosny, gdy śliwy 
przystrajają się w cudne kwiecie. Druga 
kartka przedstawia młodą kobietę z zało- 
żonemi rękoma, a cień padający od niej na 
ścianę, wygląda jak zając. Na niektórych 
namalowany jest zając na księżycu. Kon­
cepcja ta wzięta jest ze starej klechdy chiń­
skiej. Ogólnie zaś znane są kartki z „siro- « OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
usagi“ (białym zajączkiem), którego przy-gody ujęte są niezwykle barwnie w bajce 1 WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY* 
japońskiej, I POSPOLITEJ POLSKIEJ,

krzewów bambusowych jest jedną z najlep­
szych z 1922 roku. Druga, popularna, lecz 
przyjęta z Ameryki, przedstawia szczenia­
ka zajętego ogryzaniem kości, przyczera 
posługuje się pałeczkami używanemi przez 
Japończyków do jedzenia.

Dzik kończy serię zod jaka. Jest on iedy- 
nem niebezpiećznem Zwierzęciem w Japo­
nii. Polowanie na dzika odbywa się zwy­
kle w jesieni i dlatego też na kartkach no­
worocznych widzimy postrzelonego dzika 
w gąszczach na tle krajobrazu jesiennego. 
Na innych przedstawione są sceny z polo­
wania bohatera .Toritomo, który w dwu­
nastym Wieku namiętnie tępił dziki.

I tak mijają lata zodjaka. Cykl obecny 
rozpoczął się rokiem szczura W 1924 r. i 
skończy się w 1935, którego cechą będzie 
dzik Rokrocznie malarze i rysownicy silą 
się na nowe pomysły, a nie.jed.en z nich za­
wdzięcza rozgłos i sławę oryginalnie na­
malowanej kartce noworocznej.

M. Babiński.

Dotychczas wydobyło 42C00 k<j. fiamen»ów.
Według obliczeń wszystkich istnieją­

cych na kuli ziemskiej kopalni diamentów, 
wynika że_-dotychczas wydobyto ogółem 
42 tonny diamentów z czego 54 przypada 
na kopalnie środkowo amerykańskie, eks­
ploatowane, w ciągu os*a*nich 40 lat W r. 
1805 Indje liczyły 60 000 mieszkańców z 
chw lą pojawienia się tam złóż diamento­
wych zaczęły róść w potęgę i bogactwo.
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Apostoł Czarnego Lądu
(Od v.'łasnego korespondenta

A 1 g e r — Pałac arcybiskupi
Jestem gościem arcybiskupa Alge- 

rji. mgr. Leynoud. Ma on rezydencję 
na wzgórzu podmiejskiem. Pałac ar­
cybiskupi wraz z seminarjum duchow- 
nem chowa się w prześlicznym, buj- 
bujnym parku, pełnym pini; eukalip­
tusów, platanów i palm. Świeżo w nim 
i orzeźwiająco, kiedy tam w dole i w 
mieście parno i skwarno, powietrze, 
spokój i perspektywa morza, które bi- ' 
je falą o stopy wzgórza, zabudowanego 
bazyliką Madonny Afrykańskiej i jej 
przyległościami klasztornemi.

Mgr. Leynoud. to już starzec siwo­
włosy, o ujmującem obliczu i długiej 
dostojniej brodzie patrjarszej. Niezwy­
kle uprzejmy i gościnny. Przyjmuje 
mnie narazie w swym skromnym iście 
misjonarskim gabinecie. Ze ścian i z 
każdego kąta wyzierają pamiątki z 
licznych wędrówek po Czarnym Lą­
dzie. Rzuca mi się w oczy jeden por­
tret, przedstawiający również brodate­
go starca, pełnego wyrazu, indywidu­
alności, ognia i stanowczości. Jakiś ar- 
cybiskup-misjonarz. To kard. Lavige- 
rie.

Ks. arcybiskup opowiada o wspól­
nych z kard. Lavigierem przeprawach 
i wędrówkach po kontynencie afry­
kańskim.

Zdumiałem. Kardynał-apostół urósł 
w moich oczach do wielkości św. Pa­
wła. Był to niespokojny, wielce duch. 
Ruchliwości niezwykłej. Zapału iście 
heroicznego. Żarliwości o zbawienie 
dusz i rozszerzenie się Królestwa Chry­
stusowego niczem nie opanowanej, 
bez wytchnienia i miary ludzkiej.

A gdybym nawet i nie słyszał tego 
opowiadania, same ślady, zostawione ' 
przez tego wielkiego męża wystarczy­
łyby do urobienia o nim zdania jako 
mocarza i apostoła czynu ewangelicz­
nego. Wszak, co kościół, to z jego po­
czynań ród swój wiedzie. A jest ich 
blisko setka w Algerji, Tunisji i Maro­
ku. Ileż klasztorów, sierocińców i 
szkół? Ileż set Ojców Białych i Sióstr, 
tej samej barwy, wyszło z pod jego rę­
ki i dziś jego utrwalają, dziedzictwo? 
Wreszcie w każdem mieście afrykań- 
skiem spotyka się jeżeli nie pomnik z 
jego wyobrażeniem, czy jakąś pamiąt­
kową tablicę, to przynajmniej plac, 
albo ulicę jego imienia. Przeogromną 
czcią, miłością i uznaniem cieszy się 
jego pamięć wśród mieszkańców pół­
nocnej Afryki. Kochał go kolonista 
francuski, tem samem uczuciem pałał 
względem niego Arab, murzyn i Żyd.

Kardynał Lavigerie wywodzi się z 
Francji, był biskupem w Nancy. Po­
myślał o nim marszałek Mac Mahoń, 
gubernator Algerji. podczas pobytu we 
Francji. Mimo, że diecezja w Nancy 
była jedna z najbogatszych i pasterza 
swego kochała i szanowała. Lavigerie 
uległ wezwaniu marszałka. Rozstał się 
z nią choć z żalem. Mia on w sobie 
ducha apostolstwa i poczuł w tem po­
wołaniu wolę Bożą, która go chiiała

„Zwrot ko lepszemu“

Nareszcie zaczęły w Polsce dymić kominy.

.Kurjera Poznańskiego“)
mieć na tak trudnym odcinku Kościo­
ła, jak Afryka Północna. Wszedł na te­
reny. gdzie zaledwie 90 000 katolików 
żyło w obliczu dwustu miljonów wy­
znawców Koranu i pogaństwa.

Lądując w Afryce w r 1867. Lavi- 
gerie stanął wobec niej w roli aposto­
ła Arabów, misjonarza Sahary i Suda­
nu i arcybiskupa Europejczyków pro­
wincji Algieru. Coprawda spotkał Al- 
ger zorganizowany pod względem re­
ligijnym przez biskupa Pavayego. lecz 
były to dopiero początki. Sam musiał 
to wszystko wzmocnić, rozszerzyć, po­
mnożyć.

Pieszczące dziś oko piękne świąty­
nie i kościółki, rozsiane szeroko po ca­
lem wybrzeżu Afryki, to dzieła inicja­
tywy L usilnych starań, połączonych 
nieraz z trudnościami ze strony anty- 
klerykalnych rządów francuskich.

Między kościołami najwspanialszą 
jest chyba bazylika Madonny Afrykań­
skiej. będąca dzisiaj ośrodkiem religij­
nym dla całego kraju. Ściągają do 
niej liczne pielgrzymki. U stóp Jej oł­
tarzy można spotkać nawet niewiasty 
arabskie i murzyńskie. Widać ją 
wszędzie. Stoi na straży wód mor­
skich, jak i jej towarzyszka odzielona 
wodami morza z Marsylji, Nótre Damę 
de la Gardę.

Bazylikę konsekrowano w r. 1872. 
Dokonał tego Lavigerie. Gdy w następ­
nym roku władze zabroniły procesyj 
religijnych po ulicach Algeru, Lavige- 
rie przeniósł je na teren bazyliki, bę­
dący własnością kościelną. Tu się na­
dal coroku odbywają procesje Bożego 
Ciała i Dnia Zadusznego w rozmia­
rach wprost niebywałych i z przepy­
chem, wymownie stwierdzającym du­
cha żarliwości francuskiej Algerji, 
którego nie mogła zdusić wiarobójcza 
polityka rządów macierzystych.

Lavigerie zwrócił też swą inicjaty­
wę w kierunku wychowania kleru i 
młodzieży. Troszczył się o seminarja i 
kolegja, do których zaangażował kilka 
zgromadzeń zakonnych, a nawet stwo­
rzył własne zgromadzenie Ojców Bia­
łych, którym zlecił opiekę dobroczyn­
ną i duchową nad Arabami i murzy­
nami. Do sierocińców i pensjonatów 
dla dzieci i dziewcząt sprowadził cały 
szereg zgromadzeń żeńskich, wraz z 
przez siebie powołanemi, Siostrami 
Białemi.

Oddany bezgranicznie Stolicy Apo­
stolskiej, jeszcze nim został ogłoszony 
dogmat nieomylności papieskiej, gło­
si go między swymi i każę uczyć mło­
dych lewitów „doktryn rzymskich“, 
pod któremi rozumie: nieomylność, 
syllabus i kult dla „żywego“ papieża.

W dniu ogłoszenia dogmatu prosi 
telegraficznie w Rzymie jednego ze 
swoich przyjaciół, by ten złożył jego 
publiczny hołd „Nieomylnemu Papie­
żowi“, zredagowany po łacinie i wy­
drukowany w Aktach Soboru Waty­
kańskiego. Zaraz potem zebrał całe 
duchowieństwo na synod, na którym

sam odczytał tekst definicji soboru. 
Zostały one zaprzysiężone w uroczy­
stej formie.

Nie wystarczył mu synod diecezjal­
ny w Algerze, zwołał tedy jeszcze 
koncyljum prowincjonalne, zaprosiw­
szy nań. prócz kleru swej diecezji, je­
szcze Konstantynę i Oran. Uczynił to 
w myśl sugestji Piusa IX.. który mu 
je podsuwał, pragnąc wskrzesić wiel­
kie tradycje koncyljów afrykańskich.

Lavigerie był duchem i irotorem 
całości i najdrobniejszych szczegółów 
synodu. Jego entuzjazm, inicjatywa, 
wymowa poruszały, licznie zebranych 
biskupów, prałatów, teologów, kano- 
nistów i zwykłych członków do głębi. 
Sprawiły one, że po skończeniu się te­
go wielkiego zjazdu zawrzało we 
wszystkich diecezjach. W kapłanów i 
zakonników wszedł jakiś nowy duch
poświęcenia i pracy

Synod poprzedziło wspaniałe otwar­
cie w bazylice Notre Dame d’Afrique, 
a zakończono go w katedrze alger- 
skiej.

W międzyczasie Lavigerie zostaje 
kardynałem Otrzymuje paljusz arcy­
biskupi Kartaginy i tytuł prymasa 
całej Afryki. Dźwiga na sobie: misje 
wśród Arabów, misje ekwatorjalne, 
organizację Tunisji, administrację a- 
postolską Oranu i Konstantyny. Kieru­
je wielkim ruchem antyniewolniczym 
i baczy na stosunki polityczne, kolo- 
njalne, wewnętrzne, polityczno-religij- 
ne we Francji i zagranicą. Od niego 
zależy nawet taki drobiazg, jak skrom­
na placówka misyjna, wikary czy pro­
boszcz. profesor czy redaktor mniej­
szego seminarjum. We wszystko wglą­
dał, o wszystkiem musiał wiedzieć.

Mimo, że go sprowadził do Afryki 
gubernator Mac Mahoń, stosunki z 
władzami świeckiemi były stale na­
prężone. Kardynał stawał w obronie 
kolonistów przeciw centralistycznym 
tendencjom Paryża. Wypowiadał swo­
ją krytykę publicznie. Nie szczędził 
słów, kiedy przyszło do prześladowań 
religijnych. Prawdomówność zraziła 
do niego nawet wielu jego przyjaciół 
i wielce szkodziła dziełom dobroczyn­
nym.

Stosunki między nim, a Mac Maho- 
nem. który został prezydentem Fran­
cji. zostały zerwane całkowicie. Zao­
strzyły się one jeszcze w sposób nie­
bywały podczas głodu wśród Arabów, 
których kardynał zawsze bronił przed 
słynnym Bureaux Arabes. Dla tych, a 
nie innych powodów, utrudniano mu 
objazdy pasterskie po Afryce, które lu­
bił i które dawały ujście jego ruchli­
wości i energji.

Słynnym był jego toast w historycz­
nej sali mniejszego seminarjum św. 
Eugenjusza podczas bankietu na cześć 
eskadry Morza Śródziemnego, wyda­
nego w zastępstwie nieobecnego gu­
bernatora. Rzuciła 6ię na ten toast 
prasa, powstała polemika, w której nie 
oszczędzały kardynała pisma zarówno 
radykalne jak i rojalistyczne. Odbiło 
się to na budżetach całej tak wszech­
stronnej i tak różnorodnej pracy do­
broczynnej. Wrogowie kardynała mści­
li się bowiem odmawianiem mu pomo­
cy finansowej. Nadszarpnęło się tem 
życie dostojnego starca. Skonał w swej 
rezydencji algerskiej 26 listopada 
1892 r.

Pogrzeb jego stał się manifestacją, 
jakiej jeszcze Afryka nie widziała. U- 
rządzenie jego zastrzegł sobie guber­
nator Algerji Paul Cambon, pragnąc 
wyrazić żal narodu francuskiego po 
stracie męża, który odegrał tak olbrzy­
mią rolę w tworzeniu się francuskiej 
siły kolonjalnej. Z górą 150 000 ludzi 
przeszło przed katafalkiem okrytym 
purpurą, stojącym w katedrze, a dźwi­
gającym trumnę z jego zwłokami. Mię­
dzy temi tłumami nie brakło też ty­
sięcy Arabów, dla których również 
pracował ten wielki „marabut kato­
licki“ jak go nazwali mahometanie. 
W wyprowadzeniu zwłok brało udział 
sześciu biskupów przez kardynała 
konsekrowanych.

Wymownem świadectwem wielko­
ści kard. Lavigeriego były słowa że­
gnającego go po raz ostatni guberna­
tora:

Powiedział on w swej mowie: „Kar­
dynał pragnął, by zwłoki jego odesła­
no do Tunisu, ale zostawił nam w spu- 
ściżnie swoje serce. Śnił on podbicie 
tej ziemi dla Francji i cywilizacji i 
dokonał tego jak nalepszy Francuz i 
Europejczyk. Był na ziemi afrykań­
skiej poprzednikiem wszystkich od­
ważnych wędrowców, żeglarzy, żoł­
nierzy. pragnących odnowienia dzieła 
zdobywców Nowego Lądu. Walczył ca­
łe życie. Bóg jeden wie w jakich prze­
ciwnościach i goryczach. Był stwo­
rzony dla Wielkiego czynu.

Śmiertelne szczątki tego wielkiego 
Apostoła Afryki pochowano w krypcie

1 bazyliki św Ludwika w Kartaginie.
Ks. W. Kneblewski.

Zimowy bieg Karibu
Polowanie na karibu stanowi kulmina­

cyjny punkt wielkiego filmu Paramountu 
p t.: „Milczący wróg“, ilustrującego ne- 
roiczne zmagania się szczepu Indian z nę­
dzą, głodem i zimnem. O pochodzie zimo­
wym karibu pisze następująco kapitan 
Thierry Mallet na łamach „Atlantic Mun- 
thly“:

Siedzieliśmy wokół małego ogniska któ­
re podsycaliśmy ciągle krótkiemi, suchemi 
gałązkami zebranemi nad brzegiem rze­
ki. Nagle zauważyliśmy po drugiej stro­
nie rzeki, na horyzoncie wąski, płowy pa­
sek, poruszający się w naszą stronę Ro­
biło to wrażenie olbrzymiej gąsienicy, peł­
zającej po ziemi. Z naprężeniem obserwo­
waliśmy to zjawisko. Płowe pasmo rosło.
Z każdą chwilą przybywało mu na dłuao- 
ści i szerokości, i nagle w przeciągu nie­
spełna sekundy zamieniło się w wielką żół­
tą plamę, powiększającą się ciągle z jed­
nego krańca i poruszającą się w naszym 
kierunku. Przypomniało mi to chmury 
szarańczy, jakie widywałem w Południo­
wej Ameryce, gdy nagle zjawiały się, jak 
chmura, na horyzoncie zajmowały cale nie­
bo, i spadały na ziemię.

W ciągu paru minut żółta plama przy­
brała takie rozmiary, że pomimo znacznej 
odległości mogliśmy osądzić, iż pokrywa 
setki i tysiące drobnych punkcików, poru­
szających się samodzielnie. Teraz wiedzie­
liśmy już, co oznacza to zjawisko: stado 
karibu podąża na południe w swej corocz­
nej, zimowej wędrówce. Siedzieliśmy bez 
ruchu wokoło naszego ogniska i obserwo­
waliśmy zbliżanie się potężnego stada, któ­
rego pochód jest jednym z najciekawszych 
objawów życia zwierząt w Ameryce Pół­
nocnej. Skłębiona masa ciał zwierzęcych 
posuwała się wciąż naprzód wprost ku naj­
węższemu łożysku rzeki, nad którem znaj­
dował się nasz obóz. Podczas gdy flanki 
stada rozciągały się nierównomiernie na 
przestrzeni conajmniej mili — czoło stada 
posuwało się wciąż w tymsamym kierun­
ku. Czuło się instynktownie, że masą tą 
kieruje jakaś zdeterminowana siła. Przez 
dwie godziny siedzieliśmy bez ruchu, pa­
trząc i patrząc — aż do chwili, gdy stado 
karibu znajdowało się o parę metrów od 
brzegu wody vis a vis naszego obozowiska.

Stara, prawie biała, samica prowadziła 
stado, wyprzedzając je o przeszło dwie dłu­
gości. Za nią biegły trzy, czy cztery potęż­
ne kozły, stykając się prawie bokami. Za 
niemi — kolumna karibu wszelkich wiel­
kości i rodzajów. Kolumna ta rozpoście­
rała się w kształcie wachlarza aż wreszcie 
gubiła się w tumulcie zwierząt, które bie­
gły tak blisko siebie, że miękka, porosła 
mchem ziemia na przestrzeni kilku mor­
gów zginęła zupełnie pod ich kopytami. 
Hałas kopyt i oddech zwierząt podobnie 
były do oddalonej burzy.

Gdy prowadząca stado krowa'dosięgła 
brzegu wody, stanęła. Kozły podeszły do 
niej z obu stron. W ślad za niemi reszta 
stada utworzyła szpaler nad brzegiem rze­
ki. Za tym szpalerem przystanęły tysiące 
karibu, tłocząc się i oddychając ciężko. 
Nagle wszystkie zwierzęta podniosły gło­
wy — kozły, krowy, jednolatki i wszelki 
drobiazg — i patrzeć poczęły na rzekę Ka­
zan. Nie było słychać żadnego szmeru. 
Czułem, że stojący obok mnie Indjanin drży 
z wrażenia, jak liść osiki. Starałem się 
policzyć zwierzęta i zdołałem doliczyć do 
3000, po to tylko, by zaprzestać — oczy 
bolały mnie i w głowie szumiałc mi strasz­
nie. Zadanie było ponad moje siły Stado 
było tak wielkie, że o policzeniu mowy być 
nie mogło.

Po pauzie, która wydała się nam nie­
zmiernie długa, biała krowa i towarzyszą­
ce jej kozły poruszyły się naprzód. Bez 
wahania zstąpiły do wody i poczęły pły­
nąć wprost w kierunku zajmowanej przez 
nas maleńkiej zatoki.

W jednej chwili poruszyło się cale sta­
do i przy akompaniamencie tętentu kopyt, 
osuwających się kamieni, plusku wody, 
poczęły zwierzęta skakać Jo lodowatej wo­
dy tak, iż fale uderzyły o brzegi. Płynęły 
one w szalonem tempie ku przeciwnemu 
brzegowi. Nic nie moelo ich powstrzymać. 
Nic nie mogło odwieść ich od celu.

Gdy tylko poczuły grunt pod stopami 
poczynały biec wgłąb lądu, dając wolną 
drogę postępującym za niemi Podnieśliś­
my się i skryli za ogniskiem. Pierwsze ka­
ribu widziały nas już z wody, pomimo io 
jednak nie zmieniły kierunku, do-póki nie 
wydostały się na ląd. Wówc-a' zboczyły 
ziekka z obu stron, pozostawiając nas w 
spokoju. Następne podążyły za niemi. 
Przez pewien czas, który wydawał się nam 
wiecznością otoczeni byliśmy morzem ga­
lopujących zwierząt.

Nareszcie przyszło ostatnie — maleńkie 
zielątko z wywieszonem ze zmęczenia ję­
zykiem. A później już tylko cisza. Ziemia 
nadal miała wyraz zupełnego osamo’nie- 
nia. Nic nie pozostało, co przypominałoby 
olbrzymie stado karibu, jakie przebiegło 
tędy przezd chwiłą. tylko niezliczone ślady 
kopyt i szarożółta sierść spływająca z nur­
tem rzeki ku morzu.

OO PÓt WIEKU POWSZECHNIE 
ZNANVII SKUTECZNOŚCI
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xp 27188

córka i. p. Walentego Prądryńtkiego I i. p. Ludwiki z Dobrogoyskich,
¡tycznia 1846 r„ zasnęła w Panu, opatrzona Sakramentami św., dnia 3 stycznia >931 n w Gaju Wie 1 im.
Pogrzeb odbędzie się w Brzóstkowie w środę, dnia 7 stycznia 1931 roku o godzinie 4 po południ . 
O modlitwę za duszę najdroższej ś. p. Zmarłej proszą Krewnycn i Znajomych

* ciężko strapieni

Brzóstkdw, 8 stycznia 1831 roku. SJTO, SyDOWS i Wnukt.

Komitet Budowy Katedry w Katowicach
ogłasza

KONKURS
aa stanowisk© kierownika budowy katedry«.

Kandydaci wiooi wykazać się;
IV dyplomem inżynier«’architekta na Jedne! z politechnik?
2) najmniei 10-ci© letnią praktyką zawodową,
S) oby wateUtwem polakiem.
Podania zaopatrzone w powyższe dokumenty oraz życiorys wskazaniem 

natęży wnosić do Komisji Technicznej Komitetu Budowy Katedry w Katowicach, gmach u ojewOdzK 
pokój nr. 832 w tenninm do 31 stycznia 1931 roku- Fp TO3i-7i.su

Maturyczne i dokształcające kursy

„Wiedza“
Kraków, ul. Studencka 14, 1$

przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych- w Krakom 
wie. orąz w drodze korespondencji zapomocą świeżo przez 
fachowych profesorów opracowanych skryptów, wskazó­
wek. programów I tematów przyjmują wpisy na drugie 
półrocze roku szkolnego 1930/1931. 1. Kurs maturyczny gi­
mnazjalny wszystkich typów i semin. naucz. 2. Kurs srea* 
ni 5-tej i 6-tej kl. gimn. 3 Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. 
gimn. 4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.

UWAGA’ Uczniowie kursów korespondencyjnych 
otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego materiału nau- 
kowego. tematy z 5-ciu głównych przedmiotów do opraco­
wania. Na kursach „WIEDZA- wykładają tiąjwybitnió^z® 
siły fachowe krakowskich państw szkół średnich, ~~ Do 
dyspozycji uczniów t-enic) kursów zbiorowych, oraz kore­
spondencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i geogra­
ficzno-geologiczny. jak również bogatą bibliotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów. Tp 889

Meble stylowe L <i ili’jBÜJ
najkorzystniej porost 
w Fahryee

-i■ poleca s, •

wzorowe

SBC IM DOHOME
3» Łowiczanka**
Aleja Marcinkowi kiego 21 

FtMmtMM
Waprtaeistr Banka Palrklajte.

Zastępca na Poznań « Pomorze Kłaczyński i S-ka, Poznań, W Garhary 3L 
Złoty ronda! na Wystawie w Katowicach 1927.

p.erwszorządna

Kupimy 
kilka mało używanych

samochodów
limuzyn » otwartych 4-6 osob. 
nowszych modeli. Łaskawe wy- 
czerouiacę oferty uprasza sic 
d, Kur era Pozn. pod zw2< ł'9

Ostrzeżenie!

ot« rezultat starannie nrzeorowadzó. 
nego eksperymentu W luutetn mvdfe 

„KoHontay" znak •ochronny ¿nrałka”« 
■Czv to njc pouczające? Taka, oto 
tanią jest właściwa pielęgnacja ciała, 
gdzie natomiast sic mało mvia. tan* 

Jekara jest czestvm gościem t wy­
datki sa duże, jakaż nrwiernna lest 
ta aromatyczna, śnieżnobiała i za­

wierająca glicerynę piana teen wv» 
borowego mvdła., a iak szvbko 

czyści wszystko i dezvnlckuie jedno­
cześnie! Fabryka Kollontav’a — nah 

większa nieskartelłzowana łahnka 
mydła w' Polsce, wyposażona. naj» 
;>wocjęeśnieiszvmi środkami pomoc­

niczymi. pracuje z kl cala oreani-. 
racją i % najlepszymi iei laebowcarnł 

stale dla dobra Szanownych Gospo­
dyń domu. Kunuięie, Szanowne Pa­
pie. dla własnei korzyści tylko mydło 
„Kołtontay z pralką", który otrzymać 

można w każdym lepszym sklepie.

'dr 3519

Poznan, Parna Garbarska 2S-^2S„ 
telefon 57- 71J Rysunki-kosztorysy* sp twtU

przy najruchliwszej ulicy Po 
znania zaraz na sprzedaż. 
Poważni refloktanci z odpo­
wiednią gotówką zechcą zło­
żyć ofertę do Kurjera Pozo 

pod zp 27185

P#wvaA Bh7ree£im»t«elS.

Cenniki na żądanie darmo.

¡JJA1J.ĘP/ZA ZĄPRAWAPOPOPtge
OBiWIEŹA ZMIZZCZONE PO/ADZKI, WNOLEUW 
1 FARBUJE MOMENTALNIE PODŁOGI
NA MAHOŃ LUB

Warszawa, Fabr. MARY, Zajączkowska 9
Tw iii

Mistrz kominiarski p. Rumplewicz ściąga 
nielegalnie opłaty za czyszczenie kominów 
w okręgu śródmiejskim. Wobec tego ostrze­
gam wszystkich Panów właścicieli domów 
i zawiadowców przed płaceniem komukol­
wiek nieuprawnionemu należności za czy­
szczenie kominów, gdyż zarządzeniem Ma­
gistratu stół, miasta Poznania ogłoszonym 
w „Orędowniku Zarządu stół. m. Poznania“ 
Nr. 37 przydzielony mi został z dniem 1. 
11. 1930 okręg X (śródmieście) i tylko ja 
mam wyłączne prawo do wykonywania 
prac kominiarskich i inkasowania należno­
ści w tym okręgu.

PP. właściciele domów oraz zawiadowcy 
narazić się mogą na podwójne płacenie, 
gdyż domagać się będę bezwzględnie za­
płaty za czas od 1 listopada 1930 r.

Michał Gromadecki
Mistrz kominiarski na okręg X

i«.

Domy w Berlinie
Regulowanie hipotek coleraochropy ich Przed upływem-nadcho­
dzącego terminu, .watermeb. kontrolowania podatków,, »«Iwmi- 

— ■—‘—¡dal' ?»'atwi<_ specjphije zaufaęy dla ijperę-stłacj«, ?a'kup. sprzeda? 
sentó

..................ż#<atwia -..sentów polskich Dr. jar Rudolf UhliR......
prezes Zwmłku Polskich Właściciel? Nieruchomości w Niemczach; 
Kóra'jpopa&nej-a w jeżyku polskim, emieckim, franeuskim. np

PRZETARG PRZYMUSOWY
W ponifids atek, dnia 5 stycznia r. b. o g>d?. 9.30 przy 

ulicy Poilgii aej 6 sprzedam naiwięcej dającemu za góiowkę:
forte»'»«?.

GladyńsM, kom. sąd. z pjf., Poznań, iatnarzewaktego H

7i.su


Strona 12 Kurjer Poznański, niedziela, 4 stycznia 1931 Numer S

Now. UczeL Poliłechn. Paryż
20-ty rok.

Ofw roku akad. 1931, dn. 15 stycznia. Stud. innz. (2-lefn.). 
In abeentia. (Koresp.) możl skróć, studja dla kandydatów 
posiadających wiadomości specjalne. Wydz.: Samochód., 
Lotn., Elektr., Żel.-Beton., Ogrz. Ćentr.: studja w językach 
francuskim i niemieckim. Regi i Progr: Sekret. Gener 
idept. KP 4) I.M.P.-38, Rue HaUó Paris (14-e). np 6 548

SANATORJUM „SANATO“
Ora ALEKS EWICZA w IWONICZU, p.dk.nne'e.
Leczenie chorób kości, stawów. Gruźlica kostna 1 gruczo 
łowa. Caiy rok otwarte. Żądać prospektów. Upraszamy
załączyć znaczek pocztowy na odpowiedź. lip 6502i

KARNAWAŁ W

rozrywkowe, dancingowe i t. p. artykuły. 

Wyrób „ES EM“ 
Warszawa, Mławska 5/17.

Tw SOS

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi i! słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

SPRZEDAŻE

Maszyny do pisania
używane z gwarancja od zł 95 
nowe od zl 659, zamiana starych 
na nowe. Skoia • Ska. Poznań 
Aleje Marcinkowskiego 23 rele- 
fony 18-47 i 18 67. Pp 7 156-13.221

Świeże śledzie
« 27iiê w skrzyniach centnarowych poleca
F. Ziółkowski - Przemyśl rybny — Pozaaó-Zawady.

8 pokoi w willi

Poleca Piw©
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monachijskie,
Bernardyńskie Słodowe

Browar Parowy l. Duali - Kowalskiego w Koniole.
Hurtowy Skład w Poznaniu. 

Harsiaika Focha or. 31, Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio dorestau- 
racyj. sklepów kolonialnych i spożywczych.

P|, 129

Na wniosek firmy Wiktor Wojciechowski, Poznań, Sta­
ry Rynek 84, o udzielenie odroczenia wypłat, wyznacza się 
termin na 21 stycznia 1931 r. godz. 10, pokój 23 tutejszego 
Sądu do rozpoznania sprawy. Wierzycieli wzywa się, by 
przybyli na powyższy (ermin celem udzielenia Sądowi wy- 

‘ ‘ ~ Sąd Powia-
np 6 750

komfortowo odnowionych przy parku Wilsona, pierwsze
piętro, centralne ogrzewanie, telefon, ew. z garażem, zaraz' Jaśnień. Pozn ań, dnia 31 grudnia 1930 r. 
do wynajęcia. Zgłoszenia: Orzeszkowej 9/11, part, zw 271841 fowy 2-a,

OGŁOSZENIA DROBNE Zmak oferty {naprzykład: ï 18024, ts273ä0 <8 S79O
Ogłoszenia wśród drobnych; t t 4 s ) słowo.

1-łamowy milimetr 60 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziwy 10.

Sprzedam
z powodu stosunków rodzinnych 
w Inowrocławiu skład kolonjalny 
dobrze prosperujący z urządze- 

1 n ęm i przyległą ubikacja w 
której był wyszynk. Do tego trzy 
pokoje i kuchnia Fr. Konieczny 
Inowrocław. Dworcowa 52. 

zdp 53C61

I Skład
22 v 5 5 z meszkaniem. najlepsze 
oplożenie Wągrow-a. wynajmie 

• Kajkowski. Poznań. Podolska 13. 
zdw 50 353

15 UZDROWISKA3

Szatynka
przystojna, inteligentna, muzy­
kalna. uczciwa, tpz. majątku, lat 
24 szuka » cen matrymonjal 
nym pana 28-40 la* Zgłoszenia 
Kurjer zdp 53 063 Nie mieszkam 
w Poznaniu

Z własnym
osobowym samochodem szukam 
zajęcia lub posady. Oferty Ku 
rjer zdpw 52 097 ____

Podwozie
Forda Ï929 dwutońnowy na roz­
biórkę tanio sptzedam. Dąbrów- 
skiego 33. lakiernia. zdp 53 040

KUPNA

Nikiarnię
ślusarnię i ładownię akumulato­
rów zaprowadzoną w centrum 
miasta Poznania oddam tanio. — 
Oferty Kurjer zip 53 038

Maszynę
do szycia ręczną dobra kupie. 
Oferty z ceną Kurjer zdp 53 060

Krynica
pensjonat Lotos vis a vis No­
wych Łazienek, bieżąca zimna i 
ciep a woda, komfort, kuchnia 
wykwintna ceny niskie

zdwp 50 985 

Przyjaźni
starszego pana z intelig. do lat 
60 szuka pani lat 30. biedna u 
becnie posadzie na wsi Cel ma 
trymcnjalny Znoszenia do Ku 
rjera pod zdp 53 012

Ogrodnik
kawaler znający dobrze swój za 
wód. z dobremi noleceniam sz„ 
ka posady od 1 kwietnia 1931 r 
lub prędzej I a«kawe zgłoszeń a 
pod adresem Si Szymaniak !*■ 
znań Aleje Marcinkówsk ego 28

podwórzu zdw 51 792

■ 38 WOLN^mEISCA JB
Maszynistka

zupełnie biegła stenografująca 
po polsku i po n-emieeku usas 
władająca jeżykiem fraucusk in 
potrzebna zarar lub 1 lutego — 
i’ylko pierwszorzędna sńa ma wi- 
ioki na uzyskanie posady Zgło­
szenia do Kurjera dw 2514

6 KAMIENICE za
Pierścień

z 4 dużemi brylrn'ami i szafirem 
sprzedam za 500 zł. Zgłoszenia 
Kurjer zdp 53 065

Skład
narożnikowy o dwóch oknach wy­
stawowych. z mieszkaniem i u- 
rządzeniem nadający sie na każ­
dą branże 3 5T0 zl w tera rok 
dzerżawy. blisko Poznania sprze 
dam. Oferty Kurjer zdw 52 927

Kamienica
III. piętrowa nowowybud 7 po- 
koi komf wńne mieszkanie, 
centralne ogrzewanie, elektr. i 
gaz. kanalizacja. 2 składy w mie­
ście blisko Poznania gdzie wyż 
sze szkoły natychmiast na sprze­
daż. Cena 185 tys zt. wpłaty 85 
tys.. 65 tys h poteka amortyza 
cyjna Zg’oszenia dA Kurjera Po­
znańskiego zdp 53 058

Zakopane
pensjonat ..Janówka” pokoje cie­
ple. p erwszorzedna kuchnia war 
szawska cienia wo’a łazienka 
ceny umiarkowane Telefon 64® 

nw 6 643
Krynica

Pensjonat Bristol centrum. Wy­
gody. zimna. ciep'a woda, zna 
na wyborowa kuchnia pod zarzą 
dem Stefanii Noskowskie.i Ceny 
niskie Zespoły sportowe. wvjąt 
kowe warunki. zdp 52339

Kursy kroju
szycia damskiego. Wpisy przyj 
muje Ameija Klawiterowa Marji 
Magdaleny L III., nar. Raezyfi 
sk.ch. dw 2168-9

Akademja Tańców
Wituszkowskich rozpoczyna 5. 10 
15 stycznia specjalny tani kurs 
kamawa owy. Dom Rzemieślniczy 
Ratajczaka. Pw 8097-1.20

Sprzedam
korzystnie ciężarowy samochów 
4 tonnowy w dobrym stanie. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 52 854
Sprzedam

korzystnie pareele budowlane w 
Sądnym położeniu. Szender Mo­
sina. zdp 52 955

Sypialnie
jadalnie inne meble faktycznie 
tanio nahędziesz tylko w Stolar 
ni Kwiatowa 6. zdpw 52 963

Składnicę
węgla przy Górnej Wildzie sprze­
dam lub przyjme wspólnika. — 
Oferty Kurjer zdp 52 906

Fiat 502
6 osobowy snrzedam. Oferty Ku- 
rjer zdw 52 967_______________

Smoking
tanio sprzeda Marecki. Zw!erzy 
niecka 22. zdp 52 979

Dom
kunie Poznaniu p’ace dwadzieścia 
tysięcy. Oferty Kurier

zdp 52 887

PIENIĄDZ

l.OCO Zł
na 2 miesiące poszukuje przemy 
s'óWiec dobry zastaw 5% rnie 
siecznie. Oferty Kurjer zdp 53 049

6D0WYNAJECIA

Jeden
dwa lub trzy pokoje z kuchnia 
bez mebli poszukiwane od staie 
go lokatora w Puszczykowie, — 
Oferty z podaniem czynszu do 
..Par“. Aleje Marcinkowskiego 
11. pod nr 1.31. Pp 8500 1.31

16 OSOBISTE

Ar-Ta-De
Małe Garł ary 9 poleca nąjta 
niej wszelkie artykuły tapicer 
skie drążki rolosowe — mosież 
ne. rp 12 694

Francuskiego
udziela Francuz nauczyciel. Śnia 
deckich (Parkowa) 32. I p godz. 
8. zdpw 52 461

21 ZGUBY

Doberman
bronzow-y zaginał 25 12 30 U- 
prasza sie o zwrot za wynagro­
dzeniem poa adresem Ryszard 
Krieger. Wielka 11. zdw 53 035

2 biurka
i 4 fotele okazyjnie sprzedam. 
Obejrzeć: św Marcin 38, Igler.

zdp 52 088

Mieszkanie
frontowe, parterowe tuż przy 
parku Wilsona, bezpośrednio od 
gospodarza? Trzy pokoje z ku 
chnią i łazienka, ogrzewanie cen 
tralne. Trzysta zl miesięcznic 
(ogrzewanie osobno). Matejki 48 
portjer pokaże. zdw 52 776

Kołdry
wykonuje, stare przerabia. Smo­
czyńska. Kwiatowa 8.

zdp 53 039

2 suknie modne
balowa, wieczorowa z powodu 
źa’ohy okazyjnie na sprzedaż. — 
Bussowa. Łąkowa 13. I.

zdp 52 5S3

DZISIAJ w KINIE
Audio; „Król żebraków“. 
Aurora: „Córka Zorry i Buf­

falo Bill w walce z Czer- 
wonoskórymi“.

Colosseum: Noc Sylwestrowa 
i- „Tajemniczy Cowboy“.

Corso; „Dziecko Cyrku". 
Casino: Pat i Patachon wśród

ludożerców.
Edison: „Jego Niewolnica“ 
Maria: „Walka o Złoto i Ko­

bietę“.
Kapitol: Klejnot Maharadży. 
Metropolis: „Bitwa nad Som- 

mą" (Grób Miljonów). 
Oćeon: „Ze świa*a podniet

i obłędu" (Narkotyk). 
Orzeł: „Piraci panamscy“ i

Szkatułka życia i śmierci. 
Renaisscnce: „Z więzienia w 

kajdany“ i „Wyspa stra­
ceńców“.

Słońce: „Na Sybir".
Sty.owe — Teatr Rewja

„W szale karnawału". 
Tęcza: „Czarny Pierrot". 
Wilsona: „Niewolnica Księ­

cia Borysa".

fi pokojowe
mieszkan'e komfortowe z powo­
du wyjazdu odda.n zaraz. Oferty 
Karier zdp 52 941

’mPOKOJE^UMEBL

Pokój
umeblowany zaraz. Warszawska 
107. zdp 52 981

Słoneczny
frontowy. 1—2 osobowy, elek­
tryczność. łazienka. Ogrodowa 13 
II. pr.

Pan
na, stanowisku potrzebuje zaraz 
2 pokoje umeblowane lub jeden 
duży, pożadana używalność piw­
nicy. Zgłoszenia Kurjer

’ zdp 53 018

13 LOKALE

Ładny biurowy
3 pokojowy osohne wejście zaraz 
do wynajęcia, św Mar-un 66 i 
prawo. Pw 7705 52 20

Skład
stary obuwniczy z urządzeniem 
warsztatem i mieszkaniem zaraz, 
wynajme Sk’ad nadaje se na 
każde przedsiębiorstwo. ZgloRz.r- 

,nia J. Kaźmierczak. Kcyna. Po­
znańska. zdw 52 942

Gospodyni
samodzeina w średnim wieku z 
dobremi świadectwami poszuku 
je posady od zaraz >ub później 
Oferty Kurier Poznański

zdw 52 932
Czeladnik rzeźnicki

w średnim wieku pośzukuie po 
sady może złożyć 200 300 zł kau­
cji. Łaskawe zgłoszenia Kurjei 

zdw 52 925
Podoficer rezerwy

poszukuje posady za złożeniem 
kaucji z zawodu podmifrz cie 
sielski, obejmie również inna po 
salę Znam cośkolwiek książko 
wość Oferty proszę skierować: 
B M u Czarny. Poznań Pól 
wiejska 16. zdw 51 680

Najlepiej płatni!
najbardziej poszukiwani! Kierów, 
cy Szkoły Samochodowo motocy­
klowej A Tuszyńskiego War­
szawa Chmielna 7. tźadaj pro- 
spektul)___________zdp 50 01S

Rutynowana
stenotypistka polsko - niemiecka 
poszukuje natychm así ewentl 
później posady Zgłoszenia do 
Kurjera zdw 52 115 -

Podróżujący
na smalec za wysokim wynagro­
dzeniem potrzebny gotówka 30® 
kon eczna Oferty, życiory« Ku­
rjer zdp 53 036

Buchalteryjne
Współczesne Wjh'adv Palliera 
gwarantuje welodz-edzinow« .-a- 
iniidz elność Warszawa Nowo 
grodzka 48 Zamiejscow; li­
stownie Tp 571

Zdolna
ekspedjentka rzeźnicka zamiej 
Iseowa szuka posady od 1 t 31 
Zgłoszenia do Kurjera zdw 51 678

Pez nauczyciela
uczcie s'ę literatury polskiej, ję­
zyków obcych h’storji geografji 
matematyki, muzyki etc Szcze 
gólowy kata-og wysyła gratis 
wydawnictwo .Pomoc Szkolna" 
Wajnera. Warszawa Bielańska 
5 36. nw 6 625

Poszukuję
posady w dużej firmie Poznań 
skiej jako portjer Oferty Kurjer 

zdw 51 676
Panna

lat 30 pośzukuie posady 
mocy teka'za w klinice 
Kurjer zdw 51 <06

Stelli Kledeckie] 
Szkoła Tańców

Pocztowa 29. Po 8052 52.99

do po 
Oferte

Przyjmę przedstawi­
cielstwo handlowe

dysponuję lokalem, telefonem, 
magazynem i sztabem akwizyto­
rów. Mogę dać zabezpieoznie. — 
Zgłoszenia poważnych firm do 
Biura „Universum" w Często­
chowie. II. Alea 16. telefon 516 

zdw 53 060
Chiromantka

z długoletnia . praktyka przepo 
wiada przesz'ość. teraźniejszoś* ; 
przyszłość z rak. fizjognnmr 
grafolowji. fotografj: i kari Licz 
ne podziękowań a Przyjmuj« od 
10—1. od 3—8 wiecz (Łazarz). 
Marcelego Motiego 2 II piętro 
front, drzwi środkowe zdw 51 777

Do Angoli
wyjeżdżam celem koionzacji, dla 
współpracy szukam kilku znają 
eych sie na rolinictwie i przemy 
śłe rolnym, wiek ćo 35 iat. Ko 
nieezna gotówka około 8 000 zło 
tveh. Oferty: Warszawa. Zi“’na 
26-2. np6838

23 OŻENKI

Urzędnik
państwowy, uniwersyteckie wy­
kształcenie. na pnważnem stano­
wisku. lat około 30. prana w celu 
matrymonjalnym pannę inteli­
gentną. zgrahna i pesażna ewentl. 
pracującą zawodowo. Zwrot fo 
tografji poręczony honorem Zgło- 
szenia Kurjer pod zdp 53 064

Kawaler
urzędnik gosp. lat 33. przystojny 
inteligentny, na stanowisku, po­
zna w celu matrymonjalnym pa 
nią z zacnej. religijnej rędziny, 
do lat 34 lub bezdzietna wdówkę 
posiadająca gospodarstwo ro-lne 
lub realność, łaskawe oferty 
możliwie z forografia proszę 
skierować do Kurjera Poznań 
skiego pod zdp 53 062 Pośrednie 
two rodziny mile widziane. Dy 
skrecja rzecz honorowa

Niemka
udziela lekr.ii najchętniej do po 
fudnia. Oferty Kurjer zdp 52 958

Angielka
rodowita udziela lekcyj początku­
jącym etc. Oferty Kurjer

zdp 52 993c23 MUZYKA

Ekspedjentka
branży delikatesowe . spożywczej 
dz.elna kilka lat praktyki, dobre 
świadectwa poszukuje odpowied 
niej posady Oferty Kurjer

zdw 51 802
Gospodyni

samodzielna zna dobre gotowa 
nie. prasowanie sztywnej bielizny 
zm eni posadę od 15 stycznia. 
Oferty Kurjer zdw318Ć0
Okazja dla Filatelistów

Wyprzedaż zbmrów marek po- 
cztowych z 60—80%- rahaiem ni 
żej wszelkich cen katalogowych. 
Bezkonkurencyjne ceny Wszyst­
kie marki gwarantowanej jakości 
i niezniszczone Na żądan e wy

Absolwentka
konserwatorium Petersburskiego
udziela lekcyj muzyki na forte- _;pianie, jako przychodząca. Jeżyc-^.L^ybosate £-!®.ęfde 300 mrk 
t, 45 IT ntr tew-n Bałkany 7 mrk niem 300 mrkka 40. 11. Pjr.. o „,„1,

K26 ROZRYWKA

Wypożyczalnia
ks'ążek powie'c;owych. Najwięk 
sza w Poznaniu. Wielki wybór. 
Ostainie nowości 2 złote mie 
siecznie. Woźna 12 ..Książka 
Antykwariat' zdpw 51 135

Kino „Harfa“
Focha 23 Walka o złoto i ko­
bietę. Duet taneczny Bernard..

zdp 52 989
|27|^TO^PRACY

Ogłoszenia do 30 stów dla poszu 
kujących posady w tej rubryc- 
obliczamy po ied>>e, 'rzeciei cenie 

drobnych

Kasjerka
lat dwadzieścia (sierota' poszu 
kuje posady, kasjerki inkas»ntki. 
lub ekspedientki, może złożyć 
kaucję. Zgłoszeń a Kurj»r

 zdpw 52 61i

Piekarz
dobry piecowy, obeznany z cii 
kiernictwem. mogący zastąpić 
majstra poszukiwany od 15. 1 
1931 sta’ej pracy. Zgłoszenia z 
podaniem warunków do Kurjeia 
Poznańskiego zdp 53 059

Pr i rłnl at it na SIyczeń 1931 za oba wydania ,azem włącznie tygodniowego do- (¿CUpiala datku ¡lustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po-
i ■■■< ....................... . znani« w eksped zl 4 00 w agencja -h w mieście zl 4 50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zł 4 70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 5 01 
kwartalnie z! 15.03. pod opa«ką w Połsce zl 9 00 pod opaską w innych krajach zt 11 00.
U raz e wypadków »rowodowanych silą wyższa przeszkód w zakiadz<e strajków i t. p. 
wydawnictwo n;e <.ripow;ada za dostarczeni:- pisma, s abonenci nie maja prawa domagania 
sie meilostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświĄtecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072. 2305, w

Ogł

Ameryka — Australja 6 mrk. 
niem 1C6 mrk. Rosji Sowieckiej 
4 mrk. n'em. 4f0 Austrii 5 mrk. 
niem 150 mrk. Czechosłowacji 
7 mrk. niem zp27 124
A. WEISZ, Briefmarkcnhand- 

lung Wien tOestreicbi IX.

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fa:howe koresponden­
cyjne im. profesora Sekulowicza. 
Warszawa, żurawia 42 Kursy 
wyuczają łistcwnie buchalterii, 
rachunkowości, kupieckiej kores­
pondencji handlowej stenograf! 
nauki handlu p>»wa. kaligrafii, 
pisania na maszynach, towaro­
znawstwa. ang:elskiego francu­
skiego. nieinieok ego piriwni 
gramatyki pni.kiej oraz dkćnomji 
Po ukończeniu świadectwa. Ża- 
dajcie prospektów. np 6837

Zarobek
dajemy osobom inteligentnym, 
mogącym poświecić nieci wolne­
go czasu, bez uszczerbku dla 
swoich zajęć i bez narażenia god- 
ności stanu. Fachowość zbytecz­
na Zg’oszen a Gospodarczy Za- 
k ad Kredytowy . Lwów Wało­
wa 11 a. Dla macających już w 
dziale obligacji specjalne warnn- 
ki. Pp 8096 72.3

Chłopiec
do posyłek potrzebny zaraz Żele, 
szenia z św’ade'ct wam- Kol® 
Prawników i B«onomi»tów' Za­
mek. po k 6j 10.________ jd p 52 956

Wychowawczyni
dobrze w’adająca niemieckim po­
trzebna zaraz okolice Warszawy 
do 2 dziewczytzk 4—6 łat Odpi­
sy świadectw ora«, żądane wa- 
runki proszę przesłać '’słownie 
Maria Jasinkowicz Warszawa 21
Zdobycz'. Oterty nieuwzgiednio- 

ne pozostaną hez. odpowiedzi.
zd- 53 011

10 zł dziennie
Poważne przedsiębiorstw- prze­
mysłu krajowego pośzukuie pań 
i panów do lekkiei piśm-bnnej 
pra"y domowej Gdyn•* port

Gruñe Tąrgasse 24 Postfach 149 skrytka pocztowa 4 zdw 5295S

Humor zagraniczny

—/Musisz przyznać, że kuchnia w tej restauracji jest 
wprost wstrętna! >

— Masz rację. Miałem wrażenie? że jem obiad w domu!
(London Ópinion). S. F.

n$7Pma na strunie 6 lamo 80 gr na »tronie 4 lamowej przy końcu tesstu 
ujfcvino redakcyjnego 75 gr na strome czwar’ej 12!) er na »tron e drugiej 

tnO gr przed wiadomościami potocz.nemi 240 gr od 1 lamowego tn lun.

a wysokością ogłoszeń a powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo n:e odpow.ada 
część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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